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Minister Oświaty - do nauczycieli
RODZY Towarzysze 1 Kole
dzy — Nauczyciele i Wy
chowawcy! U progu nowego 

roku szkolnego, w dniu kon
ferencji nauczycielskich, na 
których obradujecie nad po- 
metod realizacji programów 
podniesieniem poziomu i wy-

— technika, licea zawodowe, zakłady 
kształcenia nauczycieli (młodzieżowe i 
dla pracujących) 70 tys. absolwentów.

I chociaż w pracy niektórych spośród 
ok. 40 tysięcy istniejących szkói i in
nych placówek oświatowo-wychowaw
czych, w pracy niektórych spośród ok. 
300 tysięcy zatrudnionych w szkolnic
twie nauczycieli występują jeszcze trud
ności i niedomagania, które są systema
tycznie pokonywane i usuwane — trzeba 
jednak stwierdzić, że szkoły nasze, że 
nauczyciele i wychowawcy pracują coraz 
lepiej, osiągają coraz lepsze wyniki nau
czania — coraz umiejętniej wychowują 
młodzież w duchu ideałów socjalizmu. 
Trzeba również stwierdzić, że absolwenci 
opuszczają szkoły coraz lepiej przygoto
wani do dalszych studiów, do pracy’ za
wodowej i życia w społeczeństwie socja
listycznym. Duży w tym jest udział nau
czycieli, ich pracy i ich postawy ideowo- 
politycznej.

Rok szkolny 1963/64 będzie rokiem 
dalszego rozwoju naszego szkolnictwa:

— w ławkach szkolnych (w przedszko
lach, w szkołach ogólnokształcących i za
wodowych) zasiądzie ogółem prawie 8 
milionów uczniów — dzieci, młodzieży, 
dorosłych;

— ok. 82 proc, absolwentów szkoły 
podstawowej z ub. roku szkolnego uczyć 
się będzie dalej — w liceach ogólno
kształcących i w szkołach zawodowych; 
w szkołach średnich o 44 tysiące więcej 
niż w ubiegłym roku szkolnym.

Nowy rok szkolny przyniesie znaczne 
zwiększenie bazy materialnej i kadrowej 
szkół, a tym samym i polepszenie wa
runków pracy:

— przybędzie ponad 20 tys. nowych 
nauczycieli, wzrośnie też znacznie licz- 

opuszcza z roku na rok ba nauczycieli z niepełnym wyższym i z 
wyższym wykształceniem;

— zwiększy się o ok. 5700 liczba izb 
lekcyjnych, o ok. 1000 liczba pracowni; 
szkolnictwo zawodowe wzbogaci się o 
ok. 4400 stanowisk w warsztatach szkol
nych; do internatów będzie można przy
jąć o ok. 13 200 wiecej wychowanków*.

Rok szkolny 
kiem realizacji 
nowego planu 
programowych 
niesie reforma 
wykonanie uczyni z naszej szkoły szkołę 
w pełni nowoczesną i w pełni socjali
styczną.

Dotychczasowe osiągnięcia socjalistycz
nego budownictwa w naszym kraju umo-

łepszeniem 
nauczania, 
ników pracy szkół, rozszerzeniem i umoc
nieniem socjalistycznego wychowania 
młodzieży, składam Wam serdeczne i go
rące życzenia jak największych osiąg
nięć w pracy dydaktycznej, wychowaw
czej i społecznej.

Witam jak najserdeczniej tych spośród 
Was, którzy ukończywszy studia wybrali 
piękny, zaszczytny zawód nauczycielski 
i dziś rozpoczynają pierwszy rok pracy 
w szkole; życzę Wam — Młodsi Towa
rzysze i Koledzy — powodzenia na obra
nej drodze życia, jak najlepszych wyni
ków działalności pedagogicznej i społecz
nej.

Rozpoczynamy 20 rok szkolny — 
w Polsce Ludowej.

Od pierwszych dni, po wyzwole- 
wielkie 

naszego 
1945 — 
budow-

niu, Polska Ludowa podjęła 
dzieło odbudowy i przebudowy 
systemu oświatowego. W latach 
1963 rozwojowi socjalistycznego 
nictwa i wzrostowi siły materialnej oraz 
bazy technicznej towarzyszył nieodłącz
nie rozwój oświaty i szkolnictwa.

Do najpoważniejszych osiągnięć oświa
towych tego okresu zaliczyć należy nie
wątpliwie pełne upowszechnienie 7-kla- 
sowej szkoły podstawowej i szeroki roz
wój szkolnictwa średniego, przede wszyst
kim szkolnictwa zawodowego. Szkoła w 
Polsce Ludowej stała się doniosłym 
czynnikiem społecznego, ekonomicznego 
i kulturalnego rozwoju naszego kraju.

Mury szkół 
coraz więcej absolwentów, wykwalifi
kowanych robotników, rolników, techni
ków, pracowników służby zdrowia, nau- 
czycięli; fachowców, którzy podejmując 
pracę w różnych działach naszej gospo
darki przyczyniają się wydatnie do rea
lizacji narodowych 
czych. W ubiegłym roku 
czyło:

— szkoły podstawowe 
wentów;

— szkoły średnie 
(młodzieżowe i dla pracujących) 56 tys. 
absolwentów;

— zasadnicze szkoły zawodowe i szko
ły przysposobienia rolniczego 138 tys. 
absolwentów;

planów gospodar- 
szkolnym ukoń-

575 tys. absol-

ogólnokształcące

-■

cy uroczystości otwarcia Zasadniczej Szkoły Zawodowej im. St. Kwiatkowskiego wzięli udział przedstawiciele centralnych 
władz związkowych Fot. A. Kawka

Szkoła im. Stanisława Kwiatkowskiego
K

OŃSKIE — miasto powiato
we, położone o 50 km na pół
noc od Kielc.

Tutaj przed 40 laty rozpo
czynał pracę nauczycielską 
Stanisław Kwiatkowski, wice

prezes ZG ZNP, zfnarły tragicznie w ka
tastrofie lotniczej w dniu 19 grudnia 1962 
roku. Tutaj też rozpoczynał swoją działal
ność społeczno-oświatową w ZNP, tu był 
prezesem oddziału powiatowego.

3 września, w dniu rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego, przybyli do Zasadniczej 
Sokoły Zawodowej, przy ul. Warsztato
wej 2, koledzy, przyjaciele, wychowanko
wie kol. St. Kwiatkowskiego, delegacje 
wszystkich szkół z miasta, przedstawicie
le partii, władz powiatowych i wojewódz
kich, społeczeństwa miasta i powiatu, aże
by uczcić pamięć wybitnego pedagoga i 
działacza społecznego.

Minister oświaty, na wniosek Zarządu 
Głównego ZNP oraz miejscowego społe
czeństwa, nadał Zasadniczej Szkole Zawo
dowej imię Stanisława Kwiatkowskiego.

Szkołę tę zorganizował w 1927 roku kol. 
St. Kwiatkowski (wówczas jako szkołę 
zawodową dokształcającą dla młodzieży 
rzemieślniczej i robotniczej) i był jej 
Pierwszym kierownikiem do roku 1933, tj. 
do czasu wyjazdu do Warszawy.

Nadanie szkole imienia miało bardzo

Głos Nauczqcielski
TYGODNIK SPOŁECZNO-OSWIATOWY

1963/64 będzie drugim ro- 
wieloletniego i wieloeta- 

przemian organizacyjnych 
i metodycznych, które 

szkolna — planu, którego

uroczysty charakter. Przybyły na uroczy
stość wiceminister oświaty M. Godlewski 
w przemówieniu wygłoszonym do mło
dzieży i społeczeństwa nakreślił ogromny 
rozwój szkolnictwa zawodowego w Polsce 
Ludowej, wielki wkład do rozbudowy te
go szkolnictwa kol. St. Kwiatkowskiego 
oraz wskazał zadania, jakie stoją przed 
młodzieżą i rodzicami w rozpoczynającym 
się roku szkolnym. Prezes ZG ZNP, kol. 
J. Kwiatek, scharakteryzował życie i pra
cę kol. St. Kwiatkowskiego od pierwszych 
kroków działalności pedagogicznej i spo
łecznej nodejmowanych na ziemi kieleckiej 
poprzez działalność w Centralnej Komisji 
Porozumiewa-wczej, w oflagach oraz w 
odrodzonej Polsce — wskazując młodzieży 
postać kol. St. Kwiatkowskiego, jako wzór 
do naśladowania.

Po odczytaniu przez wiceministra M. 
Godlewskiego aktu nadania imienia szko
le, wdowa po kol. St. Kwiatkowskim, kol. 
A. Kwiatkowska dokonała odsłonięcia ta
blicy z nazwą szkoły i następnie w ser
decznych słowach podziękowała Minister
stwu Oświaty, ZG ZNP, miejscowym wła
dzom i społeczeństwu za uczczenie, w tej 
formie, pamięci jej męża. Dyrektor szkoły, 
kol. M. Slifierz, jak również i przedstawi
cielka młodzieży szkolnej złożyli przyrze
czenie, że tak zespół nauczycielski, jak i 
młodzież, dołożą wszelkich starań, aby 
szkoła godnie nosiła imię swego patrona. 

żliwiają nam przeprowadzenie zasadni
czych zmian w systemie oświaty i wy
chowania, w treści i organizacji pracy 
szkół. Pierwszy etap reformy szkolnej 
to: objęcie nauczaniem w szkole 8-kIa- 
sowej wszystkich dzieci w wieku szkol
nym i związane z tym przedłużenie okre
su obowiązku szkolnego; wprowadzenie 
nowych programów nauczania i stwo
rzenie warunków dla ich realizacji; na
sycenie treści pracy szkoły ideologią 
socjalistyczną, problematyką współczes
nego życia i jego przemian w Polsce 
Ludowej oraz perspektyw jej dalszego 
rozwoju.

PROGRAM nauczania 8-klasowej szko
ły podstawowej, który oddajemy do 
rąk nauczycieli, określa zakres, cha

rakter i kierunek nauczania i wychowa
nia w podstawowym i najważniejszym, 
najbardziej doniosłym ogniwie naszego 
systemu oświatowego. Materiał naucza
nia objęty tym programem ma charaK- 
ter zarówno poznawczy, jak i wycho
wawczy. Jego realizacja spowoduje pod
niesienie poziomu pracy szkolnej i wy
ników nauczania, umożliwi też pogłębie
nie i wzmocnienie socjalistycznego wy
chowania młodzieży.

Pomyślne wyniki realizacji programu 
zależą jednak w znacznym stopniu od 
nauczyciela, od jego twórczego wysiłku 
w codziennej pracy. Toteż każdy nauczy
ciel powinien jasno uświadomić sobie za
dania socjalistycznej szkoły polskiej, 
które znalazły wyraz w treści nowego 
programu nauczania. Bez gruntownej 
znajomości tego programu, a zwłaszcza 
bez zrozumienia jego założeń ideowo-wy- 
chowawczych niemożliwe będzie pełne 
wykorzystanie bogatego materiału nau
czania poszczególnych przedmiotów dla 
ukształtowania postawy ideowej ucznia 
i przygotowania go do aktywnego życia 
i pracy w społeczeństwie socjalistycz
nym.

Program ustala kierunek i zakres pra
cy szkolnej, pozostawia jednak szerokie 
pole dla inicjatywy nauczyciela, postu
luje twórcze poszukiwania pedagogiczne 
i wykorzystywanie własnych doświad
czeń, umożliwia rozwijanie i uzupełnia
nie treści programowych aktualną tema
tyką zadań i zajęć laboratoryjnych, do
borem lektury, pracami społecznie uży
tecznymi itd.

Bieżące życie jest bogatym źródłem 
tematów i problemów, które nauczyciel 
powinien umiejętnie i szeroko wykorzy
stywać w pracy dydaktyczno-wychowaw
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W części artystycznej wystąpił chór mło
dzieży miejscowego Liceum Pedagogiczne
go, który swymi pieśniami i .recytacjami 
uświetnił uroczystość.

*

Zasadnicza Szkoła Zawodowa im. Stani
sława Kwiatkowskiego liczy ponad tysiąc 
młodzieży. Około 80 proc, uczniów pocho
dzi ze wsi. W szkole czynne są kierunki: 
elektryczny, skórzany i krawiecki. Zespół 
46 nauczycieli, dobrze przygotowanych do 
wykonywania swych zadań, należycie wy
posażone pracownie, bardzo przychylny 
stosunek do szkoły miejscowych władz — 
stwarzają warunki do osiągnięcia dobrych 
wyników w pracy wychowawczej.

*

W uroczystości poza wyżej wymieniony
mi osobami wzięli udział: najbliższa ro
dzina kol. St. Kwiatkowskiego, sekretarz 
CRZZ — Cz. Wiśniewski, wiceprezes ZG 
ZNP — Wł. Ozga, sekretarz ZG ZNP — 
A. Kotliński. sekretarz KW PZPR — M. 
Madaj, pierwszy sekretarz KP PZPR, ku
rator Okręgu Szkolnego, prezes Okręgu 
ZNP oraz inni przedstawiciele miejsco
wych władz i organizacji społecznych. Go
spodarzem uroczystości był przewodniczą
cy Powiatowej Rady Narodowej. 

czej; nauczyciel — zapoznając uczniów z 
życiem środowiska szkolnego, z bieżący
mi wydarzeniami życia politycznego 
gospodarczego i kulturalnego w Polsce 
i na świecie, z postępem nauki i techniki 
— powinien równocześnie zacieśniać 
związek szkoły z życiem współczesnym, 
z budownictwem socjalistycznym w kra
ju i na święcie i uczynić ją ogniskiem 
promieniowania kulturalno-oświatowego 
w środowisku.
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Aleksander Zawadzki na terenie Szkoły

Nowy program stanowi nasz wspólny 
dorobek; znalazły w nim bowiem wyraz 
postulaty polskiego nauczycielstwa, zmie
rzające do stworzenia nowoczesnej szko
ły, szkoły służącej naszej socjalistycznej 
ojczyźnie i uwzględniającej prawo dziec
ka do nauki na miarę jego możliwości 
i na miarę potrzeb budownictwa socja
listycznego.

Cały nasz wysiłek przy ustalaniu no
wych programów zmierzał w kierunku 
usunięcia wskazywanych nam przez nau
czycieli braków i niedomagań dotychcza
sowej szkoły; do usunięcia formalistycz- 
nych obciążeń, niedoceniania w pracy 
szkolnej zagadnień współczesności, prze
ładowania materiałem programowym 
i werbalizmu. W opracowaniu nowego 
programu nauczania korzystaliśmy z pro
pozycji i postulatów wdelu środowisk 
nauczycielskich. Ten twórczy udział nau
czycieli w opracowaniu programu daje
rękojmię jego zrozumienia i dobrej rea
lizacji. Jest to program tymczasowy; 
prace nad jego doskonaleniem . będziemy 
kontynuowali. Próba życia, jakiej będzie 
poddany w pierwszych latach realizacji, 
przemyślenia i uwagi nauczycieli na tle 
doświadczeń szkolnych oraz nowa treść, 
którą wniosą do naszego życia postępy 
w budownictwie socjalizmu i osiągnię
cia współczesnej nauki i techniki — 
umożliwią w stosunkowo bliskiej przy
szłości dokonanie zmian i uzupełnień. 
Niechaj doskonalenie tego programu — 
podobnie jak jego obecne opracowanie — 
będzie naszym wspólnym dziełem.

Dlatego też zwracam się do wszystkich 
nauczycieli z apelem o nadsyłanie uwag 
o nowym programie, propozycji, popra
wek w doborze i układzie materiału nau
czania, uwag o trudnościach w realizacji 
programu.

Nowy program postawi przed wielu 
szkołami pilne zadanie wzbogacenia środ
ków, którymi rozporządzają dla wyko
nania zadań dydaktyczno-wychowaw-. 
czych, a więc uzupełnienia i unowocześ-' 
nienia pomocy naukowych, rozbudowy 
pracowni przedmiotowych, bibliotek, 
świetlic, działek szkolnych, sal i boisk 
gimnastycznych; wprowadzenia do co
dziennych zajęć lekcyjnych i pozalekcyj
nych takich pomocy technicznych, jak 
film, magnetofon, radio i telewizja; no
wej organizacji pracy lekcyjnej, zwłasz
cza w zakresie przedmiotów ścisłych i w 
nauczaniu języków obcych.

(Dokończenie na sir. 2)

P
RAWIE 8 milionów uczniów rozpoczęło uroczyście, dwudziesty Jul 
w Polsce Ludowej, rok szkolny 1963—64. Szczególnie wiele radości 
przeżyła młodzież świętująca ten dzień w kilkuset nowych szkołach 
przekazanych 3 września.W Warszawie centralna uroczystość odbyła się w Szkole Podstawowej 
nr 12 przy ul. Górnośląskiej.Nowa szkoła — pomnik Tysiąclecia -— 

otrzymała imię Powstańców Śląskich. Otwarcia jej dokonał przewodniczący Rady 
Państwa i przewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu FJN — ALEKSANDER ZA
WADZKI. W uroczystości wzięli także udział delegaci uczestników Powstań Ślą
skich z posłem na Sejm JOZEFEM KWIETNIEWSKIM. I sekretarz KW PZPR — 
WALENTY TITKOW, przewodniczący Prezydium St. RN — JANUSZ ZARZYCKI, 
wiceminister oświaty — FERDYNAND HEROK i inni goście. Poseł J. Kwietniewski 
przekazał młodzieży nowo otwartej szkoły sztandar ufundowany przez Związek 
Powstańców Śląskich. W trakcie uroczystości wygłosił przemówienie ALEKSAN
DER ZAWADZKI. Oto jego słowa:

Przemówienie Aleksandra Zawadzkiego

szkolnego i 
tej pięknej

RODZY Rodzice i Nauczycie
le! Kochana Młodzieży! Ko
chane Dzieci!

Pragnę z całego serca po
zdrowić Was z okazji rozpo
czynającego się nowego roku 
serdecznie pogratulować Wam 

___  szkoły Tysiąclecia wzniesio
nej "ofiarnym wysiłkiem społeczeństwa 
naszej stolicy — Warszawy.

Słusznie uczyniliście nadając tej szkole 
imię Powstańców Śląskich. Znamy na 
ogół historię trzech powstań śląskich, 
które wybuchły w roku 1919, 1920 i 1921. 
Wiemy, że były one wyrazem dążenia 

.ludu polskiego na ziemi śląskiej do za
chowania polskości, języka ojczystego, 
obyczajów polskich, wyrazem dążenia do 
połączenia się z całym narodem polskim 
w jedną wspólnotę narodową, w jednym 
państwie.

Te dążenia zostały zrealizowane wraz 
z odzyskaniem przez Polskę niepodległoś
ci po krwawej okupacji hitlerowskiej. 
Śląsk, Ziemie Zachodnie powróciły do 
Państwa Polskiego — tym razem na 
zawsze. Tym samym ofiarny czyn pow
stańców śląskich został uwieńczony wiel
kim, historycznym zwycięstwem.

O

im. Powstańców Śląskich
Fot. Cz. Górski

To są fakty ogólnie znane.
Ale nie wszyscy wifedzą o ' roli, jaką 

powstańcy śląscy odegrali w pierwszych 
latach powojennych.

Chciałbym na podstawie własnych do
świadczeń z pracy na Śląsku w latach 
1945—1948 stwierdzić, że odbudowany po 
wojnie na nowych zasadach Związek We
teranów Powstań Śląskich, a także ma
jący za sobą wielkie zasługi w długolet
niej walce z germanizacją działacze pols
cy na Śląsku Opolskim w tych pierw
szych, niezwykle trudnych latach wnie
śli poważny wkład w uruchamianie życia 
gospodarczego i państwowego na tej zie
mi, w odbudowę kraju, w tym również 
naszej stolicy — Warszawy.

Jak może niektórzy z Was pamiętają, 
już wkrótce po wojnie powstał na Ślą
sku Fundusz Odbudowy Szkół, który w 

M
INISTER Oświaty WACŁAW TUŁODZIECKI, dokonał inauguracji 
nowego roku szkolnego w Radomsku, woj. łódzkie. W czasie uroczys
tości przekazania nowej szkoły Tysiąclecia, która otrzymała imię Pawła 
Findera, minister W. Tułodziecki wygłosił przemówienie do młodzieży 
całego kraju (fragmenty przemówienia drukujemy na str. 3). Warto 
dodać, że w okresie powojennym zbudowano na terenie woj. łódzkiego 

ponad 470 obiektów szkolnych.
W dniu 1 września wicepremier STEFAN IGNAR wraz z ministrem W. TUŁO- 

DZIECKIM dokonali otwarcia szkoły Tysiąclecia w Troszynie Nowym, gr. Dobrzy- 
ków, woj. warszawskie. Uroczystość otwarcia nowej szkoły połączona została 
z wielką manifestacją ludności w 24 rocznicę wybuchu II wojny światowej.

Województwo rzeszowskie odwiedził z okazji inauguracji roku szkolnego wice
minister oświaty — JAN SZKOP, który dokonał otwarcia pawilonu liceum ogólno
kształcącego w Leżajsku, (powiat ten zajmuje I miejsce w województwie w reali
zacji czynów społecznych).

12 nowych szkół przekazano młodzieży w woj. katowickim, wśród nich 6 Tysiąc
latek. Wybudowana w. Chorzowie, dzięki ofiarności załogi chorzowskiego „Konstalu” 
i kopalni „Prezydent", nowa szkoła Tysiąclecia otrzymała imię Janka Krasickiego.

W Bydgoszczy otwarcia szkoły Tysiąclecia dokonał sekretarz CRZZ, WIESŁAW 
KOS. Szkoła zbudowana staraniem związków zawodowych zwraca uwagę stałą 
galerią współczesnego malarstwa i rzeźby. Prace ofiarowali plastycy pomorscy.

Na terenie Warszawy (Mokotów) otwarto szkołę, której nadano imię Francesco 
Nullo — włoskiego generała, jednego z bohaterów powstania styczniowego 1863 r. 
W uroczystości wziął udział I sekretarz ambasady włoskiej, dr ENZO MONTANO 
oraz wiceprzewodniczący Prez, St. RN — dr JERZY WOŁCZYK.

Również w Warszawie oddano do użytku pierwszą zawodową Szkołę Tysiąclecia, 
a w Otwocku k. Warszawy — technikum nukleoniczne, które kształcić będzie spec
jalistów dla polskich ośrodków badań atomowych. W uroczystości wziął udział 
I sekretarz KC ZMS —MARIAN RENKE.

LUCJAN MOTYKA, I sekretarz krakowskiego KW PZPR dokonał otwarcia 
pięknej Tysiąclatki w Chrzanowie. Zagłębie konińskie również otrzymało nowocze- 
sią szkołę Tysiąclecia, w której kształcić się będzie 600 uczniów. W Raciborzu, woj. 
opolskie, przekazano młodzieży Technikum Mechaniczne. Szkoła otrzymała’ imię 
Arki Bożka, znanego działacza śląskiego. Jest to 28 pomnik Tysiąclecia na terenie 
tego województwa.

oparciu o ofiarność klasy robotniczej 
i ludu śląskiego zbierał fundusze i ma
teriały, rozwijał czyny społeczne dla od- 
budowy zniszczonych w czasie działań 
wojennych szkół. Wtedy to lud śląski 
również w tej dziedzinie pospieszył z po
mocą stolicy swego kraju, bohaterskiej 
Warszawie.

Chciałbym, żeby społeczeństwo 
stolicy, żeby wszyscy rodzice, nauczy
ciele 'i młodzież Warszawy parnię , o 
tej zasłudze ludu śląskiego. Związku We
teranów Powstań Śląskich i działaczy 
polskich Śląska Opolskiego.

Powstanie w Warszawie Szkoły im. 
Powstańców Śląskich jest wyrazem nie 
tylko uznania stolicy kraju dla Śląska, 
jest to i będzie również wyrazem stałego 
pogłębiania się więzi między stolicą a 
tym ważnym przemyłowym. regionem 
kraju.

Aleksander Zawadzki przypomniał da
lej. że w przedwojennej sanacyjnej 
Polsce władze centralne w Warszawie 
wielokrotnie nie doceniały Śląska i nie 
rozumiały roli, jaką odgrywa on w ży
ciu kraju. Niesłuszne, partykularne ten
dencje występowały również wówczas W 
niektórych środowiskach na Śląsku.

Dzisiaj — kontynuował przewodniczą
ca- Rady Państwa — te problemy mamy 
już za sobą. Dzisiaj Śląsk — to serce 
Polski Ludowej, budującej socjalizm. W 
tym budownictwie klasa robotnicza, lud 
śląski i w jego przednich szeregach we
terani powstań śląskich odgrywają czyn
na rolę. Niech więc pogłębia się coraz 
bardziej więź naszej stolicy — Warsza
wy, jej ludu i młodzieży ze Śląskiem, z 
ludem i młodzieżą Śląska.

Aleksander Zawadzki wskazał na zna- 
c-c-ne nawiązywania stałych, serdecznych 
kontaktów między społeczeństwem i mło
dzieżą wszystkich dzielnic naszego kraju. 
Kontakty takie służą bowiem pogłębianiu 
iedności narodu polskiego w realizacji za
dań na drodze budownictwa socjalistycz
nego, w walce o pokój, o bezpieczeństwo 
granic ojczystych.

Czegóż — mówił dalej przewodniczą
cy Rady Państwa — mam życzyć Wam, 
Drodzy Rodzice, Nauczyciele, Kochana 
Młodzieży?

Życzę Wam, podobnie jak’ w ubiegłym 
roku, i jak na pewno będziemy Wam 

.żvc~yli w latach następnych, abyście 
poprzez właściwą współpracę rodziców z 
nauczycielstwem podnosili na coraz wyż
szy poziom pracę szkoły, wyniki dzia
łalności wychowawczej.

Dużo zrobiono już w tej dziedzinie, ale 
nie jesteśmy jeszcze i chyba nie będzie
my nigdy, na takim poziomie uświado
mienia, wykształcenia, kultury i wyro
bienia społeczno-politycznego, abyśmy 
mogli sobie powiedzieć: dosyć, i spocząć 
na laurach. Bez wątpienia zawsze bę
dzie w nas kołatał szlachetny niepokój, 
że nie zrobiliśmy jeszcze wszystkiego, że 
stoją przed nami znaczne zadania w za
kresie dydaktycznej i wychowawczej 
pracy nauczycieli, w oddziaływaniu ro
dziców na młodzież, w zakresie współ
pracy komitetów rodzicielskich i rodzi
ców z nauczycielstwem, w dziedzinie od
działywania starszych uczniów na swe 
młodsze koleżanki i kolegów.

Wszystko to sa sprawy niezmiernie 
ważne. Na tej drodze, którą obrała nasza 
ojczyzna, coraz wyższy poziom oświaty, 
kultury i wiedzy jest potrzebny nam jak 
chleb powszedni, jak powietrze. Był taki 
czas, kiedy rządzili naszym krajem lu
dzie, którzy bali się oświaty dla ludu. 
My, dzisiaj sami sprawując rządy we 
własnym kraju najbardziej boimy się 
ciemnoty, zacofania, zabobonu. Troska o 
nieustanny rozwój oświaty i kultury, o 
postęp powinna przyświecać, i przyświe
ca. zarówno naszym władzom państwo
wym i samorządowym, jak i nauczycie
lom, rodzicom, młodzieży, zwłaszcza tej, 
która osiąga w starszych klasach taki 
poziom, że może ponieść cząstkę współ
odpowiedzialności za pracę wychowaw
czą z młodszymi klasami.

Życzę Wam z całego serca na początku 
roku szkolnego i w pierwszym roku pra
cy w tej nowej, pięknej szkole, jak naj
lepszych sukcesów — Nauczycielom w ich 
pięknej, odpowiedzialnej pracy dydak
tycznej i wychowawczej, Tobie Młodzie
ży — jak najlepszych stopni dobrze za
służonych, Wam, Rodzice — dużo po
myślności w pracy i szczęścia w życiu.



Już
od pierwszych 
dni

P
OCZĄTEK roku szkolnego — 
to nowy etap działalności 
ognisk. W najbliższym czasie 
odbywać się będą pierwsze 
zebrania, zebrania szczególnie 
ważne, gdyż na nich ustalo

ny zostanie plan całorocznej pracy. Jeżeli 
ognisko ma istotnie służyć pomocą — to 
w planie tym doniosłe znaczenie mieć bę
dzie przedyskutowanie i ustalenie progra
mu pracy ideowo-pedagogicznej, zwłasz
cza tam, gdzie tereai działania ogniska nite 
pokrywa się z terenem działania rejonów 
konferencyjnych.

Do samokształcenia potrzebna jest lek
tura: książka, podręcznik, czasopismo pe
dagogiczne. Potrzebna jest ona i studiu
jącym zaocznie. Możliwości częściowego 
przynajmniej rozwiązania tego problemu 
są różne. -Niektóre ogniska już kilka lat 
temu założyły własne biblioteki i stale 
wzbogacają ich księgozbiór. Oczywiście, 
nie wszędzie tak się dzieje. Ale chyba 
warto „potargować się”, by przy zaku
pach książek z budżetów gromadzkich 
rad narodowych uwzględniono i nauczy
cielskie potrzeby. Warto też nawiązać 
kontakt z powiatowymi bibliotekami pe
dagogicznymi i poinformować, jakie jest 
najpilniejsze zapotrzebowanie ogniska.

Taka konkretna akcja ogniska przyczy
niłaby się bardzo poważnie do podniesie
nia poziomu doskonalenia ideowo-peda- 
gogicznego i oddałaby cenne usługi kole
gom studiującym zaocznie.

Więcej opieki ze strony Ognisk dla na
uczycieli podnoszących swoje kwalifika
cje — apelowała jedna z koleżanek w 
liście do redakcji. Apel ten Zasługuje na 
szczególną Uwagę, gdyż nie istnieje chyba 
ognisko, które nie miałoby „swoich stu
dentów”. A więc pomoc w zdobywaniu 
podręczników, a więc odciążanie od nad
miaru pracy społecznej, a więc łagodze
nie ewentualnych konfliktów między 
studiującym a kierownictwem szkoły, 
jednym słowem — więcej troski i serca, 
oto czego oczekują od swoich organizacji 
nauczyciele.

Jak co roku, w każdym prawne ognisku 
znajdą się młodzi, przystępujący do pra
cy po raz pierwszy. Serdeczne przywita
nie, przyjęcie do Związku — to sprawa 
bardzo ważna. Ale to — od święta. A na 
co dzień?

Nie czekając na pierwsze zebranie — 
warto odwiedzić tych najmłodszych kole
gów, zainteresować się, jak mieszkają, 
co robią, gdy kończą zajęcia w szkole, jak 
się urządzili, jak sobie radzą ifti. Aby W 
tych pierwszych, najtrudniejszych dniach 
poczuli, że nie są zdani wyłącznie na 
siebie, że ktoś o nich pamięta — ognisko.

Mtoda nauczycielka po kilku miesią
cach pracy zwierzała się: „Mam szczęście 
bo trafiłam do dobrej szkoły. Kierownik 
pomaga mi w pracy, koledzy też, a jednak 
czuję się osamotniona. Zebrania związko
we są interesujące, dyskusje ciekawe. 
Ale po części oficjalnej zawsze wychodzę. 
Nie dlatego, żebym nfe lubiła się bawić.

WARSZAWSKIE TYSIĄCLATKI
RM’, nowym roku szkolnym otwarto W 

stolicy 9 nowych szkół Tysiąclecia. 
N,a uwagę zasługuje fakt, że w licz

bie tej mieszczą się także dwie szkoły 
zawodowe: technikum księgarskie i tech
nikum ekonomiczne.

Jakość tegorocznych Tysiąclatek jest 
znacznie lepsza aniżeli tych, które odda
no do użytku dwa czy trzy lata temu. 
Szkoły wyposażone są w nowoczesne sa
le gimnastyczne i liczne pracownie. Ar
chitekci zapewniają, że będą one służyć 
wielu pokoleniom. Konieczna jest jednak - 
treska o nowy budynek nie tylko dzieci 
i nauczycieli, lecz także rodziców, Do 
nich to, a szczególnie do s"01ecznych ko
mitetów budowy szkół Tysiąclecia — 
Stołeczny Komitet Frontu Jedności Na
rodu kieruje apel o zagospodarowanie no

Związek Zawodowy Pracowników
Oświaty Ludowej Wietnamu 

Uanoi

Z okazji Święta Narodowego Błmo- 
kratycznej Republiki Wietnamu — 18 
rocznicy uzyskania nleroiległoścl — 
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w imieniu własnym, a takie 
wszystkich nauczycieli i pracowników 
nauki przesyła Wam, Drodzy Towa
rzysze, serdeczne pozdrowienia.

Życzymy wszystkim pracownikom 
oświaty DRW jestć-e wspanialszych 
sukcesów w dziedzinie oświaty i wy
chowania młodego pokolenia — przy
szłych budowniczych socjalizmu i bo
jowników o pokój.

Niech żyje trwała przyjaźń i włpół- 
praća miedzy naśzymi narodami!

PREZES 
(doc. dr Józef Kwiatek)

SEKRETARZ
(mgr Adam Kotlińskl)

2 września — naród Demokratycz
nej Republiki Wietnamu obcho
dzi! 18 rocznicę uzyskania niepod
ległości. W wyniku, dokonanej 
pod kierownictwem partii komuni
stycznej, Rewolucji Sierpniowej 

w 1945 roku, Armia Ludowa Wietnamu 
wyzwoliła kraj spod panowania japoń
skich okupantów i francuskich imperiali
stów.

6 marca 1946 r. rząd Francji podpisał 
z republiką porozumienie, w wyniku któ
rego Wietnam uznany został za wolne pań
stwo z własnym rządem i armią. Lec? już 
19 grudnia tego roku kolonizatorzy fran
cuscy rozpoczęli wojnę kolonialną.

Zwycięskie walki Wiet Minh (Demokra
tyczny Front Walki o Niezależność — za
łożony w 1941 r. przez obecnego prezyden
ta Ho Chi Minha), upadek twierdzy Dien 
Bień Phu doprowadziły w 1954 roku do 
zawieszenia broni. W tym samym roku 
odbyła się konferencja w Genewie, która 
po 9 latach wojny przywróciła spokój 
w Wietnamie. Jednak w wyniku tej kon
ferencji nastąpił podział kraju na Północ
ny — Demokratyczną Republiką Wietna
mu i Wietnam Południowy, który faktycz
nie znajduje się pod kontrolą USA.
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TyitaS, H tóoi ritTtt koledzy rozmawiają 
M sobą, bawią się, a ja zawsze siedzą 
lama, nikt się mną nie zainteresuje. Poza 
pracą czuję eią jakby obca”.

A przecież może być inaczej. Jedna 
B absolwentek liceum pedagogicznego 
rozpoczęła pracą w wyjątkowo ciężkich 
warunkach. Na odludziu, w zagubionej 
wśród lasów jednoklasówce. I oto już po 
pół roku mogła powiedzieć: „Jest mi dob
rze, dzięki kolegom i ognisku. Troszczą 
się o mnie, pomagają. Ja też zaczynam 
brać udział w pracy związkowej. Widuje
my się często, na zebraniach, wieczorkach, 
imprezach, wycieczkach. Czuję, że nie 
jestem sama”.

To pierwsze ognisko nie należy na 
pewno do najsłabszych: prowadzi syste
matyczną pracę samokształceniową, dzia
łalność kulturalną w środowisku itd. Ale 
to drugie bardziej jakoś wciąga nowego 
kolegę w swoje własne, związkowe, ko
leżeńskie środowisko. Akcentuje: jesteś 
nasz, swój, licz na naszą przyjaźń, pomoc 
w potrzebie.

I nie może tu być żadnej recepty. Nie 
decyduje tu bowiem tylko troska o spra
wy mieszkaniowe, o warunki materialne, 
ale także coś, co zwykliśmy określać sło
wem: atmosfera.

Właśnie atmosfera — problem tak 
ważny w każdym zespole, a zwłaszcza 
w gronie wychowawców, ludzi mających 
oddziaływać nie tylko na młodzież, lecz 
także na środowisko. A tymczasem... 
Najczęściej zaczyna się od błahostki. 
Ale to jest sprawa prywatna, więc nikt 
się nie wtrąca. Zaczynają się plotki, in
trygi, tworzy się obozy „za i przeciw”. 
Świadkami gorszących scen staje się mło
dzież, środowisko.

Oto na przykład dwoje dobrych, do
świadczonych nauczycieli ma do siebie 
o coś tam pretensje. Więc zaczynają dy
skwalifikować swoje, niewątpliwe zre
sztą osiągnięcia dydaktyczne. Początkowo 
wśród kolegów, a potem już wobec ro
dziców. Gdyby w porę usunąć źródło kon
fliktu... Gdyby ognisko w porę zajęło 
się sprawą...

Inny wzięty z życia przykład. Rzecz 
poszła o wspólne mieszkanie, zajmowane 
przez nauczycieli. Sprawa powędrowała 
do sądu. Żle się stało. Komórka związ
kowa obiecała zająć się konfliktem pod 
warunkiem wycofania skargi z sądu. 
Skargę wycofano, minęło kilka miesięcy, 
ale Związek nie zajął się konfliktem, 
gdyż to jest... prywatna sprawa.

Właśnie ognisko, bo jest na miejscu, bo 
najlepiej zna źródło konfliktu — powin
no likwidować je w zarodku. W interesie 
i nauczyciela, i szkoły.

Ta właśnie wychowawcza rola ogniska 
należy niewątpliwie do najważniejszych, 
ale i najtrudniejszych. Bez tego wszyst
kie inne efekty działalności związkowej 
zostaną przekreślone.

A efekty te są niemałe. Mówią o tym 
liczby. Gdy kilka lat temu redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego” ogłosiła kon
kurs „Nasze ognisko dobrze pracuje” — 
przystąpiło doń około 100 ognisk. W ze
szłorocznym, trzecim z kolei, konkursie 
wzięło udział ponad 1 000 ognisk, a więc 
piąta część istniejących. Ogrom wykona
nej przez nie pracy dla siebie i dla śro
dowiska nie da się ująć w liczbach.

W niedługim czasie ogłoszony zostanie 
IV konkurs „Nasze ognisko dobrze pra
cuje”. Zadania konkursowe pomogą z 
pewnością w sprecyzowaniu szczegółowe
go planu wychowawczej, pedagogicznej, 
kulturalno-oświatowej i socjalno-bytowej 
działalności. Zanim to jednak nastąpi, 
chwielibyśmy zwrócić uwagę na te spra
wy, które domagają się podjęcia już od 
pierwszych dni nowego roku szkolnego.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

wych szkół i otaczanie ich przez cały rok 
opieką.

Warto przy okazji nadmienić, że War
szawa ma obecnie 30 szkół Tysiąclecia, 
a więc przekroczono już połowę zapla
nowanej (50) liczby.

W tym roku rozpoczęto w stolicy budo
wę dalszych ośmiu szkół — comników, a 
plan inwestycyjny na rok 1964 przewidu
je aż 11 Tysiąclatek.

Trzeba jeszcze zaznaczyć, że od począt
ku akcji do chwili obecnej zebrano w 
Warszawie na Społeczny Fundusz Budo
wy Szkół 347 000 tys. zł, z czego 3 340 tys. 
zebrała młodzież szkolna.

Jeśli zbiórka na budowę szkół będzie 
w dalszym ciągu prź&biegać tak pomyślnie 
— stolica otrzyma w sumie 55 szkół Ty
siąclecia.

Święto bohaterskiego narodu Wietnamu
Demokratyczna Republika Wietnamu 

(DRW) liczy 16 milionów mieszkańców.
W ciągu 18 lat istnienia władzy ludowej, 

mimo ogromnych trudności — 9-letniej 
wojny i trwającego już dziewiąty rok po
działu kraju — nastąpiły poważne prze
obrażenia W różnych dziedzinach gospo
darki narodowej, a także w dziedzinie 
oświaty i szkolnictwa Wietnamu Północ
nego. Takie rezultaty, jakie posiada obec
nie DRW, można było osiągnąć jedynie 
dzięki ofiarności całego społeczeństwa, 
a w szczególności nauczycielstwa wietnam
skiego. Że nie jest to gołosłowne twier
dzenie, niech świadczą liczby: W roku 1945 
— analfabetyzm w Wietnamie sięgał 95%, 
a w wielu rejonach górskich i osiedlach 
wiejskich dochodził nawet do 100%.

Z takim „dorobkiem” wystartowało nie
podległe państwo DRW. Pierwszym za
daniem, jakie postawiła partia przed na
rodem, była likwidacja analfabetyzmu. 
Prezydent Republiki Ho Chi Minh, w swo
im apelu do narodu, powiedział, że „ci. któ
rzy umieją czytać i pisać, powinni uczyć 
tych, którzy są pełnymi analfabetami.. 
mężowie powinni uczyć swe żony, starsi 
bracia swych młodszych braci, a dzieci 
powinny uczyć swych rodziców”. W kon
sekwencji takiej akcji już pod koniec 1946 
roku 2 miliony osób, a do lipca 1954 r. 
ponad 10 milionów osób w całym kraju 
(nie licząc terenów okupowanych) nauczy
ło się czytać i pisać. Jednak „generalną 
wojnę analfabetyzmowi” można było wy
powiedzieć dopiero po utrwaleniu pokoju. 
W ciągu trzech lat, tj. od 1956 do grudnia 
1958 roku, w całej Republice wśród lud
ności W wieku od 12 do 50 lat analfabe
tyzm został zlikwidowany.

Nastąpił również szeroki rozwój szkol
nictwa podstawowego, średniego i wyż
szego. Hasło — „Wszędzie tam. gdzie jest 
nauczyciel i są uczniowie, należy otwie
rać szkoły” — zostało szybko wprowadzo
ne w życie.

W celu przekształcenia szkoły w insty
tucję bardziej demokratyczną, ludową, 
odpowiadającą rewolucyjnemu zapotrze
bowaniu młodej Republiki, partia i rząd 
przystąpiły już w 1950 roku do reorgani
zacji systemu szkolnictwa. Wprowadzono

Minister Oświaty - do nauczycieli
(Dokończenie ze str. 1)

W związku z tym nowy program bę
dzie jednocześnie podstawą do podjęcia 
prac nad stworzeniem jak najkorzyst
niejszych warunków realizacji zadań 
szkoły, nad unowocześnieniem szkolnic
twa podstawowego w Polsce Ludowej.

Oddając w Wasze ręce, Towarzysze 
i Koledzy, program szkoły 8-klasowcj, 
wyrażam głębokie przekonanie, że jznaj- 
dziecie w nim odzwierciedlenie swoich 
myśli 1 dążeń i że dołożycie starań, by 
zapewnić jego pełną i prawidłową reali
zację.

W szkołach średnich ogólnokształcących 
i w szkołach zawodowych, opartych o 8- 
klasową szkolę podstawową, nowy, stały 
program zostanie wprowadzony stopnio
wo w latach 1966 — 1970. Jednak już w 
obecnych programach nauczania tych 
szkół, szczególnie w zakresie takich 
przedmiotów, jak język polski, historia, 
wiadomości o społeczeństwie, geografia — 
zostaną wprowadzone w najbliższym 
okresie zmiany, umożliwiające rozszerze
nie i pogłębienie socjalistycznego wycho
wania. <

EALIZUJĄC program nauczania pa
miętajmy jednak o tym, że szkoła 
powinna nie tylko uczyć, ale i wy

chowywać. Nauczanie i wychowanie w 
szkole powinno mieć charakter socjali
styczny, kształtować postawę świadome
go, aktywnego i emocjonalnego zaangażo
wania się ucznia w budownictwo socja
lizmu.

Ustawa z dnia 15 lipca 1961 r. o rozwo
ju systemu oświaty i wychowania okreś
la:

— że szkoły i inne placówki oświato
wo-wychowawcze wychowują w duchu 
socjalistycznej moralności i socjalistycz
nych zasad współżycia społecznego; uczą 
zamiłowania i szacunku do pracy; przygo
towują do czynnego udziału w rozwoju 
kraju, jego gospodarki i kultury,

— że szkoły i inne placówki oświato
wo-wychowawcze są instytucjami świec
kimi, a całokształt nauczania i wychowa
nia w tych placówkach ma charakter 
świecki.

W związku z tym jednym z podstawo
wych zadań szkoły i nauczyciela jest wy
chowanie ludzi światłych, wolnych od 
przesądów, racjonalistycznie myślących, 
przygotowanych do życia w społeczeń
stwie socjalistycznym.

Zadanie to powinna realizować każda 
szkoła; w toku pracy dydaktyczno-wy
chowawczej, zarówno w procesie naucza
nia jak i w czasie zajęć pozalekcyjnych; 
w ścisłym współdziałaniu z ideowo-wy- 
chowawczymi organizacjami młodzieżo
wymi i rodzicami uczniów. Szkoła stano
wi bowiem podstawowe i zasadnicze og
niwo w systemie ideowego wychowania 
młodzieży.

W referacie wygłoszonym na XIII Ple
num KC PZPR tow. Władysław Gomułka 
określił jasno, że jednym z naczelnych 
zadań szkoły jest formowanie świadomoś
ci młodego pokolenia w duchu socjalizmu. 
Dziś jeszcze nie każda szkoła w pełni 
realizuje to zadanie. W wyniku reformy 
szkolnej, uwspółcześnienia i unowocześ
nienia treści programowych, uaktywnie
nia metod pracy, polepszenia bazy mate
rialnej szkoły, lepszego przygotowania 
nauczycieli, ulepszenia i uatrakcyjnienia 
zajęć pozalekcyjnych i pozaszkolnych — 
każda szkoła stać się powinna szkołą 
dobrą, w pełni socjalistyczną, wychowu
jącą świadomych i aktywnych obywateli 
Polski socjalistycznej.

Szkoła spełni jednak to zadanie tylko 
wtedy, jeśli w toku pracy szkolnej I po
zaszkolnej będzie kształtować u wycho
wanków taką postawę, która włączy ich 
— po ukończeniu szkoły — w socjalistycz
ny nurt życia środowiska i kraju, która 
spowoduje uznanie przez nich socjali
stycznego nurtu życia w kraju za swoją 
własną drogę życiową.

Taka szkoła nie powinna ograniczać się 
do uczenia dzieei, ale powinna czynnie 
uczestniczyć w życiu środowiska; włą
czać się i włączać wszystkich uczniów w 
jak najszerszym zakresie w nurt socjali
stycznych przemian społeczno-po'itycz- 
nych i gospodarczych w środowisku i 
w kraju.

Szkoła powinna przygotowywać ucz
niów do życia w ustroju, który wymagać

jednolitą 9-letnią szkołę ogólnokształcącą. 
Posiadała ona 3 stopnie: pierwszy — 4 la
ta, drugi — 3 lata i trzeci — 2 lata nauki. 
Ciągłość nauki została zachowana, a mło
dzież, która pragnęła studiować na wyż
szych uczelniach, przechodziła roczne uni
wersyteckie kursy przygotowawcze.

Począwszy od roku szkolnego 1955/56 
nastąpiły dalsze przeobrażenia w szkol
nictwie. Wprowadzono 10-letnią szkołę 
ogólnokształcącą (I stopień — 4 lata, II 
stopień — 3 lata, III stopień — 3 lata).

Realizowany obecnie 5-letni plan roz
woju kraju postawił przed szkolnictwem 
zadanie podniesienia jakości nauczania 
i wychowania oraz objęcia nauczaniem ca
łej młodzieży kraju. Według, złożonego 
niedawno, oświadczenia ministra oświaty, 
Ngyen Van Hyen, istnieje obecnie w Re
publice ponad 6 tys. szkół ogólnokształcą
cych, w których uczy się 2.700.000 dzieci. 
W porównaniu z 1939 rokiem liczba szkół 
i uczniów wzrosła więc 5-krotnie.

Dobiega końca realizacja upowszechnie
nia szkolnictwa podstawowego w rejonach 
delty, a na terenach górskich jest ona 
w pełnym rozwoju. 300 tys. dzieci w pro
wincjach górskich uczęszcza obecnie do 
szkoły podstawowej. Jest to 3-krotny 
wzrost w porównaniu z rokiem szkolnym 
1955/56.

Obecnie na każde 2—3 wsie przypada 
jedna niepełna średnia szkoła, a na 2—3 
okręgi — jedna pełna średnia szkoła. Po
ważnie wzrosła liczba uczniów w szko
łach średnich ogólnokształcących i za
wodowych. W roku szkolnym 1962/63 
w szkołach średnich II i III stopnia 
uczyło się 20 tys. osób,, a w 134 śred
nich szkołach zawodowych ponad 65 tys. 
uczniów. Za panowania Francuzów liczba 
uczniów szkół zawodowych sięgała 400. 
W ostatnim okresie poważnie rozwinęło 
się szkolnictwo wieczorowe, które obejmu
je 2 miliony osób.

Znaczny postęp dokonał się również 
w dziedzinie szkolnictwa wyższego. Do ro
ku 1945 w całych Indochinach (Wietnam, 
Kambodża i Laos) istniał jeden Uniwer
sytet w Hanoi. Prawie wszyscy studenci 
tej uczelni pochodzili z rodzin francuskich 
kolonizatorów, mandarynów lub bogatego 
mieszczaństwa i najczęściej po skończe

będzie nie tylko wiedzy f kwalifikacji, 
lecz również coraz większego udziału w 
życiu politycznym i gospodarczym kraju. 
Tylko czynny udział uczniów w pracy 
społecznie użytecznej w środowisku i od
powiednio organizowana ich praca spo
łeczna przygotowuje młodzież do przysz
łej działalności społecznej i gospodarczej 
w Polsce socjalistycznej.

Dla szerokiego rozwijania I właściwej 
organizacji działalności społecznej mło
dzieży, dla pogłębienia jej wychowania 
socjalistycznego niezbędne jest wspóldzia- 
dzialanie ze szkołą ideowo-wychowaw- 
czych organizacji młodzieżowych — ZHP, 
ZMS i ZMW. Organizacje ideowo-wycho
wawcze są nieodzownym czynnikiem 
socjalistycznego wychowania młodzieży 
w naszym kraju. Dlatego też każda szko

Szkoła im. Powstańców Śląskich, w Warszawie Fot. Cz. Górski

ła powinna Otoczyć opieką szkolną orga
nizację ideowo-wychowawczą, zapewnić 
jej warunki rozwoju i stworzyć możli
wości oddziaływania wychowawczego na 
całą młodzież szkolna.

„Szkoła — oświadczył na XIII Plenum 
KC PZPR tow. Władysław Gomułka — 
nie może ograniczać swych zainteresowań 
tylko do postępów młodzieży w nauce. 
Nie mogą uchodzić jej uwagi ujemne 
zjawiska ideowe, które występują wśród 
Części młodzieży. A takie zjawiska mają 
miejsce. Są grupy młodzieży, które ule
gają indyferentvzmowi, pustce ideowej, 
nastrojom egoistycznym, sprzecznym z 
natury rzeczy z interesem społecznym.

Tym bardziej niebezpieczne są tenden
cje do „neutralizmu” ideologicznego w 
praktyce wychowawczej, tolerowanie 
przez szkołę faktów wyłamywania się 
spod jej wpływu różnych grup młodzieży.

Należy uznać za niecelowe istnienie 
klubów skupiających młodzież szkolną. 
Wszystkie aspiracje i potrzeby młodzieży 
szkół średnich i wyższych w zakresie 
ideowo-wychowawczym i społeczno-poz- 
nawczym mogą 1 powinny zaspokajać w 
pełni działające na tym terenie organi
zacje młodzieżowe w ramach swojej 
struktury organizacyjnej”.

W' związku z tym rozwój ideowo-wy- 
chowawczych organizacji młodzieżowych 
na terenie szkoły, polepszenie ich pracy 
ideowo-wychowawczej, zwiększenie od
działywania na młodzież niczorganizowa- 
ną — to jedr.o z podstawowych zadań 
każdej szkoły i każdego nauczyciela.

Poważna rola w zakresie socjalistycz
nego wychowania młodzieży szkoteej spo
czywa na komitetach rodzicielskich, ma
sowej organizacji rodziców’ młodzieży 
szkolnej. Roli komitetów rodzicielskich 
w umacnianiu socjalistycznego kierunku
działalności szkoły nie można sprowadzać 
do materialnej pomocy s kole. Z prze
mian zachodzących w organizacji szkol
nictwa wynika potrzeba szerszego uspo
łecznienia działalności szkoły, większego 
zdemokratyzowania systemu zarządzania 
szkołą.

Trzeba więc widzieć rozszerzenie w 
szkole roli i zadań komitetu rodzicielskie
go, jako przedstawiciela społeczeństwa, 

niu studiów osiedlali się we Francji. Wy
kładowcami byli Francuzi, a językiem wy
kładowym — francuski.

Obecnie DRW posiada 11 wyższych 
uczelni. W roku akademickim 1962/63 na 
uczelniach północnowietnamskich studio
wało 26 tys. studentów (w tym 6.800 na 
studiach wieczorowych i zaocznych), pod
czas gdy w roku 1939 liczba ta wynosiła 
zaledwie 700 osób dla całych Indochin. 
90% studentów pochodzi obecnie ż rodzin 
robotniczo-chłopskich, 80 % studiujących 
otrzymuje stypendia.

Poważnie zwiększyła się kadra nauczy
cieli i profesorów. Jeżeli w 1945 roku wy
nosiła ona 7 tys. osób, to już w 1954 r. 
wzrosła do 20 tys. W samych wyższych 
szkołach pedagogicznych kształci się obec
nie 4,5 tys. nauczycieli. W średnich szko
łach' pedagogicznych przygotowuje się 11 
tys. przyszłych nauczycieli szkół podsta
wowych.

Podczas gdy w Północnym Wietna
mie szkolnictwo znajduje się w peł
nym rozkwicie — w Południowym Wiet
namie imperialiści amerykańscy i re
żim Ngo Dinh Diema hamują rozwój 
szkolnictwa, Wychowują młodzież w du
chu militaryzmu i nienawiści do rodaków 
z Północy. Coraz bardziej rozprzestrzenia 
się analfabetyzm nie tylko na wsi i rejo
nach górskich, lecz także tam, gdzie 
oświata ma wszelkie szanse rozwoju. W 
samym tylko Sajgonie liczba dzieci w wie
ku szkolnym, które znajdują się poza mu- 
rami szkolnymi, sięga 500 tys.

Wszelkie wykłady na wyższych uczel
niach prowadzone są do dnia dzisiejszego 
po francusku lub angielsku. Profesorowie 
i studenci południowowietnamscy od daw
na prowadzą walkę o wprowadzenie języ
ka ojczystego do wyższych uczelni. Dopie
ro ostatnio zdołali zmusić reżim Diema 
do pewnych ustępstw. Z początkiem roku 
akademickiego 1961/62 wprowadzono mia
nowicie język wietnamski do kilku wy
działów Uniwersytetu w Sajgonie, co nie 
przeszkadza jednak, że profesorem Kated
ry Literatury Wietnamskiej jest tu... Ame
rykanin.

Myślę, że dalsze komentarze są tu zby
teczne.

JOZEF ZALEWSKI 

w którym szkoła fyje f działa — Środo- 
wiska, z którym szkoła powinna być jak 
najściślej powiązana.

Wychowanie młodzieży do tycia 
i pracy w społeczeństwie socjali
stycznym to problem nie tylko 
szkoły, lecz również rodziców i całego 

społeczeństwa. Wychowanie dziecka prze
stało być sprawą interesująca tylko ro
dzinę i szkołę, stało się przedmiotem za
interesowania całego społeczeństwa 
i państwa, stało się problemem związa
nym ściśle z jednolitym systemem wy
chowawczym w Polsce Ludowej. Kiedy 
zaś mówimy o jednolitym systemie wy
chowawczym — to widzimy rolę, jaką 
powinna w nim pełnić szkoła, szkolne 
organizacje młodzieżowe, widzimy rów

nież rolę w tym zakresie rodziców i ko
mitetów rodzicielskich współdziałających 
ze szkołą; rolę środowiska.

Rozszerzenie i polepszenie pracy komi
tetów rodzicielskich, pracy szkoły z ro
dzicami uczniów — to również jedno 
z ważnych zadań szkoły, warunkujących 
socjalistyczne wychowanie.

Oceniając ogólnie pracę komitetów ro
dzicielskich trzeba stwierdzić wielki ich 
wkład szczególnie na dwóch odcinkach: 
w zakresie opieki nad dzieckiem i w za
kresie polćpszerii bazy materialnej szkół. 
Istnieją natomiast ciągle jeszcze niedo
magania w zakresie bezpośredniej pracy 
komitetów rodzicielskich z dziećmi i mło
dzieżą celem kształtowania ich postawy 
ideowej. A przecież właśnie w tym za
kresie wiele jest jeszcze do zrobienia, 
są bardzo poważne zadania i dla szkoły, 
i dla komit-tii rodzicielskiego.

Wśród kierunków pracy szkoły, wyma
gających pomocy komitetów rodziciel
skich, można wskazać sprawę realizacji 
obowiązku szkolnego. Przedmiotem troski 
komitetów rodzicie'skich powinno być 
każde dziecko, które z jakichkolwiek 
powodów nie wypełnia obowiązku szkol
nego. Istnieje pilna potrzeba podniesienia 
sprawności nauczania; to również powin
no być przedmiotem szczególnej troski 
komitetów rodzicielskich.

Wczasy w stolicy
WCZASY ZNP zorganizowane w 

Warszawie dla nauczycieli pracują
cych na wsi i w małych miastecz

kach cieszyły się dużym uznaniem.
Właściwie nie były to wczasy w peł

nym znaczeniu tego słowa. Dwutygodnio
we turnusy dzięki staraniom kol. Marii 
Szymańskiej (organizatora imprez kultu
ralnych) zamieniły się w niezwykle inte
resującą wycieczkę nasyconą mnóstwem 
imprez krajoznawczych, artystycznych i
rozrywkowych.

Niezależnie od udziału w wycieczkach 
statkiem (Zalew Zegrzyński) i autokarem 
(dookoła Warszawy i do Żelazowej Woli) 
— wczasowicze poznawali miasto w cza
sie 9 przechadzek po najpiękniejszych, 
historycznych jego dzielnicach. Byli i w 
kilku muzeach, w ZOO, na meczu ligo
wym, w operze, operetce i na trzech 
przedstawieniach teatralnych. Zorganizo
wano również odczyty kol. Z. Sosnow
skiego o Warszawie i spotkania ze' zna
ną powieściopisarką, b. więźniem Oświę
cimia, Seweryną Szmaglewską. Ale to 
nie wszystko. Wieczorki taneczne w kole
żeńskim gronie urządzane wielokrotnie w 
świetlicy — klubie, czytelnia prasy, tele
wizor i zacięte boje brydżystów uzupeł
niały repertuar zajęć.

Jeżeli brakowało czegoś na tych wcza
sach, to chyba tylko — czasu. Rozmawia
liśmy w ostatnim dniu turnusu z kilku 
jego uczestnikami. Chwalili dobrą orga
nizację wypoczynku (pokoje przyjemne, 
nie za ciasno, szybkie i uprzejme za
łatwianie wszelkich spraw) — to zasługa 
kol. Marii Maziak, kierowniczki Domu 
Wczasowego ZNP.

— Powrócimy tu jesienią. Może nawet 
we wrześniu — miesiącu Warszawy. Nie 
sami. Z naszymi uczniami — mówiła 
jedna z koleżanek — Tyle zwiedziliśmy. 
Trzeba, aby i młodzież to zobaczyła.

— Ożywimy działalność szkolnych kół 
SFOSiK. Przecież łatwiej będzie teraz 
mówić o tym mieście, gdy się je tak do
brze poznało.

Przez kilka pierwszych dni czuliśmy 
się zmęczeni. Nużył nas szybki rytm

Odpowiedzi redakcji
M. M. — Wschowa, z wierszy nie sko

rzystamy.

J. CH. — Na rodzinę 3-osobową zajmującą 
2 pokoje z kuchnią przysługuje nauczycielowi 
na wsi rocznie od 1500 do 1800 kg węgla gru
bego (w powiązaniu ze średnim i drobnym) 
w stosunku uzgodnionym z Wydziałem Han
dlu Frez. WRN. Przydział drewna na rozpałkę 
rde jest przewidziany.

Stała Czytelniczka — Wieliczka. Pracowni
kom studiującym w Wyższej Szkole Wieczo
rowej przysługuje zwolnienie od pracy w 
ilości do 14 godzin tygodniowo na podstawie 
§ 4, p. 5 uchwały nr 327 Rady Ministrów z 
18. 8. 1957 r. w sprawie przestrzegania porząd
ku 1 dyscypliny pracy (Monitor Polski nr 70, 
poz. 432).

Trzeba rozwiązań wielo problemów 
nurtujących życie szkoły, np. sprawę 
zachowania się młodzieży na ulicach i w 
miejscach publicznych, opieki nad życiem 
młodzieży na stancjach, złożony problem 
korepetycji i wiele innych. W rozwiązy
waniu tych problemów i w przezwycię
żaniu trudności w pracy szkoły wiele po
móc mogą właśnie komitety rodzicielskie.

Kiedy mówimy o wychowaniu młodzie
ży, nie można nie podkreślić, że w ciągu 
ostatnich dwu lat uzyskano poważne 
osiągnięcia w laicyzacji nauczania i wy
chowania właśnie przy czynnej pomocy 
komitetów rodzicielskich, które stanęły 
po stronie postępu i opowiedziały się za 
wszystkim, co pomaga szkole w wyposa
żeniu młodzieży w podstawy światopoglą. 
du naukowego. A przecież praca komite
tów rodzicielskich w tym zakresie, praca 
z rodzicami uczniów w zakresie laickiego 
wychowania młodzieży, w szkole i poza 
szkołą, powinna być kontynuowana, roz
szerzana i pogłębiana.

REALIZACJA nakreślonych przez 
XIII Plenum KC PZPR — zadań 
w zakresie socjalistycznego wycho

wania dzieci i młodzieży nakłada na każ
dego nauczyciela obowiązek zwiększenia 
wysiłku i odpowiedzialności za ulepszenie 
pracy szkoły, za socjalistyczne wychowa
nie młodego pokolenia.

Od nauczyciela, od jego zaangażowania 
się w realizację reformy szkolnej, od 
dobrej pracy z młodzieżą — zależy dal
szy rozwój i postęp w działalności dydak
tyczno-wychowawczej szkół. Wierzę, że 
żaden nauczyciel i wychowawca nie po
zostanie na uboczu dokonującej się og
romnej pracy rad przyszłością szkolnic
twa, nad socjalistycznym wychowaniem 
młodzieży.

Drodzy Koledzy i Towarzysze! Rok 
szkolny 1963/64 rozpoczynamy pod dobry
mi auspicjami. Odprężenie w stosunkach 
międzynarodowych, które datuje się od 
Chwili podpisania w Moskwie trójstron
nego porozumienia o częściowym zakazie 
prób atomowych, do którego zgłosiło ak
ces już ponad 80 państw — wpłynie po
zytywnie na kształtowanie się nie tylko 
stosunków gospodarczych i politycznych 
między narodami całego świata, lecz tak
że nie pozostanie bez wpływu na naszą 
pracę dydaktyczną i wychowawczą. *W 
pracy pedagogicznej perspektywa spokoj
nego jutra ma ogromne znaczenie. My — 
polscy nauczyciele — doskonale wiemy, 
co znaczy wojna, zniszczenie kraju, 
śmierć i męczeństwo najbliższych. Dlate
go też potrafimy cieszyć się i radować 
z zarysowujących się perspektyw utrzy
mania i utrwalenia pokoju. Długoletnie 
zabiegi państw socjalistycznych, a przede 
wszystkim Związku Radzieckiego, jak 
rósynież i naszego państwa, zaczynają 
wydawać owoce. W spokoju i radości 
możemy przystąpić jutro do najpiękniej
szej pracy, jaką jest praca z dziećmi 
i młodzieżą, do kształtowania ich charak
terów dla dobra pokoju i szczęścia so
cjalistycznej Polski.

Z okazji rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego życzę Wam jak najserdeczniej 
—Towarzysze i Koledzy — powodzenia 
w pracy dydaktycznej, wychowawczej 
i społecznej; życzę Wam, aby otaczała 
Was miłość i szacunek dzieci, młodzieży 
i rodziców, aby wzrastał Wasz autorytet, 
oparty o Waszą socjalistyczną postawę, 
o Waszą wiedzę i pracę; życzę Wam po
wodzenia i pomyślności w życiu osobis
tym.

wielkomiejskiego życia. A potem... nie 
chciało się wyjeżdżać.

*

Z roku na rok coraz większa liczba 
nauczycieli korzysta z wczasów ZNP 
w Warszawie. W czasie tegorocznych 
wakacji było ich 450. Naleąy przy
puszczać, że w przyszłym roku zostanie 
zwiększona liczba miejsc, gdyż stale 
wzrastające zainteresowanie tą formą
spędzania ferii letnich powinno być w 
pełni zaspokojone. Wymaga tego nie tyl
ko interes samych nauczycieli z prowin
cji, lecz także interes społeczny. Nauczy
ciel — działacz kulturalny — powinien 
dla dobra swego środowiska utrzymywać 
kontakt z centralnym ośrodkiem kultury.

I jeszcze jeden element nie najmniej
szej wagi. Zainteresowanie wczasami w 
Warszawie będzie rosło przede wszyst
kim dzięki żywej, bezpośredniej propa
gandzie, rozwijanej przez tych wszyst
kich, którzy tu już byli.

STANISŁAW RZESZOWSKI

f&tAlku

Oświaty l Kultury

Jubileusz 50-lecia 
pracy pedagogicznej 
i związkowej obcho
dzi kol. Genowefa 
Gutman z Ostrołęki, 
odznaczona Meda
lem 10-lecia i Srebr
nym Krzyżem Za
sługi.

Czcigodnej Jubilat
ce najserdeczniejsze 
życzenia składają:

Ognisko nr 1, Za
rząd Oddziału Pow. 
ZNP oraz Wydział 
w Ostrołęce.

> Jan Sikorski — Szczecin. Żądanie Inspekto
ratu Oświaty jest nieuzasadnione, wyplata 
odprawy nie może być niczym uwarunkowa
na, a tym bardziej oświadczeniem nauczycie
la, ze nie podejmie pracy nauczycielskiej.

K. R. — z powiatu poznańskiego. Nauczy
cielowi, który w okresie ferii letnich wy
korzystał co najmniej 30 dni urlopu wypo
czynkowego, za niewykorzystaną część ferii 
z powodu wypadku lub choroby nie urzysłu- 
guje urlop w innym czasie ani ekwiwalent 
pieniężny za niewykorzystaną część urlopu.

A. K. — Mrągowo. Od wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe i czynności dodatkowe 
podatek od wynagrodzeń oblicza się oddziel
nie wg normalnej skali podatkowej, jak od 
drugiego płatnika, j jeśli wysokość wynagro
dzenia przekracza kwotę 770 zl miesięcznie 
obliczony podatek zwiększa się o 50 zl.



_ -y IETYPOWY to był start. Zło- 
Wi żyło się nań wiele elementów, 

ąak chyba nawet bardzo wiele, jak 
na rozpoczęcie prac związa- 

sl nych z nowym rokiem szkol-
1 nym w tzw. Polsce powiatowej. 

। 25 sierpnia odbyła się narada w Komi- 
|eCie Powiatowym PZPR poświęcona 
problemom XIII Plenum KC. Jego obra
dy w lwiej części dotyczyły makowskie
go szkolnictwa i młodzieży. Nie obeszło 

oczywiście, bez oceny dorobku szko- 
jy, zwłaszcza że na 400 nauczycieli i pra
cowników oświaty w powiecie — 50 pro- 
cent "ie tylko iest w partii, lecz należy 
do jej czołowych aktywistów.

Dwudniowa naradę kierowników szkół 
podstawowych, która rozpoczęła się na
stępnego dnia po plenum KP, trudno by
łoby zaliczyć do przeciętnych . choćby 
dlatego, że powiat makowski przystąpił 
jo niej mając już kompletną obsadę ka
drowa. Od czterech lat wszyscy nauczy
ciele posiadała tu pełne kwalifikacje. Do
dajmy, że jednocześnie odszedł na emery
turę inspektor Walerian Barski — jeden 
x najbardziej zasłużonych organizato
rów szkolnictwa na tym terenie, od 
ęrternast.. lat kierujący oświatą w Ma
jowie Mazowieckim.

W spokojnym rolniczym powiecie taka 
koncentracja sp-aw jest ewenementem, 
gtąd towarzyszące jej dyskusje, komen
tarze, nadzieje i niepokoje.

Lata całe Makowskie żyło z opinią jed
nego z najtrudniejszych powiatów w wo- 
jewództwie warszawskim. Z większości 
wsi pozostały po wojnie zgliszcza. Szkoły 
mieściły się w bunkrach i barakach. Naj
starsi nauczyciele wspominają te czasy 
jak zły sen. Dziś z 65 szkół podstawo
wych ponad 53 proc, mieści się w no
wych, pięknych budynkach. Większość 
nauczycieli zdobyła kwalifikacje w trak
cie minionych 19 lat, 111 posiada wy
kształcenie więcej niż średnie, 65 konty
nuuje studia zaoczne.

Nauczycielstwo w powiecie zapracowa
ło na pochlebną, wysoką ocenę partyjne
go plenum. Z każdym rokiem więcej 
szkół osiąga coraz lepsze rezultaty wy
chowawcze. Mniej w ich pracy rutyny, 
więcej działania sprzyjającego wprowa
dzaniu nowych koncepcji wychowaw
czych i metodycznych. Z tej działalności 
wywodzą się aktywne postawy wielu 
młodych chłopców i dziewcząt oraz pełna 
młodzieńczej pasji gotowość pracy. Dużo 
szkół organizowało otwarte posiedzenia 
rad pedagogicznych, z udziałem przedsta
wicieli komitetów rodzicielskich i orga
nizacji młodzieżowych — poświęcone 
pracy ideowej z cała młodzieżą środowis
ka. Na licznych spotkaniach z działacza
mi partii i rad narodowych — uczniowie 
Starszych klas mieli okazję zapoznać się 
z osiągnięciami i kłopotami dorosłego 
społeczeństwa na polu gospodarki i kul
tury. Uczestniczyli też w posiedzeniach 
miejscowej rady narodowej.
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Uwaga, Czytelnicy „Głosu"!
Uczestnicy konkursu „Wakacyjne obrachunki” informowali redakcję 

o nieregularnym otrzymywaniu „Głosu”. Sprawa ta bardzo nas interesuje. 
Prosimy więc stałych prenumeratorów naszego pisma, aby jak najszybciej 
na kartkach pocztowych podali nam:

© Czy regularnie otrzymują „Glos Nauczycielski"?
© W którym dniu tygodnia listonosz dostarcza pismo?
jednocześnie podajemy do wiadomości wszystkim zainteresowanym, że 

stale otrzymywanie pisma zapewnia tylko prenumerata. Termin wpłat na 
IV kwartał br. upływa w dniu 15 września.

Konferencje sierpniowe...

ROK szkolny rozpoczął się pod 
hasłem realizacji uchwał XIII 
Plenum KC PZPR. Dlatego 
też w przygotowaniach do no
wego roku zwrócono szczegól
ną uwagę na problemy ideo- 

wo-wychowawcze. W woj. krakowskim 
aktywnie współpracowały wszystkie in
stancje oświatowe i związkowe. W kura
torium zadania postawione przez XIII 
Plenum stały się zasadniczym przedmio
tem narad i planów.

Kurator, Czesław Banach, informuje o 
głównych kierunkach pracy w nowym ro
ku. Przygotowanie szczegółowych wytycz
nych nastąpi w pierwszej dekadzie wrze
śnia. Tak więc pod koniec miesiąca kura
torium przewidziało przeprowadzenie ana
lizy stanu kadry, programów nauczania 
zakładów kształcenia nauczycieli oraz upo
wszechnienie doświadczeń i osiągnięć naj
lepszych z tych placówek. Podjęte będą 

...w Krakowskiem
e

również kroki zmierzające do ulepszenia 
form pracy ośrodków metodycznych. 
Przedmiotem dużego zainteresowania ku
ratorium stały się organizacje młodzieżo
we. W związku z tym odbyło się spotkanie 
kierownictwa kuratorium z przedstawicie
lami ZHP, ZMS i ZMW z woj. krakow
skiego. We wrześniu wszystkie rady peda
gogiczne odbędą spotkania z aktywem tych 
Organizacji w celu ustalenia form współ
działania ze szkołą.

czasie zorganizowanej w sierpniu 
Przez kuratorium narady kierowników 
szkół podjęto m. in. wnioski dotyczące ro- 
‘ i zadań internatów i świetlic, postulo
wano poważne zmiany w systemie i orga- 
•jłzacji rad pedagogicznych. Kuratorium 
‘ajęło się ponadto sprawą przekształcenia, 
powadzonych przez inspektorat, narad 
^równików szkół w konferencje proble
mowe. We wrześniu br. powstanie już 
szczegółowy program tych narad. Poczy
nione zostały również pierwsze próby wia
lnia kadry naukowej do pracy ekspery
mentalnej w szkole. W pełnym toku są 
ownież przygotowania do nowego roku 
dolnego w inspektoratach oświaty.
Pto inspektorat w Myślenicach. 31 sierp

ie odbyło sie w powiecie uroczyste przy- 
J^Cle młodych nauczycieli. Równocześnie 

tym dniu nastąpił odbiór nowej szkoły 
Porębie. Jak poinformował inspektor — 
nasadzie można powiedzieć, że na tere- 

'e Powiatu nie bedzie poważnych trud- 
z kadrą, gdyż odpowiednia liczba 

auczyeieii jest w tej chwili zapewniona. 
। at°miast jeśli chodzi o remonty szkół — 

sPektorat ma poważne kłopoty. Duża

Młodzlei izkolni tnń «wój niemały 
Udział w budowie szkół, dróg ' w wielu 
innych czynach społecznych.

Na szczególne wyróżnię zasłużyli nau
czyciele zę szkół w Romanowie, Rakach, 
Węgrzynowie, Dyszóbabach, Młynarzach, 
Chodkowie i Tłucznicy •>— za intensywną 
działalność w zakresie pracy ideowo-wy
chowawczej z rodzicami i młodzieżą po
zaszkolna. Szkoły, udostępniłs dla tej 
grupy mieszkańców własne biblioteki. 
Młodym umożliwiono uprawianie sportu 
w drużynach prowadzonych przez nau
czycieli. Zapraszano też wszystkich na 
wieczory dyskusyjne i odczyty organizo
wane w szkołach, a także na różnego ro
dzaju kursy prowadzone przez nauczycie
li. W minionym roku szkolnym na 32 
kursach poważna grupa młodzieży uzu

Makowskie
wystartowało

pełniła wykształcenie podstawowe. Wielu 
byłych uczniów pracuje aktywnie w kie
rowanych przez nauczycieli zespołach 
amatorskich.

W szkołach w Młodzianowie, Młyna
rzach i Ciepielewie zorganizowano uni
wersytety dla rodziców, które w okresie 
jesieni zimy zapoznały słuchaczy z sze
regiem zagadnień pedagogiczno-ryycho- 
waweżych.

Odnotujmy także powołanie w Makb- 
wie Mazowieckim komisji złożonej z nau
czycieli i rodziców. Rezultatem jej działa
nia jest specjalny regulamin dla uczniów 
mieszkających na stancjach. Frzy okazji 
zwrócono uwagę na pracę kina w Mako- 
wie Mazowieckim, a zwłaszcza na prze
strzeganie, aby młodzież nie chodziła na 
seanse zbyt późne i filmy dla dorosłych.

O wielu jeszcze sprawach mówiono na 
plenum KP. Na przykład o tym, że wy
chowanie ideowe wymaga systematvcz- 
ności, gdy tymczasem my zdolni jesteśmy 
na ogół do pracy zrywami. Innym prob
lemem, przysparzającym kłopotów, iest 
rosnący z roku na rok poziom wykształ
cenia środowiska. Wymaga to o wiele 
głębszego przygotowania niż kiedyś. Pod
kreślano, że apel do szkoły o lepsze wy
chowanie jest jednostronny. Potrzeba W 
tym zakresie działania kompleksowego, 
podczas gdy ze sprzymierzeńcami nau- 

część remontów z powodu braku wyko
nawców jest nie zakończona.

Brak ciągle jeszcze podręczników do 
klasy V oraz nowych programów. Obecnie 
nadeszły tylko programy biologii. Duży 
kłopot sprawia także zaopatrzenie w po
moce naukowe. Około 50 proc, funduszu 
przeznaczonego na ten cel jeszcze nie jest 
wykorzystane.

Przygotowane już zostały wszystkie 
mieszkania dla nauczycieli oraz ogólny 
plan synchronizacji urlopów i zastępstw 
dla nauczycieli studiujących, których w 
tym powiecie otacza się szczególną troską.

Poważne przygotowania przeprowadza 
się w związku z reformą szkolną. Między 
innymi powiększono kadrę nauczycieli w 
powiecie, a także obniżono poziom organi
zacyjny kilku placówek, które nie będą 
w przyszłości ośmiolatkami. W związku z 
wprowadzeniem w życie nowych progra
mów, opracowany został w inspektoracie 

szczegółowy plan dwudniowych kursów 
dla około dwustu nauczycieli.

W inspektoracie podkreślano kilkakrot
nie duży współudział Związku we wszyst
kich akcjach oświatowych. Taka sama opi
nia panuje w krakowskim kuratorium.

30 sierpnia br. odbyło się w Krakowie 
seminarium dla prelegentów konferencji 
nauczycielskich, poprzedzających otwarcie 
nowego roku szkolnego. Seminarium orga
nizował Zarząd Okręgu ZNP przy współ
udziale kuratorium.

Tego rodzaju inicjatywa zasługuje na 
uwagę przede wszystkim dlatego, że se
minarium przyczyniło się do dalszego 
przygotowania prelegentów, którzy mieli 
omówić z nauczycielami najważniejsze za
dania wychowawcze, stojące przed szkołą 
w nowym roku. Było to jedyne w kraju 
tego typu seminarium.

Prezes ZG ZNP, kol. J. Kwiatek, przed
stawił słuchaczom sytuację, w wyniku 
której nodjete zostały uchwały XIII Ple
num KC PZPR, potrzeby, z jakich wyro
sły, zadania, jakie stawiają przed szkołą 
i społeczeństwem. Prelegent poszerzył swą 
wynowiedź o charakterystykę dotychcza
sowych osiągnięć nauk zaangażowanych 
w socjalistyczne kształtowanie człowieka, 
wykazując, jakich potrzeb snołecznych do
tychczas nie zaspokoiła socjologia, peda
gogika, psychologia. Dyskusja na semina
rium dowiodła, jak bardzo było ono po
trzebne. Uczestnicy wysunęli wiele spraw 
spornych i trudnych do rozwiązania za
gadnień. Konfrontowali je na seminarium 
z opiniami kolegów, aby potem jak naj- 
właściwiej kierować dyskusjami dużyeh 
zespołów nauczycielskich. Organizując to 

ezyelela, hp. na wsi, różnie bywa. Agr<M 
nom, lekarz ety inny specjalista — czę
sto nie kwaoią się do współpracy w wy
chowaniu środowiska.

Upadają też niektóre tradycje. Doś
wiadczeni nauczyciele stwierdzili, że co
raz częściej pojawiają się trudności we 
współpracy szkoła — dom. Nauczyciele 
rzadziej odwiedzają domy uczniów, znacz
nie mniej, niż kiedyś, interesują się poza
szkolnym życiem uczniów i ich rodziców.

PO plenum, w którym uczstniczyło 
wielu nauczycieli trzeba było wysłu
chać ocen, zaleceń i postulatów 

władz oświatowych. Nie przypadły one 
Wszystkim do gustu. Były często niełatwe 
do realizacji. Niektóre, jak zdołałem się 
zorientować, pociągają za sobą koniecz- 

ńość zmiany ustalonych od lat nawyków, 
realizacje innych wymagać będą znacz
nie większego niż dotychczas nakładu 
pracy. Patronuje temu wszystkiemu no
wy inspektor, mgr Bogumił Dzwoniarski.

W ten splot zagadnień wdzierają się 
fakty, liczby, oceny. W minionym roku 
szkolnym procent niepromowanych zwię
kszył się o 0,7. Jednocześnie stwierdza się 
poważne rozbieżności między statystyką 
a efektywnymi wynikami nauczania. 
Trzeba głębiej przeanalizować obiektyw
ność ocen. Nie można tolerować zaskaku
jących negatywnych klasyfikacji tuż 
przed zakończeniem roku szkolnego. Po
ruszenie wywołuje zalecenie zerwania 
z praktyką ostrej klasyfikacji w I okre
sie. Przedstawiciel inspektoratu uznaje ją 
za antywychowawczą. Rezultaty naucza
nia trzeba analizować cały rok. Wyniki 
minionego roku szkolnego nakazują bar
dziej intensywne zajęcie się klasami 
V—VII. Ilość ocen niedostatecznych wy
nosiła w nich 12,2 proc., podczas gdy w 
klasach I—IV — tylko 8,5 proc. Wpływ 
na te wyniki i w ogóle na sprawność 
nauczania miała także frekwencja: ok. 250 
uczniów opuściło po 50 i więcej dni, 1016 
— po 25 do 50 dni, 1961 •— po 16 do 25 
dni. Tylko 206 na 9 912 uczniów wykazało 
się pełną frekwencją. Zabiegom organiza- 
cyino-dydaktyczno-wychowawczym musi 
towarzyszyć zwielokrotniona troska kie
rowników szkół, m. in. w zakresie ho
spitacji.

Statystyka to jednak chwilami dener
wująca rzecz. Wykazała ona, iż w ro
ku szkolnym 1962/63 kierownicy poświę
cili 1169 godzin na hospitację języka 
polskiego, 944 godziny na matematykę, a 
tylko 102 godziny (w skali powiatu) na 
lekcje wychowawcze. W 50 proc, szkół 
lekcie wychowawcze w ogóle nie były 
hospitowane. Podobnie zajęcia szkolnych 
organizacji uczniowskich.

W zakresie zagadnień wychowawczych 
postulowano również dalszą moderniza
cję wywiadówek, m. in. rezygnację z pu
blicznego odczytywania stopni na rzecz 
prezentowania osiągnięć uczniów i trud- 

spotkanie, Zarząd Okręgu ZNP w Krako
wie wykazał, iż docenia i rozumie rolę 
Związku w pomocy szkole przy realizacji 
uchwał XIII Plenum.

Konferencje nauczycielskie w całym 
województwie krakowskim odbyły się 
2 września br. Organizatorami konferencji 
były inspektoraty i ZNP.

Podstawowym zadaniem wszystkich 
konferencji były wytyczne XIII Plenum 
KC PŻPR, w powiązaniu ze szkołą oraz 
podjęcie uchwał, co do sposobów realiza
cji wytycznych tego plenum. W powiecie 
chrzanowskim konferencje odbywały się 
w 6 punktach. Jednym z nich był Dom 
Dziecka w Krzeszowicach. Prelekcję wy
głosił kol. Śmiałek. Obecni byli kol. pre
zes Zarządu Okręgu ZNP w Krakowie — 
Fr. Rzeszótko oraz przedstawiciel Wydzia
łu Propagandy KP., tow. B. Bernacki. W 
referacie podkreślono m. in. konieczność 
kształcenia u młodzieży samodzielności 
myślenia, postawy zaangażowanej, ideo
wej. W czasie konferencji rozwinęła się 
bardzo interesująca dyskusja. Koleżanka 
Trzebicka postawiła przede wszystkim 
problem uczciwości pedagogicznej. Zwró
ciła uwagę na pozyskanie młodzieży dora
stającej. Poruszała ona również sprawę 
programów szkolnych, zaznaczając że mu
szą być przystosowane do możliwości prze
ciętnego nauczyciela i przeciętnego ucznia.

Omówiona została również kwestia do
kształcania nauczycieli. Na konferencji 
zapadła uchwała o organizowaniu mie
sięcznych wieczorów dyskusyjnych, w 
oparciu o lekturę książek i czasopism pe
dagogicznych.

Pedagogizacja rodziców — oto problem, 
który powracał w czasie dyskusji kilka
krotnie. Stwierdzono, że w uprzemysło
wionym powiecie chrzanowskim jest zbyt 
słaby kontakt szkoły z zakładami produk
cyjnymi. A tymczasem za pośrednictwem 
zakładu pracy szkoła może nawiązać ści
ślejszy kontakt z rodzicami. Aby skutecz
nie realizować postulaty XIII Plenum, 
trzeba jako sojusznika wychowania, pozy
skać dom. W akcji wychowania zaangażo
wane musi być całe społeczeństwo.

Kol. Kulka, na podstawie wielu przy
kładów, wykazał konieczność wzmożenia 
pracy nad kształceniem ideowo-politycz- 
nym. W eelu realizacji tego postulatu pro
ponuje on, aby tematy 3-letniego progra
mu rejonowych konferencji pedagogicz
nych przedyskutować także na zebraniach 
samokształceniowych w szkole.

Kol. Christ podkreślił rolę wychowania 
estetycznego. XIII Plenum KC PZPR 
podjęło zagadnienia kultury i twórczości 
artystycznej. Szkoła wychowaniu arty
stycznemu powinna nadać odpowiedni 
kształt. «

Ponadto W obszernej dyskusji głof za
brał kol. prezes Rzeszótko, rozwijając pro
blem kształtowania osobowości nauczy
ciela.

Dyskusję konferencyjną podsumował 
kol. Śmiałek.

M. K.
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WALERIAN BARSKI — wieloletni, za
dłużony inspektor na terenie powiatu 
Maków Mazowiecki, woj. warszawskie. 
Po powrocie z obozu hitlerowskiego jako 
jeden z pierwszych przystąpił do odbudo
wy szkolnictwa na tym terenie. Swoją 
pracą zasłużył na szacunek i uznanie 
nauczycieli. W dniu 1 września br. prze
kazał dowództwo w ręce młodszego ko
legi.

ności w nauczaniu. Szkoły powinny zająć 
się intensywniej pedagogizacją rodziców. 
Temu celowi mają służyć także specjalne 
poradnie, które zamierza się powołać 
przy wielu szkołach w powiecie makow
skim.

Nie zabrakło też problemów pracy or
ganizacji młodzieżowych, działalności 
społecznej nauczycieli, intensyfikacji przy
gotowań do wyboru zawodu przez mło
dzież począwszy od V klasy i wielu, 
wielu innych, które rokrocznie powtarza
ją się na powakacyjnych konferencjach.

Trzeba podkreślić, że w czasie konfe
rencji nie raz nawiązywano do dyskusji 
na Plenum KP, m. in. gdy z troską mó
wiono o pracy organizacji młodzieżo
wych. Doświadczeni działacze młodzieżo
wi przechodzą do innej pracy, na ich 
miejsce nie ma zbyt wielu chętnych; ma
ło uwagi zwracano na szkolenie następ
ców.

WYBRAŁEM niektóre tylko sprawy, 
sądzę, że istotne. Oczywiście, osią
gnięć było znacznie więcej, ale ich 

podsumowanie zostawmy na koniec tego 
trudnego, także dla makowskich szkół, 
roku. Można przypuszczać, że zwiększone 
obowiązki staną się przyczyną niejednej 
ostrej wymiany poglądów w ciągu nad
chodzących miesięcy. Przysporzą ich nie
wątpliwie zwłaszcza trudności w pra
cy ideowo-wychowawczej. Z praktyki 
wiadomo, że następują one głównie wów
czas, gdy podejmujemy próby przekształ
cenia ogólnych wskazań i sugestii wy
chowawczych w konkretną działalność 
praktyczną z młodzieżą.

Jesteśmy jednak przekonani, że nie 
tylko makowscy nauczyciele wyjdą z 
nich obronną ręką. Łamy „Głosu Nau
czycielskiego” są otwarte dla tych 
wszystkich, którzy mają kłopoty i osią
gnięcia, dla tych, którzy pragną twór
czo pracować. W miarę sił i możliwości 
będziemy służyć pomocą wszystkim, któ
rzy się do nas zwrócą.

JERZY KRASNIEWSKI

Konferencje nauczyciel
skie, które w dniach poprze
dzających rozpoczęcie roku 
szkolnego miały miejsce w ca
łym kraju, uznać należy za 
imprezę w pełni udaną i poży

teczną. Wszyscy, z którymi miałem moż
ność rozmawiać, na terenie Warszawy, 
podkreślając zalety tegorocznych konfe
rencji, zwracali uwagę na ich odmien
ność. Wyraża się ona zarówno w samej 
organizacji pracy (zajęcia w ogniskach 
przedmiotowych), jak i formułowaniu za
gadnień. Omówiono całokształt działal- 
nośpi wychowawczej szkoły, jej kierun
ki i charakter, a zatem wszystkie te za- 

...w Warszawie
gadnienla Ideowo-wychowawcze, które w 
roku bieżącym stać się muszą treścią 
pracy szkoły. „Inność” tegorocznych 
konferencji polega również na tym, że 
były przeprowadzone z myślą o specyfi
ce danego środowiska. Stąd ogromne 
zróżnicowanie w charakterze obrad, róż
norodność problematyki.

To, że konferencje organizowano z my
ślą o udzieleniu daleko idącej pomocy 
nauczycielom, jest rzeczą oczywistą i nie

NASZ KONKURS: „Jeden dzień na kolonii”, Foto k. Butwliowski, Jarosław
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Nauka-
najważniejszym zadaniem!

Fragmenty przemówienia ministra Oświaty W. Tulodiieckiego 
do młodzieży szkolnej

|T7 dniu rorpocćećt* roku Mńsólućge «Kła- 
11/ damy wraa ś »®kolną całego

KriJu serdeczne 1 gorąca podrlękowa- 
nie partii, rządowi i całemu s,pólee«eńst- 

wu za nowe piękne szkoły, za głęboka ttoake 
o rozwój szkolnictwa, za coraz lópaze warunki 
do nauki.

Do budowy szkół przyczynia się równie* 
młodzie?, porządkując tereny przyszkolne, za
drzewiając Je i obsadzając kwiatami, budu
jąc boiska, składając na SFBS swoje oszczęd
ności 1 wypracowane przez aiebie złotówki. 
O ofiarności młodzieży łwadczy poważna 
kwota, ponad 1JS min zł, za które moilna wy
budować kilkanaście dużych szkół.

Pierwszym, najważniejszym Waszym zada
niem — powiedział minister oświaty do mło
dzieży — jest nauka.

W żadnym okresie dziejów postęp na polu 
nauki 1 techniki nie był tak szybki, Jak obec
nie. Zdobycze nauki przenoszone są natych
miast do zakładów pracy, znajdują coraz 
szersze zastosowanie w produkcji i w życiu. 
Nauka 1 technika odgrywają coraz większą 
rolę w pracy i żyeiu każdego człowieka i każ
dego narodu.

Dlatego też powinniście usilnie dążyć do 
przyswojenia sobie -w trakcie nauki szkolnej 
możliwie najrozleglejszej wiedzy i najszer
szych umiejętności technicznych, niezbędnych 
dziś każdemu człowiekowi, powinniście dą
żyć do stosowania nabywanych wiadomości 
w praktyce, do zażuajomienia się z produkcją. 
Uczcić się pilnie 1 systematycznie, korzystaj
cie Jak najszerzej ze skarbnicy wiedzy ludz
kiej, którą szkolą przed Wami otwiera — ży
cie wymaga bdwiem od każdego człowieka 
przede wszystkim gruntownej wiedzy i ucz
ciwej Solidnej pracy.

Od pierwszych dni nauki szkolnej do jej 
ukończenia uczcie się pracować dla naszej 
umiłowanej ojczyzny, jak ci, których dziełem 
Jest odbudowana Warszawa, Nowa Huta, Tar
nobrzeg, Turoszów, Płock 1 Inne wielkie bu
dowle socjalizmu; od górników 1 hutników 
od stoczniowców 1 rolników, od awoieh ro
dziców, nauczycieli 1 wszystkich, którzy dziś 
tak ofiarnie wznoszą gmach Polski Ludowej. 
Szanujcie Ich pracę, szanujcie mienie spo

wymaga uzasadniania. Na podkreślenie 
zasługuje jednak fakt, iż pomoc tę po
jęto bardzo wszechstronnie. Będzie ona 
widoczna szczególnie tam, gdzie istnieją 
jeszcze ciężkie warunki pracy, gdzie od
czuwa się jeszcze poważne braki. Pod 
tym hasłem przebiegały np. konferencje 
w dzielnicy Ochota. Dzielnica ta należy 
w Warszawie do tych, które w roku bie
żącym mają bardzo trudne warunki lo
kalowe, np. na jedną izbę lekcyjną przy
pada blisko 74 uczniów. W wielu 15-iz- 
bowych szkołach na Ochocie uczyć się 
będzie ponad 1100 dzieci w każdej.

Sprawy powyższe stały się m. in. te
matem obrad specjalnej konferencji dy
rektorów i kierowników szkół dzielnicy 
(3O.VIII br) z udziałem przedstawicieli 
Komitetu Dzielnicowego partii, PDRN, 
Zarządu Okręgu ZNP. Dla Ochoty kon
ferencja ta miała znaczenie zasadnicze: 
poza oceną pracy dydaktyczno-wycho
wawczej szkół, omówiono na niej szcze
gółowo wnioski wypływające dla oświaty 
z uchwał XIII Plenum. Wśród wielu za
gadnień na czoło wysunięto sprawy o- 
piekuńczo-wychowawcze, którym w ro
ku bieżącym poświęci się szczególnie du
żo uwagi. W planie pracy inspektoratu 
oświaty wyeksponowany jest punkt do
tyczący organizacji od stycznia 1964 r. 3 
ognisk wychowania pozaszkolnego, gdzie 
zgromadzi się młodzież pozbawioną opie
ki domowej.

Zupełnie oddzielnie, ze względu na wa
gę problemu, potraktowano program klas 
objętych w tym roku reformą. Analizie 
zmian programowych poświęcono 3 spe
cjalne narady kierowników szkół. Nie

zależni* od tego ośrodek metodyczny 
dzielnicy zorganizował szereg kurso-kon- 
ferencji dla nauczycieli klas V. W bieżą
cym roku szkoleniem tym obejmie silę 
nauczycieli klas VI—VII.

Podaję te fakty nieprzypadkowo, 
są one bowiem wykładnikiem re
alnej pomocy władz oświatowych dla na
uczycieli. Inspektorat szkolny nie jest 
w tej pracy osamotniony. Zarówno Ko
mitet Dzielnicowy partii, jak i PDRN są 

łeczne, a szczególnie śe, którego Jesteście 
współgospodarzami: sale szkolńe, sprzęt 1 U* 
rządzenia szkolne, potfręcznikt — by wszyst
ko to mogło w przyszłych lataeh służyć Wa
szym młodszym kolegom.

Uezcle się kochać nasza piękną ojczyznę, 
aby dla niej żyć i pracować — a miłości oj
czyzny uczeie się od tych, którzy w latach 
wojny i okupacji oddali swe życie za wol
ność I niepodległość, za utrzymanie bytu 1 
świadomości narodowej, za to, byścle Wy 
teraz mogli żyć 1 uczyć się w wolnej, »o- 
ejallstycznej Polsce.

W społeczeństwie Socjalistycznym — o czyta 
powinniście zawsze pamiętać — są eenlenil po
ważani przed innymi ludzie, którzy swą wie
dzą, swym doświadczeniem służą narodowi 1 
ludzkości. którzy obok gruntownego wy
kształcenia pośiedli także umiejętność współ
życia i współpracy ze swymi towarzyszami 
w zakładzie pracy 1 w środowisku, których 
cechuje socjalistyczny stosunek do człowie
ka 1 własności społecznej, którzy swoją po
stawą oddziałują na innych — ludzie, którzy 
osiągnięcia nauki 1 techniki wykorzystują dl* 
dobra człowieka, narodu i ludzkości, a nld 
dla rozpętania nowej wojny 1 dla zniszczeni* 
świata.

Te najszlachetniejsze ze wszystkich cech «• 
syiedze, znajomość zagadnień Polski 1 świat* ~ 
współczesnego, kwalifikacje zawodowe l u* i 
mlejętndić pracy, kulturę socjalistyczną i wo
lę twórczego udziału w życiu społecznym, po
winniście zdobyć w szkole i poza szkolą, w 
Ideowo-wychowawczej organizacji młodzie
żowej W ZHP, ZMS lub ZMW.

Bierzcle chętnie 1 Jak najszerzej udział w 
pracach społecznych — w szkole i w środo
wisku. Pracując w zespole rozwiniecie w so
bie poczucie solidarności 1 koleżeństwa, ®do- 
będziecie umiejętność wzajemnej pomocy, 
prawidłowej organizacji i dyscypliny pracy, 
nauczycie się odpowiedzialności za powierzone 
sobie zadania.

Na zakończenie minister oświaty życzył mło
dzieży Jak najlepszych wyników w nauce, * 
nauczycielom i wychowawcom — Jak nalep- 
szych wyników w pracy zawodowej 1 spo
łecznej.

żywe zainteresowane szkolnictwem. Już 
na sesji DRN jesienią 1962 r. zwrócono 
uwagę na sprawy wychowawcze, co 
przyczyniło się do ożywienia pracy w tej 
dziedzinie. Świadczy o tym powołanie do 
życia specjalnej komisji społecznej, któ
ra od roku zajmuje się dziećmi trudny
mi i zaniedbanymi. Zorganizowano też 
zespoły wyrównawcze dla młodzieży, co 
między innymi wpłynęło znacznie na 
podniesienie wyników nauczania w szko
łach (sprawność o 3,3 proc, lepsza niż 
w roku ub.).

Na wszystkich zresztą tegorocznych 
konferencjach nauczycielskich bardzo 
wyraźnie wystąpiły zagadnienia wycho
wawcze w pracy szkół. Zasadniczej zmia
nie uległy proporcje odpowiedzialności 
szkoły za oblicze ideowe naszej młodzie
ży. W uchwałach XIII Plenum mówi się 
dziś o konieczności rozszerzenia współ
pracy szkoły z zakładami produkcyjnymi, 
organizacjami społecznymi, rodzicami. W 
praktyce oznacza to, że szkoły już dziś, 
u progu nowego roku nauki, powinny 
nawiązać ściślejszy kontakt ze środo
wiskiem, wspólnie opracować plan pra
cy wychowawczej. Więcej — trzeba zro
bić wszystko, aby zmienić w społeczeńst
wie utarty pogląd, iż za wychowanie 
młodego pokolenia wyłączną odpowie
dzialność ponosi szkoła. Nie jest to pra
ca łatwa i dlatego dobrze się stało, że 
tak dokładnie problemy te omawiano na 
konferencjach.

W dzielnicy Ochota na sprawy te zwró
cono szczególną uwagę, nie od dziś zresztą. 
Warto wspomnieć choćby o naradzie od
bytej przed rokiem w komitecie dzielni
cowym, w której udział wzięli dyrekto
rzy oraz sekretarze POP tutejszych 
przedsiębiorstw. Poświęcono ją w całości 
współpracy zakładów przemysłowych ze 
szkołami, wiele uchwał podjętych na tej 
naradzie zrealizowano z powodzeniem. W 
ub. roku szkolnym kontakty szkół z za
kładami były dość ścisłe, co najważniej
sze — pomoc nie dotyczyła tylko kwestii 
materialnej. Na przykład ZURT zobo-
wiązał się naprawiać we Wszystkich pla
cówkach oświatowych sprzęt radio-tele- 
wizyjny. We wrześniu oddanych zosta
nie do użytku 20 placów gier i zabaw, 
dla których wyposażenie przygotowała 
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego 
przy Al. Krakowskiej. Wszyscy nauczy
ciele pozytywnie oceniali pierwsze kon
ferencje, ukierunkowujące pracę szkół. 
W tej chwili ■ważne jest, ażeby postulaty, 
jakie wysunięto, zostały jak najszybciej 
zrealizowane. Bo tylko to zadecyduje o 
wygranej. M. R.



,,Wakacyjne obrachunki™

I
-y— ONIEC wakacji... Koniec ob-
/ rachunków? Trudno nam się z

£ tym pogodzić. Zbyt wiele imSk zawdzięczamy, a jeszcze wię-
cej obiecujemy sobie na przy- 

-S»- szłość. Tym bardziej, że no
wy rok szkolny Irysuje nam się mnogoś
cią problemów. Mamy świadomość tego, 
że jest dwudziestym z kolei w Pol
sce Ludowej, że poprzedziła go doniosła 
dla polskiej szkoły uchwała XIII Plenum 
naszej partii, że jesteśmy w przededniu 
IV Zjazdu Partii i VIII Krajowego Zjaz
du ZNP. W tej sytuacji nie jest nam obo
jętne, czy dalej będziemy pracować z Wa
mi na co dzień, czy też bez Was. Oczy
wiście, nie chodzi o permanentne obra
chunki. ręcz o joezicze bardziej systema
tyczną i pogłębiającą f/łę współpracę.

Jak słusznie zauważył kol. Wł. Piór
kowski z Witkowa, jest to kolejna pró
ba usprawnienia naszej współpracy. Dia
log między redakcją a czytelnikami trwa 
od lat z różnym nasileniem. Sądzimy, że 
dla obu siiron stało się już jasne, że nie 
sposób przekonywać się nawzajem, wpły
wać na poglądy, postawy, działanie — je
śli się ich dobrze nie zna. My, jako re
dakcja, możemy j? poznać m. in.‘ wte
dy, gdy nieprzerwanie płynąć od Was 
będą artykuły problemowe, krytyczne, 
uwagi i propozycje pod adresem pisma, 
informacje i wreszcie listy „wypełnione'* 1 
kłopotami, których przecież nie brak.

•) Wyczerpujące omówienie struktury,
i założeń metodycznych nowego programu 
klas V — VIII przyniósł artykuł M.
skiego, opublikowany wr nr 3 
z bież. roku. W tym samym numerze uzni*~\ 
czóno materiały metodyczne, związane z n 
wymi ujęciami poszczególnych dziadów 
ram.u« -. '

Można w tym momencie zapytać, czy 
do tej pory było inaczej? Zamiast od
powiedzi odwołujemy się do opublikowa
nej konkursowej korespondencji. Wynika 
z niej, że czytelnicy odczuwają niedosyt. 
Podzielamy większość zaprezentowanych 
opinii. Przede wszystkim mamy wątpli
wości, czy pismo jest w pełni świade
ctwem poziomu myślenia, zainteresowań 
i problemów drążących środowisko nau
czycielskie, jak to pisała kol. Z. Słowik.

Wątpliwości dostarcza rejestr pozy
tywnych opinii i jednocześnie szereg 
zasadniczych propozycji, które podwa
żają te pochlebne opinie. Z jednej 
strony czytamy w korespondencji, że 
pismo podejmuje najważniejsze zagad
nienia środowiska, że ukazuje właściwe 
miejsce oświaty i nauczyciela w Polsce 
Ludowej. Zdaniem piszących informu
jemy ^najszybciej o sprawach oświaty. 
Kol. H. Chojnicki uważa, że jesteśmy 
jedynym szybkim łącznikiem między cen
tralnymi władzami związkowo-oświato- 
wymi a masami nauczycielskimi. Apro
bujecie też szereg naszych akcji, kon
kursów, cyklów artykułów problemowych, 
nowo utworzonych działów itp.

Z drugiej znów strony młodzi nauczy
ciele mają do nas pretensje, i słusznie, 
że zaniedbujemy ich sprawy, inni, że nie 
jesteśmy dostatecznie konsekwentni i bo
towi w rozwiązywaniu problemów trud- 
ych i drażliwych. Skrajni krytycy za- 

.zucają nam, że w ogóle nie podejmuje- 
ny tzw wstydliwych tematów. Pytają, 
laczego np. nie zajmujemy się atmosfe- 
ą w niektórych radach pedagogicznych 
ich wpływem na wychowanie i naucza

nie? Czemu nie omawiamy pracy kie
rowników szkół i ich roli dydaktyczno- 
pedagogicznej, a wciąż tylko zajmujemy 
się szarym nauczycielem? Gdzie zaginę
ła problematyka pracy nadzoru pedago
gicznego? Podejmijcie — powiadają kwe
stię żelaznych składów niektórych zarzą
dów ZNP, które, mimo że niewiele ro
bią, nie zmieniają się od lat. Czemu sto
suje się taryfę ulgową w zakresie kry
tyki moralności nauczyciela? Chodzi prze
cież o to, aby nauczyciel wiedział, że nię 
jest tabu, aby żdawął spbie sprawę, że 
jest pod nieustannym obstrzałem opinii 
społecznej środowiska. Dodajmy także do 
tego, apele wielu czytelników o cierpli
wość i wyrozumienie z naszej strony nie 
tylko w odpowiedziach redakcji.

Ten rejestr można by długo jeszcze 
ciągnąć, zwłaszcza gdyby skonfronto
wać treść pisma z problematyką refor
my szkolnej, a szczególnie z rozległą 
skalą zagadnień, jaką zasygnalizowało 
XIII Plenum KC PZPR.

Warto w tym kontekście przypomnieć 
niektóre powtarzające się w konkursie 
uwagi i propozycje. Przede wszystkim 
trzeba podkreślić troskę o upowszechnie
nie doświadczeń wychowawczych. Zga
dzamy się z uwagą, że chwalenie się 
tylko od święta przynosi znikomy poży
tek codziennej praktyce nauczycielskiej. 
Trzeba o tych sprawach mówić na co 
dzień. Trzeba dokonywać nieustannych 
konfrontacji postaw. Rację ma kol. A. 
Fijałkowski twierdząc, że nie ukazujemy 
w sposób dostateczny postawy laickich 
nauczycieli w szarej, codziennej prak
tyce szkolnej. Rozszerzając te myśl moż
na by powiedzieć, że za dużo" jest w 
„Głosie” statyki, za mało — życia. 
Sztywne opisy trzeba będzie z czasem za
stąpić częściowo reportażem, w którym

można pokazać izkołę W działaniu, W 
którym można pokazać rozwój wyda
rzeń.

Podobne uwagi należałoby odnieść i do 
dyskusji światopoglądowych. Wymiana 
poglądów, znacznie częstsza niż dotych
czas, jest niezbędna. Zdrowe, twórcze 
myśli mogą zagrozić tylko ludziom ma
łego formatu, a wśród nauczycieli jest 
takich niewielu.

W tym podsumowaniu „obrachunków” 
nie jesteśmy w stanie wyczerpać wszyst
kich spraw ogólnych. Sądzimy jednak, że 
przynajmniej o jednej jeszcze sprawie trze
ba -wspomnieć. Niemal w każdej korespon
dencji znajdowaliśmy stwierdzenie, że

„Sprawnie]

lepiej

ciekraiej
„Głos” jest „naszą gazetą”, że jest pis
mem, na które zawsze liczycie. Z podob
nymi. opiniami spotykamy się często w 
bezpośrednich rozmowach, w czasie spot
kań i konferencji. Otóż musimy z przy
krością stwierdzić, że wiele z tych opi
nii formułowanych jest na pokaz. Mamy 
wielką grupę wiernych, aktywnych i od
danych czytelników, ale grupa ta stanowi 
stosunkowo nikły procent w porównaniu, 
z ogólną liczbą nauczycieli należących do 
ZNP. Nie słyszeliśmy, aby na przestrzeni 
ostatnich kilku lat „Głos” był podmio
tem dyskusji wojewódzkiej czy powiato
wej instancji Związku.

Każdy z nas' zna aktualne papierowe 
kłopoty naszej prasy. Wydawałoby się. 
że w tej sytuacji aktyw związkowy za
interesuje się, jak też „Ruch” rozprowa
dza „Głos” na terenie województwa czy 
powiatu. Nie znamy ani jednego takiego 
przypadku. Tymczasem wymieniane w 
rozmowach procenty zwrotów budzą 
wśród związkowców zaskoczenie, a jed
nocześnie pismo spotyka się w kioskach 
oddalonych od najbliższej szkoły o wie
le kilometrów. Powie ktoś, że najlepszym 
wyjściem z sytuacji byłaby prenumera
ta. Oczywiście tak, ale co zrobić z ta
kim np. fantem? W jednym z oddziałów 
powiatowych spotkaliśmy całą górę „Gło
sów” w pocztowych banderolach. Listonosz 
przynosił i odkładał pismo na etażerkę.
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Cenna inicjatywa
W ciągu 7 miesięcy br. zginęło na na

szych drogach 1381 osób. W ciągu 23 
pierwszych dni sierpnia zanotowano ogó
łem aż 470 ciężkich wypadków. Najtra
giczniejszy jest wzrost liczby śmiertel
nych wypadków wśród dzieci, w sierpniu 
powiększyła się ona o 14,5%.

Dlatego też na pełne uznanie zasługuje 
inicjatywa Komendy Ruchu Drogowego

2 czytelnictwem też różnie bywa. Je
steśmy zdania, że każdy ma prawo wy
boru takiego pisma, jakie mu najbardziej 
odpowiada. Spotkaliśmy jednak takich 
kolegów, którzy nie czytając naszego pi- 
sma mieli na jego temat wiele do po
wiedzenia i to publicznie. Trzeba było 
dopiero szczegółowej rozmowy, aby roz
wiać pewne mity.

Sądzimy, że nasi czytelnicy nie wez
mą nam za złe tych paru uwag od re
dakcji. Wydaje nam się, że bez nich na
sza rozmowa nie byłaby pełna.

Przechodząc do zagadnień bardziej 
szczegółowych zacznijrny od spraw for
malnych; papieru i formatu pisma. Trzy 
dni temu w trakcie sierpniowej konferen
cji w Makowie Mazowieckim przedstawi
ciel powiatowych władz oświatowych oce
niając „Głos” powiedział m. in.: „My, 
nauczyciele, jesteśmy ludźmi ambitnymi 
i z pewnymi sprawami nie możemy się 
pogodzić. Dlaczego inne tygodniki mają 
i wygodny format, i dobry papier, na 
na którym dobrze wychodzi kolor i zdję
cie? Tymczasem nasze pismo jest pod 
tym względem bardzo zaniedbane. Papier 
jest okropny, wszystko wychodzi na nim 
zamazane. Czy nie można by tego zmie
nić?”.

Sprawa jest trudna, bo chodzi o... pa
pier, i to lepszy. W zasadzie podzielamy 
zdanie autora, podjęliśmy również w tej 
sprawie starania- Nie potrafimy w tej 
chwili odpowiedzieć, czy zakończą się one 
powodzeniem- Polepszenie jakości papie
ru spowoduje. podwyżkę ogólnych kosz
tów pisma, nie jest więc wykluczone, że
trzeba będzie podnieść cenę „Głosu”. Gdy
by to miało nastąpić, zasięgniemy Wa
szej opinii.

A teraz kilka słów o poszczególnych 
„kącikach” w piśmie. Projekty — Dy
skusje — Polemiki — Czytelników, oczy
wiście, utrzymamy. Treść tej kolumny 
zależy przede wszystkim od Was. Wpro
wadzenie informacji „Pisali jeszcze do 
nas...” uważamy za niecelowe. Przecież 
chodzi tu głównie o treści, a nie o na
zwiska autorów. Na szerokim święcie — 
zlikwidowaliśmy, wprowadzając na to 
miejsce stały komentarz polityczny „Na 
międzynarodowym forum". Za kilka mie
sięcy poprosimy o ocenę tej rubryki. Za
stanawiamy się nad reorganizacją Kroniki 
związkowej. Zależy to w dużej mierze 
od nadsyłanych materiałów. Oczekujemy 
na informacje o takich sprawach, których 
wartość wykroczy poza lokalne osiągnię
cia powiatu czy ogniska. Dalecy jednak 
jesteśmy od lekceważenia tych ostatnich 
Rozszerzyliśmy informacje o nowościach 
książkotcych. Obiecujemy, że będą to 
rzeczywiście nowości tygodnia. Jednocze
śnie zamierzamy powiększyć ilość recen
zji książek najbardziej wartościowych, na
szym zdaniem, dla naszych czytelników. 
Wprowadzimy również przeglądy proble
mowe książek naukowych i popularnona
ukowych- Obok tego zwiększymy ilość 
publikacji o tematyce kulturalnej, posze
rzając ich zakres tematyczny i terenowy- 
W miarę możliwości i miejsca realizować 
będziemy szereg innych postulatów ucze
stników konkursu „Wakacyjne obrachun
ki z „Głosem". Dołożymy też starań, aby 
„Głos Nauczycielski” był redagowany, że 
użyjemy stów naszego czytelnika — 
„sprawniej, lepiej, ciekawiej”.

MO dla m. st. Warszawy i Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń — Oddziału dla 
m. st. Warszawy, które wydały oryginal
ną — w formie pocztówki — „odezwę” 
do rodziców i opiekunów dzieci. „Odezwa” 
ta, wydrukowana w 25 tys. egzemplarzy, 
przypomina rodzicom o konieczności 
uczenia dzieci zasad ruchu drogowego.

N
AGRODY ministra Suitury i 
sztuki, przyznawane z okazji 
Święta Lipcowego, stanowią waż
ny moment w naszym życiu kul
turalnym. Przede wszystkim po
pularyzują najwartościowsze li

twory ostatniego okresu, przypominają 
dobitnie o tych zjawiskach naszego życia 
kulturalnego, które—w nawale wydarzeń 
— odeszły już czasem w zapomnienie, ale 
stanowią istotny dorobek naszej kultury. 
Są wymownym świadectwem tego, na ja
kie wartości powstającej współcześnie 
sztuki stawia nasza polityka kulturalna, 
co aprobuje i zaleca. Powróćmy wiec raz 
jeszcze myślą do tegorocznych nagród li
terackich.

Godna uwagi i zasługująca na aprobatę 
jest różnorodność gatunków literackich, 
które znalazły się na liście nagród. Zde
cydowaną przewagę ma powieść o charak
terze epickim, operująca realistycznymi 
środkami obrazowania, narracji. Na czo
ło tego gatunku wysuwa się trzytomowa 
powieść Jarosława Iwaszkiewicza SŁAWA 
1 CHWAŁA, (nagroda I); za nią — -cvkl 
Flory Bieńkowskiej DALEKIE DROGI (II 
nagroda); do tego gatunku można zali
czyć powieść pisarza młodego pokolenia 
Macieja Patkowskiego SOBÓTKI (nagro
da III). Sąsiaduje z nimi powieść Stani
sława Czernika pt. RĘKA (nagroda .II), 
czerpiąca z dorobku powieści, ludowej, z 
nurtu autentycznego, ale przetworzonego 
już w oparciu o doświadczenia powieści 
nowszej. Czernik spróbował ukazać w 
swej książce nowe procesy zachodzące na 
polskiej wsi. na tle wspomnień o wśi 
dawnej. Obok RĘKI znalazła się powieść 
historyczna Tadeusza Łopolewsktego KA
DUK CZYLI WIELKA NIEMOC (II na
groda). prezentująca sposób widzenia hi
storii, mająca na uwadze przede wszyst
kim współczesność i adaptację dla niej 
rzeczy cennych i ważnych z naszej tra
dycji narodowej. Listę nagrodzonych (II 
nagroda za całokształt twórczości) uzupeł
nia nazwisko już prawie klasyka naszego 
reportażu podróżniczo - przygodowego — 
Arkadego Fiedlera, twórcy KANADY' 
PACHNĄCEJ ŻYWICĄ i RYBY ŚPIEWA
JĄ W UKAJALI. Pisarz ten wywarł nie
wątpliwy wpływ na obraz świata, jaki 
posiadamy, ą i dziś ciągle młody i ciekaw 
zmieniającego się z dnia na dzień oblicza 
ziemi dostarcza rzeczy nowych i wartoś
ciowych. Wystarczy wspomnieć jego rzecz 
NOWA PRZYGODA, GWINEA. Myślę, że 
miłośnicy Fiedlera z satysfakcją przyjęli 
fakt przyznania mu nagrody.

Poezję reprezentuje, tym razem samot
nie, Wiesława Szymborska, poetka śred
niego pokolenia, liryczka, w której wier
szach głębszy, refleksyjny ton łączy się 
szczęśliwie z nowoczesną, ale komunika
tywną, frazą. (SÓL, nagroda II).

Lekka muzą wkroczyła do literatury po
przez komedię Jerzego Jurandota ot. 
DZIEWIĄTY SPRAWIEDLIWY (III na
groda). Jest to utwór lekki, zabawny, „że
rujący”, mocno na naszych słabościach i 
wadach, wyśmiewający je bezlitośnie, w 
konsekwencji jednak zaskakująco optymi
styczny i bliski człowiekowi. I wreszcie 
zestaw zamyka utwór z pogranicza nauki 
o literaturze, a jest nim pozycja Wilhelma 
Szewczyka pt. LITERATURA NIEMIEC
KA w XX wieku. Wypełnia ona poważną 
lukę w naszym froncie literackim; infor
mując nas szeroko i rzetelnie o indywi
dualnościach pisarskich i ich dorobku. 
Wilhelm Szewczyk od lat interesuje się 
literaturą niemiecką, zna prawie wszyst
kich żyjących pisarzy współczesnych Nie
miec. W swym szeroko rozbudowanym 
eseju wykazał wszechstronną znajomość 
dziejów politycznych i kulturalnych, spo
rów, walk ideowych i literackich. Do 
książki tej sięgnie na pewno nauczyciel 
i uczeń, student i profesor. Każdy czło
wiek interesujący się współczesną litera
turą znajdzie w niej oparcie do samo
dzielnych studiów i przemyślan.

WRÓĆMY do tych utworów, które 
najbliższe są współczesności, do 
pierwszych trzech wymienionych 

tu w powieści. Jakie treści poznawcze 
przyniosły, jakie wzruszenia i radości go
tują tym, którzy do nich sięgną, jak 
współbrzmi ich zawartość z naszymi po
stulatami pod adresem literatury współ
czesnej?

Na czoło wysuwa się więc SŁAWA I 
CHWAŁA, która w sposób całkowicie 
zasłużony znalazła się na początku listy. 
Decyduje o tym zarówno szerokość do
znań humanistycznych, które ta książka 
przynosi, wartość ideowa zaprezentowa
nych w niej ludzkich postaw i konflik
tów, jak i subtelna forma literacka, ów 
specyficzny Iwaszkiewiczowi kunszt nie-
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powtarzalnej, stylistyki, który da się je
dynie porównać do pędzla wytrawnego 
malarza. Nie ma tu jednej niepotrzebnej, 
grubej krechy w portrecie psychologicz
nym postaci, jednego niepotrzebnego 
krzyku w rysowaniu najbardziej tragicz
nych momentów. Ściszona, dyskretna, ale 
przez to, bardziej sugestywna, tonacja w 
ukazaniu rozległej problematyki psycho
logicznej i moralnej naszego wieku — 
trafnie przemawia do współczesnego 
czytelnika-

Cykl powieściowy Iwaszkiewicza po
wstał na przestrzeni lat 1956-—1962. Dał 
on nam rozległy obraz przemian, jakie 
zaszły w historii naszego narodu w prze
łomowej epoce — poczynając od lat po
przedzających pierwszą wojnę światową 
i kończąc na latach likwidacji faszyzmu 
i powstania nowego ustroju w Polsce. 
Autor nawiązał w swym cyklu do wiel
kich tradycji powieści epickiej.

Bohaterowie SŁAWY I CHWAŁY wy
wodzą się z warstwy ziemian kresowych. 
Są częściowo — na skiitek wydarzeń hi
storycznych — spauperyzowani, przeważ
nie tkwią jeszcze w tradycjach, obycza
jach, upodobaniach swej klasy, ale jed
nocześnie poddani są burzliwemu biego
wi wydarzeń społecznych i politycznych; 
najmłodsi i najwrażliwsi spośród nich 
wiążą się z nowymi ideałami, ż postę
powymi siłami społecznymi. Odczuwają

Zenona Macużanka

wyraźnie konieczność zejścia swej klasy 
z areny społecznej. Proces ten ukazuje 
Iwaszkiewicz subtelnie i przekonywają
co. Autor nie ograniczył się do kreślenia 
wizerunku bohaterów, subtelnego anali
zowania ich przeżyć wewnętrznych. Ich 
dzieje nakreślił na tle wszystkich naj
ważniejszych wydarzeń na świecie — od 
wojny światowej i rewolucji październi
kowej, wydarzeń w Hiszpanii i hitleryz
mu niemieckiego. Swój cykl zamknął to
mem poświęconym wybuchowi II woj
ny, ruchowi oporu w Polsce i wreszcie 
powstaniu warszawskiemu.

Przeprowadza wiec Iwaszkiewicz swych 
bohaterów przez „piekło i niebo”, daje 
poznać smak doświadczeń pośrednich i 
bezpośrednich, każę toczyć im nieustan
ny dyskurs filozoficzny z podstawową 
problematyką tych czasów, przefiltrowu- 
jąc ją przez pryzmat doznań osobistych, 
intymnych. Rzecz więc nowa w pisarst
wie Iwaszkiewicza: epicki rozmach w 
połączeniu z tym, w czym jest mistrzem 
— z analizą psychologiczną.

Nuta dyskusji ze światem, wartościo
wanie sensu i treści postępu społeczne
go, walki i przemian w dążeniu do lep
szych form życia splata się integralnie 
ze sferą filozoficzną właściwą temu pisa
rzowi: sensu i wartości życia ludzkiego 
w obliczu spraw najistotniejszych — mi
łości i śmierci. Z pełnym też zrozumie
niem i uczciwością podejmuje pisarz pro
blemy, jakie niosą ze sobą idee, dążenia 
i walka nowych sił społecznych, przede 
wszystkim klasy robotniczej. SŁAWA I 
CHWAŁA to mądra, ludzka i bardzo pol
ska książka. ■

POWIEŚĆ Bieńkowskiej realizuje in„ 
ne cele. Autorka podjęła ambitną 
próbę ukazania, na przykładzie, 

losów swych bohaterów, dróg rozwójo- 
wych lewicowej inteligencji polskiej w 
okresie poprzedzającym drugą wojnę 
światową oraz w latach okupacji. W sen
sie artystycznym przyświecały również 
autorce tradycje realistycznej powieści 
— rzeki- Dopatrzyć sie tego możemy w 
bogactwie występujących postaci, w sze
rokim kreśleniu tła obyczajowego, spo
łecznego i psychologicznego, w wielo
wątkowym prowadzeniu fabuły, która 
zbiega się wokół dziejów Anny, jej lo
su, jej perypetii życiowych. Przy czym 
chyba po raz pierwszy w naszej powieś
ci tyle wszechstronnej uwagi poświęcono 
Postaciom komunistów i sympatykom — 
lewicowcom; oni są głównymi bohatera
mi wielostronicowej powieści.

Główna postać trzytomowego cyklu, 
Anna córka szewca, Jana Skuzy z Ogro
dowa. reprezentuje typ kobiety, dla której 
sprawa awansu społecznego, „wybicia się", 
zdobycia własnej postawy i własnej „twa
rzy” jest głównym celem życia. Na wzór 
dawnych emancypantek walczy o swe cele 
z pełną pasją, ale dawne XIX-wieczne ha
sła zmieniają tu swój kształt. Anna, począt
kowo w nieco snobistyczny sposób pra
gnie poznać sztukę i ludzi, którzy ją 
tworzą, potem zapragnie aktywnie włą
czyć się w dzieło powstawania kultury. 
Tadeusz jest mostem wiodącym do re
alizacji owych pragnień. Ale na tym nie 
poprzestanie bohaterka Bieńkowskiej — 
pozna smak walki konspiracyjnej a po
przez nią inny, tajemniczy dotychczas
ale jakże ciekawy świat kofliktów poli
tycznych. Przestanie być biernym wi- 
dzem, stanie się aktywnym bohaterem no
wych czasów.

Wraz z Anną.wkracza do powieści Ro
man Skuza, jej brat, a z nim cała skom
plikowana problematyka ideowa i poli
tyczna polskich komunistów. Roman bo
wiem, jako aktywista KPP, brał udział 
w walkach w Hiszpanii', wybrał drogę 
nielegalnego działacza komunistycznego. 
Powraca do kraju w przededniu wybu
chu wojny. Jest to tragiczny okres w 
dziejach KPP. Rozwiązanie partii i zejś
cie do podziemia komunistów, rozdarcie 
wewnętrzne, rosnąca nieufność wzajem
na w okresie narastającej faszyzaćji kra
ju powoduje ową specyficzną sytuację, 
w której komuniści czują się coraz bar
dziej bezbronni, choć właśnie ów okres- 
jak żaden bodaj, wymagał od nich ak
tywnego działania. Bieńkowska ukazuje 
splot owych spraw interesująco i żywo, 
z dużą szczerością i znajomością psycho
logicznej i ideowej podszewki konflik
tów.

I wreszcie SOBÓTKI Patkowskiego 
sięgają do spraw najnowszych, do 
przemian i konfliktów zachodzą

cych na Ziemiach Zachodnich. Patkow
ski, jak bodaj nikt z jego pokolenia, jest 
wierny problematyce ludzi pracy, rze
czywistym a nie wyimaginowanym prze
życiom i konfliktom tego środowiska. 
Tworzenie się nowej społeczności na 
tyćłi ziemiach, powstawanie ludzkiej .so
lidarności i braterstwa w obliczu spraw 
wspólnych i trudnych uzyskało w książ
ce Patkowskiego obraz żywy, plastyczny, 
niejednokrotnie świetny i sugestywny.

Zakończę powakacyjnym życzeniem: 
nie odkładajmy tej lektury na zbyt od
legły termin. Mogłyby nam bowiem 
przeszkodzić wówczas nowe nagrody mi
nistra kultury i sztuki,

no< wsgm Se
EŁNY tekst programu 8-klaso- 

|| wej szkoły podstawowej dotrze
Jjp do szkół w najbliższych dniach,

rai Do czasu jego opublikowania
Eg obowiązuje w klasie V program
JŁ nauczania jęz. polskiego, ogło

szony w Dz. Urz. Min. Ośw. nr 6 z dn. 
15. 6. 1963 r. W klasach VI i VII — pro
gram dotychczasowy *).

Uwagi wstępne do nowego programu 
jęz. polskiego mówią o jego wielkiej roli 
w walce o socjalistyczną świadomość spo
łeczeństwa: „Język polski, jako przedmiot 
nauczania, ma szczególne walory ideowo- 
Wychowawcze: wiąże młodzież z Polską 
Ludową, kształtuje postawę zaangażowa
nia społecznego oraz gotowość do kon
tynuowania dzieła budownictwa socjali
stycznego”. Siła wzruszeń, jakie stają się 
udziałem młodzieży pod wpływem wartoś
ciowych utworów literackich, to czynnik, 
który pomaga poloniście kształtować spo
łeczną wrażliwość młodzieży, budzić uczu
cia humanistyczne i umiłowanie dla wiel
kich i pięknych idei.

W wygłoszonym przez tow. Władysława 
Gomułkę na XIII Plenum KC PZPR re
feracie czytamy: „W dziedzinie ideowego 
■wychowania narodu, w kształtowaniu 
'współczesnych treści jego patriotyzmu de
cyduje dzień dzisiejszy. Ale wielkie zna
czenie mają tu również tradycje historycz
ne... Kształtując świadomość socjalistycz
ną społeczeństwa, kierujemy swój wzrok 
■przede wszystkim na współczesność, na 
jej problemy i konflikty, by lepiej plano
wać i organizować przyszłość”. To stano
wisko znalazło swe pełne odzwierciedle
nie w tematyce nowego programu języka

strona

polskiego, w uwspółcześnieniu jej treści 
i dostosowaniu do tej tematyki materiału 
lektury. Zaleceniu wykorzystania radia, 
telewizji, filmu, prasy i wydarzeń życia 
współczesnego przyświeca ten cel — zbli
żenie nauczania do problematyki współ
czesności.

Warto zasygnalizować, co przyniesie w dzie
dzinie lektury nowy program szkoły 8-klasowej.

Lektura w kl. V i VI opiera się na:
— wypisach z literatury polskiej i obcej 

(współczesnej i klasycznej, związanej z tema
tyką programu),

— czasopismach dla dzieci i młodzieży (wy
brane teksty literackie i popularnonaukowe 
oraz reportaże),

— większych utworach do wyboru, czytanych 
i omawianych w całości.

Cechą charakterystyczną tego cyklu lek
tury jest jego związek z kręgiem zagad
nień bliskich dziecku, umożliwiających 
wyjście poza lekturę do bezpośrednich do
świadczeń uczniów i ich przeżyć. Taki 
dobór lektury dostosowany do poziomu 
rozwoju umysłowego dzieci, pobudzający 
wyobraźnię i uczucia, przyczyni się nie 
tylko do wzmocnienia oddziaływania wy
chowawczego, do kształtowania odpowied
nich postaw życiowych, światopoglądo
wych i moralnych, lecz także wyzwoli po
trzebę mówienia i pomoże w rozwijaniu 
sprawności mowy.

W drukującym się obecnie pełnym pro
gramie nauczania jęz. polskiego szkoły 
8-klasowej uległ nieco zmianie ( w stosun
ku do wykazu ogłoszonego w Dz. Urz. Min. 
Oświaty nr 6 z bież, roku) zestaw więk
szych pozycji lekturowych w kl. V.

Na szczeblu kl. V i VI nie ma tradycyj
nego podziału na lekturę obowiązkową 
i uzupełniającą. Dopiero w kl. VII i VIII 
wyodrębniono utwory obowiązkowe (lite
ratura klasyczna) i „do wyboru” (zestaw 
utworów współczesnych). W klasie V utwo
ry przeznaczone do czytania i omawiania 
w całości (klasyczne i współczesne) zesta

wiono razem jako utwory „do wyboru”. 
Z 19 pozycji lekturowych nauczyciel powi
nien wybrać co najmniej 8. Ta ilość 
umożliwi opracowanie bez pośpiechu i po
zwoli na pełne wykorzystanie ich wartości.

Lektura jest dostosowana do poziomu 
umysłowego i zainteresowań dzieci, nie
jednokrotnie oparta na wątku przygodo
wym, posiada różnorodny zakres tematycz
ny i wiele walorów wychowawczych. 
W nowym ujęciu zestaw lektury dla kla
sy V przedstawia się następująco:

„U twory do wyboru (co najmniej 8 pozycji), 
czytane i omawiane w całości.

E. Amicis — Serce (wybór)
H. Beecher Stove — Chata wuja Toma (wy

danie dla młodzieży)
J. Broniewska — o człowieku, który się ku

lom nie kłaniał
J. Broszkiewicz — Wielka, większa I najwięk

sza
A. C. Centkiewiczowie — Odarpi syn Egigwy
M. Dąbrowska — Wilczęta z czarnego pod

wórka
A. Gajdar — Timur i jego drużyna
M. Konopnicka — Nasza szkapa
J. Korczak — Bankructwo małego Dźeka
F. Molnar — Chłopcy z Placu Broni
G. Morcinek — Łysek z pokładu Idy
p. Pawlenko — Stepowe słońce
B. Prus — Antek
H. Sienkiewicz — W pustyni 1 puszczy
H. Sienkiewicz — Janko Muzykant
S. Szmaglewska — Czarne stopy 
M. Twain — Królewicz i żebrak 
W. Wasilewska — Pokój na poddaszu 
W. Zukrowski — Poszukiwacze skarbów”.

Cykl drugi, dla klasy VII i VIII, obejmu
je teksty wprowadzające młodzież w za
gadnienia przeszłości kulturalnej i doro
bek kultury współczesnej oraz wybrane 
utwory najwybitniejszych autorów. Te 
dwa kręgi zagadnień — retrospektywny 
i współczesny — przeplatając się nie będą 
nużyć jednostajnością i ukażą powiązania 
między życiem współczesnym a tradycją 
kulturalną.

Znamienny jest różnorodny, rozszerzany 
w stosunku do klas V 1 JII materiał lek

tury. Obok utworów najwybitniejszych 
polskich klasyków (w kl. VII do poł. XIX 
w., w klasie VIII od połowy XIX w. do 
czasów obecnych) oraz obrazów ilustrują
cych różne przejawy życia i kultury da
nych epok — polonista dobierać będzie 
materiał z czasopism, opracowywać z ucz
niami krótkie utwory prozaiczne i poetyc
kie, wybrane ze współczesnej literatury 
polskiej i obcej oraz większe utwory ze 
spisu „do wyboru”.

Ponadto w kl. VII wprowadzono: „Wy
brane reportaże, pamiętniki i opowiada
nia (a w kl. VIII również przemówienia 
i artykuły), przedstawiające walkę pol
skiej klasy robotniczej o wyzwolenie spo
łeczne i narodowe, budownictwo socjali
styczne w naszym kraju oraz obrazy 
z dziejów Ludowego Wojska Polskiego”. 
W klasie VIII cykl ten ulega rozszerzeniu 
o materiały przedstawiające „walkę pol
skiej klasy robotniczej o umocnienie wła
dzy ludowej, obrazy z zakładów pracy 
i budowli socjalizmu w naszym kraju”. 
Cykl ten (potraktowany polonistycznie 
a skorelowany z historią) dostarczy wielu 
okazji do omawiania problematyki społecz
nej i moralnej, przyczyni się do wyrabia
nia socjalistycznej świadomości, umocnie
nia uczuciowej więzi z budowniczymi 
Polski Ludowej i postawy osobistego zaan
gażowania w ocenie ludzi, faktów i zja
wisk współczesnego życia. Z tych sugestii 
programowych warto skorzystać przy rea
lizacji „starego” programu w klasach star
szych szkoły podstawowej iw szkołach 
średnich.

Szczegółowy wykaz lektury do wyboru 
w kl. V — VIII oraz lektury obowiązują
cej (wybór klasyków) w klasie VII i VIII 
ukaże się niedługo w pełnym tekście 
programu nauczania języka polskiego. 
Warto zasygnalizować charakterystyczną 
tendencję, jakiej dano wyraz przy dobo
rze lektury. Uznano, żń niektóre utwory 

opracowywane dotychczas z młodzieżą 
wyższych klas mogą być zastosowane w 
pracy z uczniami młodszymi. Pozwala na 
to wyższy stopień dojrzałości umysłowej 
dzieci, ukształtowany przez oddziaływa
nie współczesnej cywilizacji, techniki, 
radia, filmu, telewizji i prasy.

Z wykazu lektury dla kl. V. widać, że 
przeniesiono tam z kl. VI następujące pozycje: 
„W pustyni i puszczy”, Chata wuja Toma”, 
,,O człowieku, który sie kulom nie kłaniał”, 
„Antek”. W kl. VI znalazła sie „Anielka”, 
„Chłopiec z salskich stepów”. ..Dwaj kapita
nowie”. W kl. VII widzimy całość ..Pana Ta
deusza”, poza tym '„Grażynę”, fragmenty z 
„Lalki” i z „Kordiana i chama”, „Archipelag 
ludzi odzyskanych”. Szczególnie spoważniała 
lektura dla kl. VIII. Z wyższych klas wpro
wadzono tam: ..Jak hartowała się stal” — 
Ostrowskiego, „Pokolenie” — Czeszki, „Los 
Człowieka” — Szołochowa, „Wybór opowiadań” 
—• Hemingway’a, „Cichy Don” (fragment) — 
Szołochowa, „Niemcy” (fragment) — Krucz
kowskiego „Ludzie bezdomni” obok „Syzy
fowych prac” — Żeromskiego, „Pamiątka z 
celulozy” — Newerlego (wyd. szkolne). „Wy
bór opowiadań” — Dąbrowskiej i Iwaszkiewi
cza, „Wrzesień” (fragment) — Putramenta, 
dodano też „Barwy walki” — Moczara.

Spis lektury to najbardziej wrażliwa 
część programu języka polskiego. Jeśli 
ma na bieżąco, współcześnie uzupełniać 
tradycyjny klasyczny literacki dorobek, 
nie może się „ulukrować”, musi zapomi
nać o pewnych, a wprowadzać najśwież
sze pozycje literackie, odpowiadające po
trzebom wychowania młodzieży i posia
dające walory artystyczne. I dlatego lek
tura uzupełniająca zawsze chyba będzie 
niepokoić polonistów i nastręczać pewne 
trudności w „uchwyceniu na bieżąco” 
jej w szkole. Ale wysiłek ten jest ko
nieczny.

Zestaw lektury do wyboru w nowym 
programie szkoły 8-klasowej. dobrany 
został pod kątem różnorodnych zaintere
sowań dzieci i młodzieży oraz zadań wy
chowawczych szkoły. Jest w nim litera

tura przygód i podróży, fantastyczna i 
popularnonaukowa, biograficzna. Jest 
wiele utworów o bogatej problematyce 
moralnej, społecznej, rewolucyjnej. Wy
bór z literatury powszechnej uwzględnia 
kilka wartościowych pozycji z literatury 
radzieckiej. Ciekawym zabiegiem okaże 
się. z pewnością sprowadzenie niektórych 
utworów dla „doroślejszych” o szczebel 
lub dwa niżej — do generacji młodszej. 
Teksty łatwiejsze i trudniejsze przy za
chowaniu pełnej swobody wyboru nau
czyciela (co program wyraźnie postuluje) 
umożliwią dokonanie wyboru właściwych 
pozycji dla danej klasy stosownie do jei 
poziomu i zainteresowań.

Program wejdzie stopniowo w żyd* 
Wnikliwe jego odczytanie, przemyślenie 
nowych treści i pozycji lekturowych oraz 
uwag metodycznych okaże się pożyteczne 
nie tylko dla nauczycieli języka polskie- 
go w szkole podstawowej. Potoniści szkół 
średnich zobaczą w nim program pow
szechnej oświaty, która stanie się podsta
wą do dalszego kształcenia m.odzieży w 
liceach i technikach. Jednocześnie dos
trzegą. jak zaważyły na jego tezach 
wnioski wyprowadzone ze społecznej dy
skusji na temat roli nauczania jęz. P0^' 
skiego, właściwych proporcji międsy tra
dycją kulturalną a treściami współczes
nymi, literaturą a innymi działami prog
ramu, oraz potrzeba unowocześnieni3 
środków nauczania. Ułatwi im to wyciąg
nięcie wniosków do własnej pracy w tzW. 
okresie przejściowym.

ALICJA SZLĄZAKOWA
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Co sqdzę o pracy wychowawcy klasowego

WYDAJE się, że obecny poziom 
lekcji wychowawczych w na
szych szkołach daleki jest od 
doskonałości.

Przedstawione niżej przy
kłady zaczerpnięte są z prak

tyki kilku szkół średnich z różnych regio
nów Polski. Mówią one wiele o stosunku 
nauczyciela-wychowawcy do lekcji, któ
rych treść i forma zależne są od jego ini
cjatywy.

Uczniowie jednej z klas IX Liceum 
Ogólnokształcącego zapytani, co sądzą o 
lekcjach wychowawczych, odpowiedzieli: 
„Zadowoleni jesteśmy najwyżej z 30 % 
tych lekcji”. Gdy zadający to pytanie 
próbował sugerować, że monotonia lekcji 
wypływa z braku inicjatywy młodzieży, 
spotkał się z repliką: „My mamy inicjaty
wę, mamy projekty, ale nami musi ktoś 
pokierować”.

A jak wygląda to kierowanie? Posłużę 
się innym przykładem. Gdy uczniowie 
pewnej klasy, przygotowujący „zgaduj-

Problemy procy ideologicznej, które były treścią obrad I uchwały XIII Plenum KC PZPR 
znalazły wśród naszych czytelników żywy oddźwięk. W nadsyłanych listach, artykułach, 
propozycjach koncentrują oni swoją uwagę na dotychczasowych niedostatkach pracy wy
chowawczej szkoły, ich źródłach oraz zastanawiają się, jakie należałoby podjąć środki, 
aby stworzyć atmosferę, która będzie sprzyjać wychowaniu młodzieży wszechstronnie roz
winiętej, zaangażowanej społecznie, aktywnej i twórczej, rozumiejącej znaczenie dokona
nych przemian W Polsce i gotowej do kontynuowania rozpoczętego dzielą budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju.

Sprawom pracy ideowo-wychowawczej szkoły chcemy w br. poświęcić najwięcej miejsca. 
Wiemy, ie na całokształt pracy wychowawczej szkoły składa się wiele czynników: oddzia
ływanie nauczycieli wszystkich przedmiotów, praca organizacji młodzieżowych, współpraca 
z rodzicami, zakładami praey itd.

Niewątpliwie ważnym ogniwem w tym systemie jest wychowawca klasowy. Od problemu 
pracy wychowawcy klasowego, wykorzystywania przez niego godzin wychowawczych obcię
libyśmy rozpocząć naszą dyskusję na temat polepszenia oddziaływania ideowo-wychowaw- 
czego. Zamieszczamy na ten temat dwie pierwsze wypowiedzi czytelników.

Zdajemy sobie sprawę, że nie obejmują one całokształtu zagadnienia i nie wszystkie 
zawarte w nich uwagi są - naszym zdaniem - słuszne. Poza tym praca wychowawcy kla

sowego na pewno nie ogranicza się jedynie do przeprowadzania godzin wychowawczych.
Prosimy zatem o ustosunkowanie się do problemu, o nadsyłanie swoich uwag, wnios

ków i propozycji. Najlepsze wypowiedzi, jak również i wyniki będą opublikowane w „GŁO
SIE".

Wśród uczestników dyskusji rozlosujemy szereg nagród książkowych, zaś najlepsze pra
ce zostaną wyróżnione nagrodami pieniężnymi.

przedmiotów społecznie użytecznych. U- 
derza tu słowo „nieraz”. W nim właśnie 
tkwi niedostatek pracy wychowawczej, 
którą cechują zrywy, akcytjność.

Wydaje się, że wielu kjolegów inaczej 
patrzy na proces dydaktyczny, a inaczej 
na proces wychowawczy!, nie widzi ich 
jedności lub nie potrafi tej jedności 
wprowadzić w życie. Uznają oni zasadę 
aktywnego i świadomego udziału uczniów 
jedynie w procesie dydaktycznym. Nato
miast podczas lekcji wychowawczych 
koncentrują się na załatwianiu spraw 
porządkowych i na kontroli ocen. Do ta
kich celów jednak wystarczyłoby kon
taktowanie z poszczególnymi uczniami 
podczas przerw międzylekcyjnych.

Nie wszędzie jeszcze w naszych szko
łach praca wychowawcy jest planowana 
i zgodnie z tym planem realizowana. Aby 
to stwierdzić, wystawczy obserwować roz
kłady materiału na poszczególne okresy 
i zapisy lekcyjne w dziennikach. Często 
brak jest jakiejkolwiek myśli przewód-

Pojęty przez naszą redakcję problem egzaminów maturalnych spotkał się 
t wielkim zainteresowaniem. Świadczy o tym duża liczba korespodencji poświęco
nych temu tematowi. Chcąc zapoznać Czytelników z opiniami nauczycieli —■ pu
blikowaliśmy w kolejnych numerach „Głosu" wypowiedzi w tej sprawie. Dziś za
mieszczamy dwa ostatnie artykuły. W jednym z najbliższych numerów dokonamy 
podsumowania dyskusji na temat matur. Redakcja

Niedostatek tkwi
w akcyjności

-zgadulę”, zwrócili się do wychowawcy z 
prośbą o uwagi i wyjaśnienia, ten odpo
wiedział: „Lekcję wychowawczą przygo
towujecie wy a nie ja. Moja rola polega 
na tym, aby ocenić waszą pracę”. Taka 
postawa wychowawcy nie wymaga, chyba 
żadnych, komentarzy.

Uderzająca jest nieporadność wielu na
uczycieli w wyszukiwaniu atrakcyjnych 
tematów lekcji wychowawczych. Pewien 
ceniony specjalista i dobry dydaktyk, na
rzekający na ograniczoną ilość godzin ze 
„swego” przedmiotu — przed pójściem 
na lekcję wychowawczą stwierdza z za
kłopotaniem: właściwie to nie wiem, co 
mam teraz robić. Oczywiście, lekcję wy
korzysta, znajdzie sprawy do omówienia, 
ale czy o to chodzi?

Inny kolega, który dowiedział się, że 
istnieje książka H. Kowalewskiej „Godzi
ny wychowawcze”, nie zapoznawszy się z 
całą jej treścią, przeczytał na lekcji 
„pierwszy z brzegu” spośród zawartych 
tarri tekstów. Tekst nie został dobrany do 
zainteresowań zespołu, nadawał się wy
bitnie dla młodzieży młodszej o 2 — 3 lata.

Znaczna część kolegów istotnie nie wie, 
co robić z czasem na godzinach wycho
wawczych. Wyjśćie znajdują w takich 
sytuacjach różne. Obok wyżej wspomnia
nych, nadal spotyka się niedopuszczalne 
— co trzeba że szczególnym naciskiem 
podkreślić — fakty, że lekcje wychowaw
cze są wykorzystywane na zajęcia t 
przedmiotu, który prowadzi wychowawca.

Zadałem pewnego razu pytanie w kla-

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE „WSPÓLNA SPRAWA" 

zawiadamiają, że we wrześniu 
. ukaże się znana z poprzednich lat szkolnych 

„ARYTMETYKA w ĆWICZENIACH” 
dla uczniów klasy II SZKOŁY PODSTAWOWEJ 

' WYDANIE IV
TOMASZA ABRAMOWICZA

Cena egzemplarza 6 zł

Do nabycia w księgarniach „DOMU KSIĄŻKI” oraz w księgami 
„WSPÓLNA SPRAWA” w Warszawie, ulica Marszałkowska nr 28

sle VIII: co robiliście na lekcjach wycho
wawczych w szkole podstawowej, jakie 
były podobieństwa i różnice z obecnymi 
lekcjami w liceum?

Oto odpowiedzi: „U nas wychowawcą 
był pan kierownik, który uczył biologii. 
Przeważnie to uczył jej też na lekcjach 
wychowawczych, gdyż twierdził, że jest 
dużo materiału”; „Jesienią i wiosną cho
dziliśmy na wycieczki (były to tylko spa
cery, traktowane jako wypoczynek), zimą 
— najczęściej na sanki”.

Podobnych wypowiedzi było najwięcej. 
Zdarzały się też i takie, któfe świadczyły 
o dobrym wykorzystaniu lekcji (np. dys
kusje nad wyborem zawodu, przygotowy
wanie i omawianie rezultatów wycieczek, 
zagadnienia moralne i in.).

Często za dobrego wychowawcę uważa 
się kolegę, który „krótko trzyma” klasę, 
wymaga od uczniów tłumaczenia się z 
każdej oceny niedostatecznej (inne oceny 
raczej go nie interesują), podczas lekcji 
wychowawczej udziela wszelkiego typu 
uwag. Uwidacznia się tu tendencja do 
wprowadzania surowej dyscypliny i po
strachu, z którym przecież prawdziwa 
szkoła dawno już żerwała. Nauczyciel ta
ki ogranicza swą pracę jedynie do nad
zoru, natomiast kiedy na przykład u- 
czniowie pragną zorganizować kilkudnio
wą wycieczkę klasową, odpowiada im 
niezmiennie przez kilka lat: „Waszym 
głównym zadaniem jest nauka, więc 
uczcie się, a o wycieczce będę z wami 
dyskutował dopiero wówczas, gdy będzie
cie mieli na ten cel pieniądze”. Nasuwa 
się pytanie: kiedy i pod czyim kierow
nictwem pieniądze te mają być zebrane?

Jednocześnie ci sami nauczyciele po
trafią nieraz osiągać pewne sukcesy, jak 
na przykład jednodniowa wycieczka o 
wysokich walorach poznawczych, organi
zacja wypoczynku młodzieży, zbieranie

niej i nie widać związku między po
szczególnymi kołejpymi lekcjami. Nieje
dnokrotnie są one niezgodne z rozkła
dem, ale utarła się opinia, że tu wszystko 
jest „w porządku’’, ponieważ wychowaw
ca jest „panem” na swoim podwórku, 
gdyż godziny przeznaczone są do jego 
dyspozycji.

Gdy pewien kolegą stwierdził, że już 
od początku zajęć w klasie VIII przygo
tował szczegółowy plan pracy z klasą 
i naszkicował plan pracy czteroletniej, 
obejmujący okres do końca pobytu mło
dzieży w laceum — rozmówcy spojrzeli 
na niego z niedowierzaniem, myśląc za
pewne: „famtasta”. A głośno stwierdzili: 
to nie jest celowe, ponieważ w ciągu 
roku szkolnego występuje zazwyczaj tak 
wiele niespodzianek, że jakiekolwiek pla
nowanie nie da je pewności realizacji

Niewątpliwie, mogą zaistnieć sytuacje, 
które będą wymagać pewnych korekt, ale 
to nie oznaczą, że nie można było prze
myśleć bardzo ogólnego planu. Wystarczy 
tylko przewid/iieć lekcje „rezerwowe” lub 
część danej gbdziny poświęcić na aktu
alne sprawy. JSeżeli jednak praca z zespo
łem rozpoczyna się od stwierdzenia „ja
koś to będzie”, to jej rezultaty będą nikłe.

Obecnie w sir ód wychowawców wyróż
niamy jeszcze trzy zasadnicze grupy: zu
pełnie biernych, oddających bezkrytycz
nie godziny wychowawcze do dyspozycji 
uczr'ów; osiągających „przypadkowe” 
si kc.sy na skutek nieplanowanej pracy, 
w r-zcie tycji szukających i znajdujących 
właściwe metody systematycznej pracy.

Prawdziwie nowoczesna szkoła powin
na mieć w swych szeregach tylko tych 
ostatnich.

MARCELI KOSMAN
Izbica Kujawska 

pow. Koło

Czy trzeba
bać się
matury?
BĘDĄC w podróży kupiłem ostat

nie pismo, jakie znajdowało się 
w spotkanym kiosku ..Ruch” — Ka

tolicki Tygodnik Ilustrowany (nr 33 z dnia 
.18. 8. 63). Ponieważ w ogóle nie znałem 
tego pisma — zacząłem czytać „od deski 
do deski”. Jeden z artykułów pobudził 
mnie do wyrażenia swego zdania na te
mat egzaminów maturalnych. W artykule 
..Przewlekły nonsens” Adam Kłos przy
tacza przykład uczennicy Izabeli K. z 
Liceum Ogólnokształcącego w Sosnowcu, 
która pod wrażeniem egzaminu ustnego 
dostała szoku i utraciła pamięć. Oma
wiając ten przypadek autor stwierdza, 
iż matura jest bezcelowa i niepożądana, 
jest — „przewlekłym nonsensem”. Uwa
ża, że gdyby znieść maturę, można by 
uniknąć podobnych tragedii.

Czy nie jest to przypadkiem rozumo
wanie typu: Miejscowa piekarnia dostar
cza źle wypieczony chieb, zatem prze
stańmy siać zboże? Czy wspomniana 
Izabela K. nie uległaby podobnemu szo
kowi, a może i gorszerńu, przystępując 
do egzaminu wstępnego na wyższą uczel
nię? Może niezdarne egzaminu wstępne
go byłoby dla niektórych gorszym prze
życiem niż przystąpienie do matury? 
Może byłoby to przekreśleniem wiary we 
własne możliwości?

Moim zdaniem, uczeń szkoły średniej 
powinien częściej przystępować do egza

minów, aby egzamin na wyższej uczelni 
nie uginał mu nóg i „nie łamał” języka. 
Ilu to dobrych i pilnych uczniów szkół 
średnich nie zdaje egzaminu wstępnego, 
właśnie ustnego, ze względu na tremę i 
zdenerwowanie.

Przystępując 10 lat temu do matury, 
nie bałem się tego, że nie zdam, ale nur
towała mnie myśl, jak ten egzamin bę
dzie wyglądał i czym się będzie różnił od 
promocyjnych, które w owym czasie były 
praktykowane. Egzamin maturalny prze
żywa się bowiem jako ważne wydarzenie 
w życiu. I gdyby mi po raz wtóry wręczo
no świadectwo ukończenia szkoły śred
niej, to za wszelką cenę obciąłbym, aby 
fakt ten poprzedzony był egzaminem ma
turalnym, egzaminem który jest dużym 
przeżyciem. Wtedy odczuwa się wyraźnie, 
że się coś osiągnęło, że po tylu latach 
dobrnęło się do pewnego celu.

Jeżeli nawet egzamin maturalny w 
obecnej formie będzie zniesiony, to zo
stanie jednak w innej postaci. Nikt chy
ba nie wypuści ucznia bez zbadania jego 
wiadomości w tej czy innej formie. Czy 
nie jest bardziej wartościowe, jeśli oce
ny dokona zespół ludzi a nie jednostka?

Gdyby zniesiono dotychczasowe matu
ry i dano szkołom prawo wyboru formy 
egzaminu dojrzałości zaproponowałbym 
następujący „popis" wobec grona, rodzi
ców, kolegów i społeczeństwa. Abiturient 
zreferowałby zagadnienia uprzednio opra
cowane z najbardziej ulubionego przed
miotu (zależnie od kierunku studiów) i 
broniłby swoich tez. Pytania zadawaliby 
nauczyciele przedmiotów pokrewnych. 
Poza tym musiałby odpowiedzieć na py
tania z innych przedmiotów, a w szcze
gólności z życia i spraw bieżących.

Egzamin ten nie decydowałby o zdaniu 
lub nie zdaniu, wpływałby jednak na ja
kość ocen. Może wtedy przestalibyśmy 
„płakać”, że młodzież nie chce się uczyć. 
Może taki egzamin stałby się naprawdę 
przeżyciem i przynosił dużo satysfakcji? 
W żadnym zaś razie nie wolno — tak jak 
to robił autor wspomnianego artykułu — 
z przypadku psychicznego załamania się 
dziecka wyciągać wniosków o przydatno
ści i celowości egzaminu maturalnego.

„SZANUJĄCY MATURĘ”

PRACOWNICYPOSZUKIWANI
DYREKCJA LICEUM PEDAGOGICZNEGO w Głogówku, woj. opolskie, zatrudni 
od 1 września 1963 r. NAUCZYCIELA przedmiotów pedagogicznych oraz NAUCZY
CIELKĘ na stanowisko etatowej wychowawczyni internatu. Warunki do omówienia 
ia miejscu. Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem Dyrekcji lub Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Opolu, ulica Piastowska nr 14. Etatowa wychowawczyni inter- 
iatu może mieć dodatkowe zatrudnienie w nauczaniu geografii lub języka rOsvj- 
kiego. K-268

DYREKCJA, LICEUM PEDAGOGICZNEGO DLA WYCHOWAWCZYŃ PRZED- 
SZKCLI w Prudniku, zatrudni od dnia 1. IX. NAUCZYCIELA (KĘ) przedmiotów pe- 
dągogicznych oraz NAUCZYCIELKĘ na wychowawczynię internatu. Zgłoszenia 
należy nadsyłać do dyrekcji szkoły lub Kuratorium Okręgu Szkolnego — opolskiego 
w Opolu, ulica Piastowska nr 14. 265

MAJĄC poza sobą doświadcze
nia pięcioletniego okresu stu
diów systemem zaocznym, 
chciałabym do rozważań na 
ten temat dołączyć kilka uwag, 
pozornie może drobnych, a

sdnak rzutujących na powodzenie w
>racy samokształceniowej.
Pracą studentów zaocznych kierują

uczelnie głównie poprzez sesje lub trzy
dniowe spotkania, organizowane raz w 
miesiącu. Uważam, że bardziej efektywne 
są. te, krócej trwające, ale częstsze, kon
takty. Letnie sesje naoczne są o tyle nie
korzystne, że przypadają na okres, kiedy 
i wykładowcy, i słuchacze zmęczeni są ca
łoroczną pracą. Trzydniowe spotkania 
organizowane raz w miesiącu zmuszają 
studentów do systematycznej pracy w 
czasie całego roku.

Rok akademicki należałoby rozpoczynać 
lipcu. Jako że niezbędne jest wstępne 

ukierunkowanie poczynań studentów, 
w tym właśnie czasie nowinny odbyć się 
na uczelniach kilkudniowe sesje inaugu
racyjne. Na ich treść Składałoby się za
poznanie słuchaczy z wymogami uczelni 
i Poszczególnych wykładowców, a także 
Podanie skróconego, uproszczonego może 
nawet nieco, rejestru zagadnień, wokół 
których skuni się praca studiujących. W 
czasie zajęć zaocznych konieczne jest 
także Dodanie studentom nowej interpre
tacji trudniejszych zagadnień, bo ta Spra
na nastręcza na ogół wiele kłopotów w 
samodzielnej pracy.

Ipnym ułatwieniem, całkowicie pożo- 
stającym w kompetencji uczelni, jest zao
patrywanie studiujących w programy po_ 
szczególnych przedmiotów. Bardzo sobie 
ceniłam szczególnie te. które obok wyka.

lektury, zawierałv szerzej potraktowa
ny materiał zagadnieńiowy.
. Kolejna wreszcie sprawa, nie leżąca 
Już w gestii uczelni, to lektura. Zdoby
cie potrzebnej książki jest codzienną tros
ka studenta i absorbuje wiele cennego 
ppasu. Jak dotychczas, zarówno bibliote
ki studiów zaoCzńych, jak i biblioteki uni- 
^fsyteekie i pedagogiczne nie są w sta- 
n*e zaspokoić . zapotrzebowania. . Chodzi

mi o książki ó Charakterze podręczniko
wym, takie, które powinno się mieć przez 
cały okres studiów.

Częściowe rozwiązanie tej sprawy wi
działabym we wzbogaceniu w nie bibliotek 
studiów i przedłużeniu do jednego roku 
okresu ich wypożyczania we wszystkich 
bibliotekach. Całkowicie tę kwestię ure
gulowałaby rewizja polityki cen.

Studia zaoczne podejmują ludzie w 
różnym wieku; obok młodych — poważni, 
starsi. Tej specyfiki nie bierze się często 
pod uwagę. Uczelnie, ściślej mówiąc nie-

To nie

Z moich doświadczeń
PRZEGLĄDAJĄC piany lekcji wy

chowawczych stwierdziłem, że pow
tarzają się w nich następujące za

gadnienia: analiza wyników nauczania za 
ubiegły okres, sprawy bieżące (przyczyny 
absencji, zachowanie, niedostateczne oce
ny itp.); dyskusja na temat wybranego 
filmu, książki lub sztuki teatralnej; po
gadanki związane z ważniejszymi wyda
rzeniami (rocznice, wydarzenia współcze
sne). Tu i ówdzie pojawia się jeszcze 
cykl pogadanek związanych z zaintereso
waniami danego wychowawcy. Tak np. 
kolega uczący fizyki — szeroko omawia 
współczesne osiągnięcia techniki (cyber
netyka, loty kosmiczne), a koleżanka polo
nistka — style w sztuce.

Podana wyżej tematyka zasługuje w ca
łości na uwzględnienie w planie pracy 
wychowawczej, ale jest ona stanowczo za 
skąpa. Nie obejmuje bowiem wielu bar
dzo istotnych spraw.

W mojej pracy wychowawczej uwzględ
niam również i takie zagadnienia, jak np.: 
kultura życia codziennego ( nie tylko tzw.

„grzeczność na co dzień”), techniką ucze
nia się, pisanie wniosków (podań), listów, 
życiorysu, protokołów i sprawozdań, hi
giena osobista i otoczenia, sprawy seksu
alne.

W trakcie opracowywania planu pamię
tam również o współpracy z organizacja
mi młodzieżowymi, samorządem uczniow
skim, ZMS i ZHP.

Bardzo ważną sprawą jest także spo
sób prowadzenia lekcji wychowawczych. 
Aby nie były monotonne, stosuję różne 
formy: pogadanki, dyskusje, zebrania 
(przewodniczy za każdym rasiem inny 
uczeń), referaty.

Chciałem jeszcze nadmienić, że w no
wej klasie już w pierwszych tygodniach 
przeprowadzam ankietę, w której ucz
niowie podają, oprócz szczegółowych da
nych o sobie i swej rodzinie, swoje zain
teresowania i zamierzenia. To bardizo po
maga mi w prowadzeniu planowej pracy 
wychowawczej.

R.P.
Szamotuły

Artykuł Jana Faliszewskiego pt. 
„Zastanówmy się nad maturami” 
postulujący likwidację egzaminu 

dojrzałości — dowodzi głównie tego, że 
autor nie potrafi spojrzeć na maturę z 
punktu widzenia ucznia. Pamiętajmy, że 
większość maturzystów stara się dostać 
na studia. Matura jest dla nich pierw
szym poważniejszym sprawdzianem nie 
tyle może możliwości, co raczej umiejęt
ności zdawania z nich sprawy w gronie 
szerszym niż znany od kilku lat nauczy
ciel i życzliwi koledzy w klasie. Okazuje 
się zwykle, że nie taki diabeł straszny, że 
wszystko idzie dobrze.

A teraz wyobraźmy sobie, te absolwent szko
ły średniej, po postulowanej likwidacji 
matury, pierwszy swój poważniejszy egzamin 
składa dopiero jako kandydat na studia. Ja
kąż będzie miał wówczas tremę! Bo to i naj
częściej nowe, wielkie miasto, a szczególnie 
przytłaczają słowa i pojęcia: uczelnia, profe
sor, komisja egzaminacyjna itp. Rezultat, 
szczególnie dla tych bardziej nerwowych — 
wiadomy. Oczywiście, można uczyć pływania 
metodą rzucania na głębinę, a ten kto wy
płynie, będzie już umiał pływać do końca ży
cia, jednak obawiam się, że metoda ta ma nie
wiele wspólnego z zasadą stopniowania trud
ności...

Wydaje mi się, że ten jeden wzgląd 
przeważa wszystkie ujemne strony matu
ry, których zresztą Jan Faliszewski w 
swym artykule nie wyczerpał. Na przy
kład dezorganizacja szkoły na co najmniej

Zastanówmy się 
nad egzaminem
dojrzałości
dwa tygodnie. Albo stosowana powszech
nie i będąca publiczną tajemnicą metoda 
podawania uczniom pytań maturalnych 1 
przerabianie odpowiedzi na nie, pod po
zorem repetycji materiału. Rezultat — 
jasny, nawet największy nieuk może zdać 
maturę, jeśli przebrnie jakoś przez egza
min pisemny, Jeśli zadał sobie trud wy
kucia odpowiedzi na wszystkie, czy choć
by większość pytań.

Zaśtanówmy się, ale nad tym, jak zmie
nić i ulepszyć egzaminy maturalne, nie
zaś nad likwidacją.

JERZY LEDWICKI
Wrocław

Nauczyciel a studia zaoczne
Uważam, że studiami zaocznymi, naj

bardziej pracochłonnymi, eksploatującymi 
siły ludzkie i wymagającymi licznych 
wyrzeczeń powinni kierować tylko naj
lepsi wśród kadry uczelni.

Pogodzić obowiązki zawodowe, społecz
ne i rodzinne ze studiami i wywiązać się 
ż nich nienagannie może tylko człowiek 
o dużym zapasie odporności psychicznej

tylko
osobista satysfakcja

którzy asystenci i profesorowie — przy
bierają czasem, szczególnie wobec stu
dentów pierwszych roczników, pozę bez
względnych autorytetów. Starają się przy 
tym przed oczyma słuchacza naszkicować 
plastyczna kolekcję trudności, częściej 
domniemanych niż rzeczywistych, jakby 
chcieli powiedzieć: widzisz, na co się po
rywasz? Są na szczęście również inni, 
świetni wykładowcy i doskonali dydakty
cy, których słucha się z prawdziwą sa
tysfakcją, Oni też wskazują trudności, 
ale te rzeczywiste, mówią o nich poważ
nie i rzeczowo, starają się pomóc w ich 
przełamaniu. Żywiąc dla nich najwyższe 
uznanie, nie mogę zrozumieć postawy 
tych pierwszych, którzy nie chcą, czy nie 
mogą zrozumieć, że student „zaoczny”, 
to już nie osiemnastolatek, a człowiek, 
który wiele przeżył, wiele słyszał, a często 
odpowiedzialny kierownik poważnej in
stytucji i ceniony autorytet w swoim 
środowisku.—

i doskonałym zdrowiu. Ponieważ Jednak 
najsilniejszy nawet organizm w czasie kil
kuletniej intensywnej pracy wyczerpuje 
się — opieka nad studentami wydziałów 
zaocznych powinna stać się troską spo
łeczną.

Wiele środowisk, nawet nauczyciel
skich, zdaje się nie doceniać w pełni tej 
potrzeby, bądź nie chce okazać koniecznej 
pomocy. Znam liczne przypadki np. tego 
typu. Oto student IV roku uniwersytetu, 
dojeżdżający kilka kilometrów do szko
ły, w której pracuje, na podanie z proś
bą o zniżkę godzin, dwukrotnie otrzymuje 
odpowiedź odmowną. Ma przy tym tak 
ułożoną siatkę zajęć lekcyjnych, że do 
przypadającego nań wymiaru godzin do
chodzi ponad jedna trzecia „okienek”. 
Studentkę, która bez oceny dostatecznej 
przebrnęła przez dwa lata studiów uni
wersyteckich nie korzystając ze zniżki go
dzin, kieruje się akurat w czasie naocz
nej.,.sesji, letniej, na..wakacyjny, kurs-za

jęć świetlicowych. Mnia też usiłowano 
sugerować, że studia zaoczne są wyłącznie 
sprawa prywatną, w związku z czym nie 
występowałam przez cztery lata z prośbą 
o zniżkę godzin ani o urlopy na przygo
towanie do egzaminów.

Nawet przy zastosowaniu systemu Jak 
najdalej idących ulg kształcenie zaoczne 
jest tańsze od stacjonarnego. Konieczne 
jest, moim zdaniem, zrewidowanie zarzą
dzeń regulujących sprawę ulg dla studiu
jących, bowiem dotychczasowe stwarzają 
możliwość dość dowolnej interpretacji. 
Kiedy zwierzchnik może a nie musi, ma 
nie obowiązek a prawo do udzielenia 
zniżki czy urlopu — sytuacja studiującego 
zaocznie uzależniona jest całkowicie do 
jego dobrej woli, a czasem nawet kapry
su. Nakład ten opłaci się stokrotnie, bo 
wyeliminuje powszechne dziś zjawisko 
rekonwalescencji psychicznej i fizycznej 
występującej po skończeniu studiów.

Sprawą studiującego zaocznie jest u- 
kończyć naukę jak najlepiej i w jak naj
krótszym terminie, zaś racjonalne wyko
rzystanie jego wiadomości i umiejętności, 
to już sprawa władz. One to właśnie po
winny dopilnować, by dyplom stał się 
nie tylko atrybutem osobistej satysfakcji. 
W żadnym razie nie powinno się zdarzać, 
jak to kiedyś obserwowałam, że magistro
wi polonistyki proponuje się prowadze
nie zajęć wychowania fizycznego.

Za niezbędny warunek utrzymania się 
w centrum aktualnej wiedzy uważam 
stałe dokształcanie sie absolwentów. Po
nieważ jednak nie wszyscy są w stanie 
robić to zupełnie samodzielnie, byłoby 
chyba dobrze, gdyby więź z uczelnią była 
przez nich nadal utrzymywana. Może pro
fesorowie kierujący pracami magisterski
mi zechcieliby zapraszać absolwentów na 
niektóre odczyty, może rektoraty zatrosz
czyłyby się o jakieś specjalnie organizo
wane dla nich spotkania?

J.JŁ-

diaida szkolą —
ZAMAWIA STAŁA PRENUMERATĘ 
CZASOPISM OBCOJĘZYCZNYCH 

„MOZAIKA” i „Mała MOZAIKA” 
Oba miesięczniki wydawane przez WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 
„WSPÓLNA SPRAWA” stanowią aktualną i atrakcyjną lekturę uzupeł
niającą podręczniki szkolne i pomagają uczniom w opanowaniu ję
zyków: angielskiego, francuskiego, niemieckiego czy rosyjskiego.

Pismem z dnia 11. 7. 1958 r. nr PO3 — 1136/58 Ministerstwo 
Oświaty zaleciło wszystkim szkołom „MOZAIKĘ" i „MAŁĄ 
MOZAIKĘ" jako lekturę pomocniczą przy nauczaniu, 

języków obcych.

Cena egz. „MOZAIKI" wynosi S zł? „MAŁEJ MOZAIKI" 3 zł.

SPRZEDAJĄ KIOSKI „RUCHU"

Prenumeratę przyjmują placówki pocztowe, listonosze oraz delegatury 
„RUCHU”. Można też zaprenumerować pismo przez dokonanie wpła
ty na konto PKO nr 1-6-100020 - Centrala Kolportażu Prasy i Wy
dawnictw „RUCH”, Warszawa, ul. Srebrna nr 12 z zaznaczeniem tytu
łu miesięcznika, wersji językowej i ilości zamawianych egzemplarzy.

Oprawione roczniki „M O Z A I K I” I „MAŁEJ 
MOZAIKI” są do nabycia (również za zaliczeniem pocztowym) w 
KSIĘGARNI „WSPÓLNA SPRAWA" w W a r s z a w i e przy 
ulicy Marszałkowskiej nr 28

Globulki „ZET" 
DZIAŁAJĄ SILNIE, PLEMNIKO
BÓJCZE, NIESZKODLIWE, ŁAT
WE W STOSOWANIU, TANIE 
— zapobiegają ciąży 

1 pudełko 10 sztuk - 7 zł 
Do nabycia w aptekach, drogeriach, 
kloakach „RUCH”, sklepach „ARGED”

P-264-8

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowsklego 6/8 
Telefony: 6-34-20, 6-10-11,, wewn. 260. 261. 262, 
263, 264. Godziny przyjęć Kolegium: mgr 
Kazimierz Wojciechowski — naczelni’ redaktor 
— godz. 12—15, mgr Jerzy Kraśniewski — za
stępca redaktora naczelnego — godz. 12—15. 
Stanisław Brzozowski — sekretars redakcji — 
godz. 11—15. Wydawca: Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa” Warszawa ul. Wiej- 
■ka.12. tel.-8-24-11.- Zam. 6130 Ł-6T-

OGŁOSZENIA DROBNE

CZARNĄ PORZECZKĘ dwuletnią, co roku 
pięknie owocującą, oferuje Liceum Pedago
giczne w Bielsku Podlaskim. Cena krzewu 
6 złotych. Prosimy zamawiającego o podawania 
koniecznie poczty. K-267.9

MORWA podstawą dodatkowego dochodu z ho
dowli jedwabników. Krzewy morwy sprzedaj# 
Rychłowskl, Osiek, pow. Wyrzysk. 1-256-8

MANEKINY, rąkawniki, deski do prasowania, 
cyrklomlerze, różne przyrządy pomocnicza 
krawieckie — wykonuje: Okoński, Warszawa, 
ulicą Chmielna nr 89. 237-0

ZGUBIONO świadectwo dojrzałości, wydana 
przez Państwowe Liceum Pedagogiczne w Mla. 
wie w roku szkolnym 1952/53 na nazwisko No
wosielska Barbara, ur. 1 czerwca 1935 r. w 
Chniielewie Wielkim, pow. Mława. 263

DZWONKI szkolne, elektryczne korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamówie
nie Warsztat Rzemieślniczy, Banasik, Katowi, 
ce — Szopienice, Sienkiewicza nt 2. K-5-0



Na międzynarodowym forum

me wszędzie człowiek znaczy
W przestrzeni kosmicznej zawisł pre

cyzyjnie zsynchronizowany z ru
chem Ziemi amerykański satelita 

Telstar — symbol cywilizacji i techniki 
XX wieku, dowód potęgi ludzkiego ro
zumu, współtowarzysz statków kosmicz
nych sięgających do gwiazd...

Telstar z dokładnością robota przeka
zał na ekrany telewizorów w Ameryce 
i Europie obraz masowego protestu oby
wateli Stanów Zjednoczonych przeciwko 
zacofaniu i krzywdzie społecznej. 200 ty
sięcy Murzynów amerykańskich przybyło 
do stolicy swojego kraju, aby żądać 
praw i warunków do życia właściwych 
epoce kosmicznej, tak — zdawałoby się 
— odległej od epoki niewolnictwa...

Historia zna dużo smutnych parado
ksów. Ten jest wyjątkowy w swojej wy
mowie. Nowoczesność zmaterializowana 
w Telstarze „madę in USA” pomogła 
udokumentować swoje przeciwieństwo. 
Opinia publiczna świata mogła raz jesz
cze przekonać się, że „najbardziej demo
kratyczna konstytucja praw obywatel
skich” jest fikcją.

Manifestacja waszyngtońska, o wiele 
potężniejsza od słynnego marszu bezro
botnych na stolicę USA, przypomniała 
światu, że Stany Zjednoczone, które tak 
bardzo „troszczą się” o los mieszkańców 
Południowego Wietnamu, Korei Płd., 
Ameryki Łacińskiej albo — „krajów 
uciskanych przez, komunizm” — mają 
dość poważnych powodów do prawdziwej 
troski o własnych obywateli. Miliardy 
dolarów wydawane przez USA ńa pene
trację w wewnętrzne sprawy innych kra
jów, na propagandę i zbrojenia przeciw
ko „groźbie” komunizmu ani trochę nie 
pomogły Amerykanom w rozwiązaniu 
ich własnych palących problemów spo
łecznych.

Ale też inaczej być nie może. Ustrój 
panujący w USA nie może sobie pozwo
lić na sankcjonowanie rzeczywistej de
mokracji, rasizm bowiem jest jednym z 
najważniejszych jego pomocników. Ba
siści z całą świadomością paraliżują 
aktywność społeczną, zawodową i poli
tyczną Murzynów oraz „kolorowych” 
wszystkich ras. Kapitał potrzebuje armii 
„podludzi”, obywateli tylko ż nazwy, 
posiadających minimum wykształcenia, 
praw i możliwości swobodnego życia.

Kwestia murzyńska jest zarazem wy
godnym parawanem dla wyzysku ..nor
malnych”, białych Amerykanów. W wielu 
przypadkach za ich nędzę, również udo
kumentowaną w oficjalnych wypowie
dziach mężów stanu USA, czyni się od
powiedzialnymi Murzynów. Bezrobocie, 
wzrost cen, spadek zarobków — oto ich 
zdaniem rezultaty pchania się „czarnu
chów” w królestwo białych ludzi. Rasizm 
sprzymierza się z najczarniejszym (pod 
względem moralnym) legionem mentów 
potocznych kapitalizmu. Jakże często 
:mp bije do krwi Murzyna, bandyta
■tępuje do bojówek raśitowskich, • nę- 
rz pozbawiony wszelkich skrupułów

ŁÓWNYM nurtem w Koście
le rzymsko-katolickim był do 
niedawna tzw. integryzm *). 
Idea integryzmu została osta
tecznie sprecyzowana w for
mie klerykalnej odmiany to

talizmu przez papieża Piusa XII. Ponieważ 
na II sesji soboru watykańskiego, która 
rozpocznie się 29 września, w dalszym 
ciągu będzie się rozgrywać walka między 
integrystami i reformatorami — warto 
przypomnieć, jaki jest historyczny rodo
wód i na czym polega istota integryzmu. 

Korzenie integryzmu tkwią głęboko w 
historii i tradycji kościelnej, w szczegól
ności z okresu średniowiecza, kiedy te 
Kościół ciążył nad każdym przejawem 
życia zbiorowego i jednostkowego. Współ
czesny integryzm jest próbą dostosowa
nia średniowiecznych form życia do wa-

kopie murzyńskiego ucznia pod okiem 
policjanta. Jak, niestety, często bezro
botni na południu Stanów pomagają ra- runków ustroju kapitalistycznego, 
siatom rozpędzać Murzynów piiKiecujących 
lokale publiczne lub parki miejskie.

W stanach północnych, gdzie konflikty 
rasowe przybierają mniej drastyczny wy
raz, trwa bojkot wszystkiego, co murzyń
skie, „kolorowe” •— w szkole, fabryce, 
organizacjach społecznych, restauracjach 
itp. Jeśli Murzyn ucieknie z Południa na 
Północ — wyda mu się ona rajem. Wy
starczy jednak, aby pomieszkał tu parę 
miesięcy, nieraz krócej, a przekona się, 
że otrzymanie mieszkania, stanowiska, 
uzyskanie pozycji towarzyskiej lub 
tycznej w swoim środowisku jest 
dniejsze niż... rezygnacja z ambicji 
ciowych. W stanach północnych, 
rasizm tępiony jest przez prawo, Murzyn 
może być pełnoprawnym obywatelem 
dopiero wtedy, jeśli biali przyjmą go do 
swego grona. W większości przypadków 
nie czynią tego. Potępiają natomiast 
każdą próbę integracji czarnych i bia
łych, np. przez związek małżeński, do
zwolony tu wprawdzie, w przeciwień
stwie do kilkunastu stanów południowych, 
lecz tu uważany za skandal. Zakazane 
tu tabliczki z napisami „Whites” i „Co- 
lored” nie eliminują, niestety, bardziej 
ukrytych form deprecjonowania Murzy
nów.

Niektórzy amerykańscy mężowie stanu 
potępiają wprawdzie rasizm, nie należy 
jednak zapominać, że „najlepsza z kon
stytucji” nie zabrania tworzenia praw 
stanowych. W poszczególnych stanach 
rządzą ludzie posiadający ogromne ma
jątki i wpływy polityczne. Od ich po
parcia zależy często kariera prezyden
tów i senatorów. W senacie USA trwa 
permanentny opór przeciwko uchwale
niu ustaw antyrasistowskich. Senator 
Wallace nazwał je „rozbrojeniem się 
wobec komunizmu”. . a kilkunastu jego 
kolegów przyjęło taktykę kilkudniowego 
przemawiania lub wymyślania setek py
tań pod adresem ministra sprawiedliwo
ści. Liczą oni na to, że prezydent ustąpi 
z placu boju lub przynajmniej odsunie 
na plan dalszy forsowanie uchwał w se
nacie.

Nam, Polakom, którzy odczuli na wła
snej skórze potworność rasizmu hitle- 
rowskiego, trudno pogodzić się z faktem, 
iż w nowoczesnym, potężnym kraju moż
na dzisiaj' bezkarnie propagować rasizm 
,i poniewierać - człowieka tylko za to, że 
urodził się Murzynem. Nasze oburzenie 
ma głębokie podstawy zarówno historycz
ne, jak i społeczne. Nie dysponujemy 
wprawdzie tak wielkimi bogactwami i 
techniką, jak Stany Zjednoczone, lecz 
jesteśmy raz na zawsze wolni od para
doksów historii, od tragedii społecznych 
i narodowych. Ani cienia sloganu nie ma 
w słowach protestu, który płynie z Pol
ski do USA wraz z protestem milionów 
ludzi z całego świata.

poli- 
tru- 
ży- 

gdzie

BEK

Już wkrótce ukaźe się nowy
KALENDARZ NAUCZYCIELSKI

i Informator Prawny Nauczyciela
na rok szkolny 1963 /64

Obejmuje on działy: CALENDARIUM 
(z uwzględnieniem dat niektórych wyda
rzeń w 20-leciu PRL): 20 LAT POLSKI 
LUDOWEJ (gospodarka narodowa i 
szkolnictwo); RUCH ZAWODOWY — 
ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POL
SKIEGO (z aktualnej działalności i z hi- 
torii ZNP); — INFORMATOR PRAWNY 
NAUCZYCIELA (pragmatyka nauczy
cielska wraz z dotychczasowymi przepi
sami wykonawczymi, informacje z za
kresu kwalifikacji nauczycieli, niektó
rych zagadnień płac, rent, wypoczynku 
i lecznictwa nauczycieli): MAŁA ENCY
KLOPEDIA PEDAGOGICZNA (wybrane 
problemy pedagogiczne i oświatowe);

PE-WYDAWNICTW
Z 1962 R.; NA DRO- 

NAUKI I TECHNIKI 
i perspekty- 

(dane

BIBLIOGRAFIA
DAGOGICZNYCH 
GACH POSTĘPU 
(o ostatnich osiągnięciach 
wach); TROCHĘ STATYSTYKI 
z różnych dziedzin gospodarki narodo
wej, oświaty itp.). Kalendarz Nauczy
cielski można nabyć bezpośrednio w 
Biurze Zarządu Głównego ZNP (War
szawa, ul. Spasowskiego 6/8) oraz we 
wszystkich oddziałach powiatowych 
ZNP lub wpłacając należność na konto 
Zarządu Głównego ZNP w PKO, War
szawa nr 1-9-120009 z zaznaczeniem ty
tułu wpłaty.

W okresie średniowiecza papiestwo 
odgrywało wielką rolę w życiu poszcze
gólnych państw i narodów europejskich. 
W owym czasie papieże byli nie tylko 
przywódcami religijnymi, lecz także, po
litycznymi. Papiestwo ingerowało we 
wszystkie sprawy świeckie i polityczne.

Czynne uczestnictwo papiestwa w życiu po
litycznym średniowiecznej Europy wynikało 
m. in. z faktu, że począwszy od VII wieku pa
pież byi absolutnym władca dość rozległego 
państwa kościelnego We Włoszech. Państwo to 
posiadało oddziały zbrojne, którymi papieże 
dowolnie dysponowali. Równolegle stale 
wzmacniał się wpływ papieża jako „namiest
nika Chrystusowego” w stosunku do innych 
władców chrześcijańskich, wobec których zys
kał on prawa zwierzchnika w sprawach reli
gijnych i politycznych.

Papiestwo poza silami zbrojnymi dyspono
wało takimi potężnymi środkami łamania opo
ru władców świeckich, jak np. ekskomunika 
i interdyki**), posiadało nawet prawo zwol
nienia poddanych od obowiązku posłuszeństwa 
wobec świeckich feudaiów. Sama groźba za
stosowania tych represji była skuteczną bro
nią w rękach papieża. Groźby te były uza
sadnione względami religijnymi, jednakże ich 
motywy i skutki miały charakter ekonomicz
ny i polityczny.

Po Kefoi mizacji, a zwłaszcza po Rewolucji 
Francuskiej, sytuacja uległa dość istotnej 
zmianie. Terytorium i siła państwa kościelne
go poważnie się zmniejszyły. W ślad za tym 
całkowicie wyrugowane zostały sfpływy pa
piestwa w krajach protestanckich, jak rów
nież ograniczona została supremacja papieża 
nad państwami, w których utrzymywał się 
katolicyzm.

Mimo zmniejszenia zakresu swych wpływów 
Kościół katolicki pozostał nadal „Kościołem 
wojującym”. Nie chciał zamknąć się dobro
wolnie w murach świątyń i ograniczyć wy
łącznie do usług kultowych.

Po zwycięstwie rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznych w szeregu państw eu
ropejskich — Kościół katolicki, broniąc 
ustroju feudalnego, został oddzielony od 
państwa. W walce o swoje panowanie 
nad życiem społecznym i religijnym oby
wateli był przez pewien czas zdany na 
własne siły i broniących go feudałów. 
Państwo burżuazyjne przestało udzielać 
mu pomocy. Kiedy jednak po upływie 
kilkudziesięciu lat od Rewolucji Fran
cuskiej na widowni walk społecznych 
pojawiła się nowa zorganizowana siła — 
klasa robotnicza, wtedy papiestwo zdecy
dowało się oficjalnie poprzeć kapitalizm 
i wspomagać go w walce z ruchem rewo
lucyjnym.

Nową politykę zapoczątkował Leon 
XIII, po nim kontynuował ją Pius X. Ci 
dwaj papieże doszli do wniosku, że libe
ralny kapitalizm nie jest dostatecznie 
ideologicznie uzbrojony, aby mógł sku
tecznie walczyć z ruchem socjalistycz
nym. Katolicyzm . miał więc stać się nie 
tylko religijnym usankcjonowaniem ka
pitalistycznych stosunków własnościo
wych, lecz również siłą cementującą go 
pod względem ideologicznym.

Działalność papiestwa na korzyść 
ustroju kapitalistycznego zmieniła stosu
nek burżuazji do Kościoła. Nie tylko 
wstrzymała się ona od walki z Kościo
łem, lecz zaczęła aktywnie udzielać mu 
swego poparcia. Nie udało się jednak 
burżuazji znieść rozdziału Kościoła od 
państwa w krajach, gdzie taki rozdział 
został przeprowadzony, bowiem opór 
szerokich rzesz społeczeństwa przeciwko 
takim zamiarom był bardzo duży. Utrud
niało to Kościołowi walkę o odzyskanie 
dawnych wpływów.

W tej sytuacji papiestwo wystąpiło 
z integrystycznym programem odzyska
nia wpływów — już nie tyle poprzez 
współdziałanie z państwem (chociaż ko
rzystało i korzysta z tej drogi tam, gdzie 
jest to możliwe — na przykład we Wło
szech, w Hiszpanii, Portugalii, Irlandii 
i Polsce w okresie międzywojennym), ile 
poprzez zewnętrzne oddziaływanie na 
państwo przy pomocy różnorodnych or
ganizacji katolickich.

Między innymi została zorganizowana Akcja 
Katolicka, za pośrednictwem które i Kościół 
zmierzał do objęcia swymi wpływami laickich 
organizacji politycznych i społecznych. Po
wstawały również polityczne partie chrześci
jańskie, tzw. żółte związki zawodowe, kato
lickie organizacje oświatowe, kulturalne, sto
warzyszenia zawodowe, np. lekarzy, nauczy
cieli itp.

niepowodzeniach faszyzmu, zrodziła się u 
Piusa XII koncepcja katolickiej Europy, 
utworzenia federalnej „Małej Europy”, w 
której decydujący głos posiadałaby hie
rarchia kościelna sprawująca kontrolę nad 
partiami chadeckimi. Pius XII zabiegał 
o to, aby do takiej katolickiej Europy 
włączyć ostatnie faszystowskie dyktatury 
katolickie: Hiszpanię frankistowską i Por
tugalię Salazara. Tak pomyślana inte
gracja Europy — w myśl założeń Piusa 
XII — mogłaby skonsolidować politycz
nie kraje kapitalistyczne przeciwko obo
zowi socjalistycznemu.

Koncepcja Piusa XII spotkała się z po
zytywnym przyjęciem zwłaszcza w NRF, 
gdzie reakcyjni klerykałowie katoliccy 
zaczęli nawiązywać do tradycji monarchii 
Habsburgów i kojarzyć te tradycje z ak
tualnymi problemami tzw. integracji eu
ropejskiej. Niektórzy — powołując się na 
tradycje Karola Wielkiego — wysunęli 
koncepcję odbudowy „Świętego Cesarstwa 
Rzymskiego Narodu Niemieckiego” w 
formie federacji szeregu państw Europy 
zachodniej pod hegemonią Niemiec. Pow
stała tam nawet organizacja pod nazwą 
„Abendlandische Akticn”, która zaczęła 
propagować idee integryzmu katolickiego 
w zachodnioniemieckim wydaniu.

szur, opracowań, ulotek i afiszy propa
gujących doktrynę katolicką o rodzinie, 
małżeństwie oraz katolickich obowiązkach 
społecznych i prywatnych, a także ma
teriałów polemizujących z „doktryną 
marksistowską”, bogato ilustrowanych 
„przykładami z życia narodów żyjących 
pod rządami komunistów”. „Komunista 
wybierający wolność i powracający na 
łono Matki — Kościoła jako syn marno
trawny — głoszą instrukcje — ma pub
licznie wyznać błędy komunizmu ku pou
czeniu innych”.

W celu ściślejszego wiązania katolików 
z Kościołem — Pius XII inicjował rozwi
janie dewocyjnego kultu religijnego przy 
pomocy nowoczesnych środków. Zarządził 
modernizację liturgii, np. zaczęto odpra
wiać msze nie tylko rano, lecz i wieczo
rem, organizowano pielgrzymki do miejsc 
odpustowych w szerszym niż dotychczas 
zakresie, tworzono nowe święta kościelne, 
np. Józefa-robotnika w dniu 1 maja, 
święto kobiety chrześcijańskiej, matki 
chrześcijańskiej, ojca chrześcijańskiego, 
rodziny chrześcijańskiej itd. Opracowane 
odgórnie — zgodnie z wytycznymi Piusa 
XII — cykle rocznych kazań dla niższego 
kleru miały ujednolicić propagandę dok
tryny integrystycznej.

Integryzm
Stanisław Markiewicz

Organizacja ta zrzeszała grupę działaczy 
skrajnej prawicy katolickiej z kilku kra.,ów 
Europy (głównie z Niemiec, Hiszpanii, Fran
cji). Członkami „Abendlandische Aktion” byli 
ni. in. ministrowie rządu NRF — von Bre- 
tano, von Merkatz, Oberiander, Wurmling, wi
ceprzewodniczący Bundestagu, Richard Jager 
oraz szereg innych czołowych przedstawicieli 
życia politycznego j naukowego w NRF, jak 
np. jeaen z przywódców CSU, dr Kroll, oraz 
prof. von Heydte. Skrajnie antykomunistyczny 
program „Abendlandische Aktion” głosił ideę 
zjednoczonej pod hegemonią Niemiec Europy 
zachodniej, opartej na wzorach reżimów gene
rała Franco i Salazara.

Przed kilku laty „Aktion” uległa po
zornie rozwiązaniu. Na jej miejsce poja
wiła się tzw. Abendlandische Akademie, 
której przewodniczącym został prof. von 
Heyd-te. Organizacja ta istnieje po dziś 
dzień. Do „Abendlandische Akademie” na
leży m- in- Hallstein, boński wiceminister 
spraw zagranicznych. W swoich artyku
łach i przemówieniach podkreśla on po
trzebę odbudowywania imperium Karola 
Wielkiego. Hallstein został niedawno mia
nowany — jak wiadomo — przewodni
czącym egzekutywy EWG.

W samej kurii rzymskiej główną rolę wśród 
Integrystów w okresie pontyfikatu Piusa XII 
odegrali kardynałowie włoscy, członkowie Kon
gregacji Świętego Oificium: Ottayiani, Mira
mi, Pizzardo, Micara, kardynał sycylijski Ruf- 
fini, kardynałowie Fumasoni-Biondi 1 Cirla- 
ci. Wkrótce też zdecydowaną integrystyczną 
postawę zajęli kardynałowie z Niemieckiej Re
publiki Federalnej i Stanów Zjednoczonych.

Integryści wspierali siły zimnowojenne, co 
m. in. znalazło swój wyraz w popieraniu 
agresywnego bloku państw NATO, a w szcze
gólności milltarystycznych kól w NRF. W 
swej propagandzie, wbrew najbardziej oczy
wistym faktom, starali się przedstawić socja
lizm jako zjawisko przejściowe. W związku 
z tym głosili, że nie ma potrzeby dostosowa
nia perspektywicznej polityki Watykanu 
do faktu istnienia państw socjalistycznych, a 
duchowieństwu w krajach socjalistycznych za
lecali zachowanie nieprzejednanej postawy wo
bec władz państwowych.

W okresde pontyfikatu Piusa XII przystąpio
no do rozbudowania sieci parafii miejskich 
i wiejskich, tworzenia na plebaniach, w do
mach parafialnych i przy kościołach — świetlic 
parafialnych. Uruchomiono tzw. „Kościoły 
latające” (np. samochody-kaplice), aby docie
rały pod bramy fabryk i mieszkań robotni
czych. Wszczęto organizowanie masowych misji 
i rekolekcji parafialnych na raz we wszystkich 
kościołach miast i miasteczek. W inicjowaniu 
tych akcji przodowała najbogatsza i najwięk
sza diecezja włoska w Mediolanie, kierowana 
przez arcybiskupa Montiniego, obecnego pa
pieża Pawła VI. W Mediolanie raz po raz 
organizowano misje jednocześnie we wszys
tkich kościołach z udziałem kleru, biskupów 
i kilku kardynałów. Np. w 1957 r. wygłoszono 
tam podczas misji 7 0C0 kazań, mury pokryto 
afiszami z hasłami politycznymi i religijnymi, 
wozy radiowe krążące po ulicach nadawały 
przemówienia różnych kaznodziejów. Obecni 
na misji księża odwiedzali mieszkania 
którzy nie brali udziału w imprezie.

tych,

XII 
męs-

HTAimODTOWIEWI
INTERWENCI

Przed czterema 
jako nauczycielka 
pracy ukończyłam 
Pedagogiczne. Czy _________
zasiłku na zagospodarowanie?

laty zostałam zatrudniona 
niekwalifikowana. Po roku 
Korespondencyjne Liceum 

mam prawo do otrzymania

PO II wojnie światowej czołowym 
teoretykiem integryzmu kościelne
go był Pius XII. Doktrynę integry

styczną starał się on dostosować do zmie
nionych — w wyniku wojny — warun
ków. W jego ujęciu współczesny inte
gryzm klerykalny różni się wprawdzie od 
integryzmu z okresu średniowiecza — 
lecz nie w odniesieniu do celu, a tylko 
do metody, która musiała ulec zmianie 
pod wpływem procesów historycznych.

W okresie pontyfikatu Piusa XII po- 
■wstaje szereg nowych partii chadeckich. 
W niektórych krajach kapitalistycznych 
stały się one partiami rządzącymi. Po

Dalekosiężne plany Piusa xr 
nie były wykonywane. Nie pozwa
lała na to sytuacja obiektywna. 
Tylko część burżuazji poparła klerykalny 

totalizm papieża. Rygorystyczny dogma- 
tyzm Piusa XII wywoływał nieufność 
zwłaszcza w kręgach burżuazji w krajach 
protestanckich. Pius XII rozczarował 
również szerokie rzesze katolików oczeku
jących po wojnie na reformy społeczne. 
Po tych doświadczeniach, Pius1 XII za
stosował pod koniec swego pontyfikatu 
inną taktykę. Klerykalizowanie świata 
ma od tej pory przebiegać pod hasłem 
„przebudzania sumień katolickich”. „Spie
szyć na pomoc światu, który stacza się 
dziś ku katastrofie” — wołał papież. Pro
wadzić „systematyczną działalność odtrut- 
kową, gdyż tylu nieuświadomionych zo- 
staje poddanych działaniu trucizny fał~ 
szywej wolności.” Zostaje opracowany in
ny szczegółowy plan klerykalizacji „życia 
publicznego i prywatnego”. Nowe — opra
cowane na krótko przed śmiercią — wy
tyczne Piusa XII przewidywały szeroką i 
masową propagandę ideologiczną zasad 
doktryny katolickiej; wciąganie wierzą
cych do aktywnego i zorganizowanego 
udziału w akcjach inspirowanych przez 
hierarchię kościelną poprzez tzw. aposto
lat świecki oraz poprzez czynne i opera
tywne oddziaływanie na sprawy społeczne 
w drodze ingerencji hierarchii kościelnej. 
Do realizowania tych dyrektyw episkopat 
polski przystąpił z nadmierną gorliwością.

Stosownie do p. 5 Instrukcji Minister
stwa Oświaty z 28.V.1960 r. w sprawie 
przyznawania nauczycielom zasiłku na 
zagospodarowanie (Dz. Urz Min. Ośw. 
nr 8, poz. 136) — nauczycielowi,, który 
uzyskał średnie wykształcenie pedago
giczne w czasie służby nauczycielskiej, 
zasiłek ną zagospodarowanie nie przysłu
guje.

rady zakładowej rozwiązanie umowy jest 
nieważne, w związku z czym nauczyciel
ce zwolnionej przysługuje prawo żąda
nia wynagrodzenia za cały okres, na któ
ry umowa została zawarta. W razie od
mowy wypłacenia wynagrodzenia przy
sługuje prawo wniesienia sprawy do Sądu 
Powiatowego w miejscu zamieszkania.

Pius XII zaczął' energicznie pobudzać 
do zakładania instytutów, których zada
niem jest wydawanie popularnych bro-

13 numer „WYCHOWANIA”

Do akcji ideologicznej Piusa 
wciągnięte zostały wszystkie zakony 
kie i żeńskie oraz świecki aktyw kościel
ny. Do głosu doszły najbardziej fanatycz
ne elementy. Bigoteria i obskurantyzm 
święciły swoje triumfy. Rozsądniejsi ka
tolicy, w tym również księża, spoglądali 
na te akcje z coraz większym krytycyz
mem.

Pius XII dążył nawet do schrystianizo-
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Janina Doroszewska: NAUCZYCIEL-WY
CHOWAWCA W ZAKŁADZIE LECZNICZYM. 
PZWS, Warszawa 1963; s. 462, cena 48,50, 
wyd. I. W części ogólnej autoęka omawia 
teoretyczne podstawy pracy pedagogicznej w 
zakładach leczniczych, terapię wychowawczą, 
organizację i metody pracy szkoły oraz 
kształtowanie się psychiki dziecka przewle
kle chorego. Część druga poświęcona jest 
specyfice pracy w zależności od rodzaju 
choroby, na którą cierpi uczeń. Książkę 
wzbogacają tablice zabaw i zajęć dzieci prze
wlekle chorych oraz zestawienie warunków 
sprzyjających normalnej pracy układu ner
wowego chorego dziecka.

Adela Bornholzowa: O TRUDNOŚCIACH W 
NAUCZANIU HISTORII. PZWS, Warszawa 
1963; s. 138, cena 10,5o, wyd. I. Praca stanowi 
próbę poszukiwania nowych metod dydak
tyczno-wychowawczych w nauczaniu histo
rii. Na wstępie autorka przedstawia przebieg 
1 charakter przeprowadzonych badań. Następ
nie analizuje poszczególne, użyte w toku ba
dań, zadania. Do najciekawszych partii książ
ki należą rozdziały zawierające próbę kla
syfikacji błędów popełnianych przez uczn!ów 
oraz omówienie przyczyn niepowodzeń 1 
trudności w nauczaniu historii.

POPULARNONAUKOWE

K. Kostic: MIĘDZY ZABAWĄ A 
Wyd. Naukowo-Techniczne, Warsza- 

s. 243, cena 15 zł, wyd, I. Książka 
dla młodzieży przedstawiająca w sposób żywy 
i przystępny podstawowe problemy z zakresu 
fizyki. Atrakcyjne i wzbudzające zaintereso
wanie tytuły rozdziałów zachęcą młodzież do 
zapoznania się z treścią. Powołując się na 
proste i łatwe do przeprowadzenia ćwiczenia 
autor wyjaśnia prawa i zjawiska fizyczne z 
dziedziny mechaniki, akustyki, magnetyzmu, 
optyki, elektryczności itp. iPublikacja warta 
wprowadzenia do szkoły.

Ziwko 
FIZYKĄ. 
W a 1963;

Jestem zatrudniona na etacie w Szkole Pod
stawowej. Prócz tego pracowałam dodatkowo 
na kontrakcie w wymiarze 8 godzin w Szkole 
Podstawowej dla Pracujących. W okresie cią
ży. na kilka dni przed udaniem się do Szpi
tala, zostałam zwolniona z pracy w Szkole 
Podstawowej dla Pracujących. Zwolnienie mo
tywowano troską o moje zdrowie, jednak fak
tycznym powodem było to. iż odmówiłam za
stąpienia w klasie II nieobecnego nauczyciela 
w dniu, w którym miałam 5 godzin lekcyjnych. 
Pisma zwalniającego nie otrzymałam. Czy zwol
nienie mnie z pracy w. Szkole dla Pracują
cych jest zgodne z przepisami?

Rozwiązanie umowy o pracę w okresie 
ciąży, jak i w okresie urlopu macierzyń
skiego jest dopuszczalne w myśl art. 16 
ust. 5 ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. 
o pracy młodocianych i kobiet (Dz. U. 
1948 r. nr 27,; poz.' 182) ’ tylko z ważnych 
przyczyn lub z winy pracownicy. Na 
rozwiązanie takie, aby było ważne, mu
si być wyrażona zgoda rady zakładowej 
lub "delegata związku. W braku zgody

Pracowałam w godzinach nadliczbowych od 
1 marca. Czy należy mi się wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe za sierpień, jeśli od lip- 
ca jestem na urlopie macierzyńskim?

Wobec pracowania w godzinach nad
liczbowych 
5 miesięcy.

przez okres krótszy niż 
wynagrodzenie za godziny 

nadliczbowe w miesiącu sierpniu 
przysługuje, mimo przebywania na 
pie macierzyńskim.

nie 
urlo-

Inter-Ile urlopu przysługuje kierownikowi 
natu?

Kierownikowi internatu — w myśl art. 
15 ust. 3 ustawy z dnia 27.4.1956 r. o pra
wach i obowiązkach nauczycieli (Dz. U. 
nr 12, poz. 63) — przysługuje prawo do 
co najmniej 30-dniowego nieprzerwanego 
urlopu wypoczynkowego w okresie ferii 
letnich, a jeśli z przyczyn służbowych’ 
kierownik internatu nie mógł wykorzystać 
tego urlopu w okresie ferii letnich, mą on 
prawo do wykorzystania tego urlopu w 
okresie zajęć szkolnych. Jeśli wizględy 
organizacyjne nie stoją na przeszkodzie — 
kierownikowi internatu może być udzie
lony urlop wypoczynkowy w wymiarze 
6 tygodni w czasie ustalonym w planie 
urlopu.

Nr 36 strona 6 Na anonimowe pytania o poradę prawną 
w tej rubryce nie odpowiadamy. Prosimy 
o podawanie adresów — odpowiedź prze- 
ślemy listownie.

OSTATNI 13 (101) numer „WYCHO
WANIA” zaskoczy z pewnością sta
łych czytelników zdecydowanym 
poszerzeniem dotychczasowego zakresu 

problematyki.
Numer otwiera artykuł W. Pomykały: 

IDEOLOGIA I WYCHOWANIE. Jest to 
pierwszy z cyklu materiałów poświęco
nych zasadniczym sprawom XIII Plenum 
KC PZPR. Ma on charakter .wstępny. 
Autor kończy rozważania pytaniem: czy 
szkoła wykorzystuje swe wielkie możli
wości ideowo-wychowawcze? Próbę od
powiedzi na nie znajdziemy w następ
nych numerach m. in. w analizie nastę
pujących problemów: prawidłowe ujęcie 
programów nauczania, wiedza nauczycieli 
i ich postawy ideowo-polityczne, wspiera
nie ideowo-wychowawczej pracy szkoły 
przez organizacje dziecięce i młodzieżowe.

Nauczanie a literatura współczesńa to 
temat art. Józefa Rurawskiego pt. TE
MAT Z WARIACJAMI (również pierw
szy z cyklu art.). Autor zajmuje się 
wstępnie przyczynami nieznajomości lite
ratury współczesnej przez maturzystów, 
a także... studentów polonistyki.

Jerzy Olbrycht w art. pt. NA SPOTKA
NIE WIELKIEJ ODNOWY zajmuje się 
niektórymi problemami wychowania spo
łecznego w działalności Związku Młodzie
ży Wiejskiej. Za jedną z najcenniejszych 
zdobyczy tej organizacji autor uważa wy
chowywanie młodzieży w ścisłej więzi 
z życiem środowiska. Po bliższe wyjaś-

nienia oraz ujawnienie, o jaką odnowę 
chodzi, odsyłamy do artykułu.

ZAKŁADEM PRACY JAKO ŚRODO
WISKIEM WYCHOWAWCZYM ze szcze
gólnym uwzględnieniem stosunków kie
rownik — podwładny zajmuje się Juliusz 
Wacławek. Autor stwierdza na wstępie 
m. in., że w fabryce, w której znajdzie 
miejsce większość absolwentów szkół 
(zwłaszcza zawodowych), przyda się 
uczniom wiedza o społecznych stosunkach 
międzyludzkich. Zaczątki tej wiedzy po
winna dawać szkoła.

Jan Danecki w obszernym szkicu pt. 
MIEJSCE W SWIECIE rozważa na mar
ginesie XIII Plenum szereg zasadniczych 
spraw o znaczeniu międzynarodowym, m. 
in. nasze miejsce w świecie, sens i cele 
naszego narodowego wysiłku, z czego 
mamy być dumni a czego się wstydzić.

Numer uzupełniają: wspomnienia płk. 
Br. Bełczewskiego pt. NA SANDOMIER
SKIM PRZYCZÓŁKU... (początki szkol
nictwa na tym terenie), art. Marii Draże 
LAURKA DLA SKO? (czy wyścigi w 
składaniu pieniędzy wyciąganych od ro
dziców są wychowawcze?), art. Idy Alt- 
szuler FORMY WIĄZANIA NAUKI 
SZKOLNEJ Z PRACĄ PRODUKCYJNĄ 
(cz. II), art. Zdzisława Słowika NA MAR
GINESIE VII ROKU WIELKIEJ NO
WENNY. Herman Prudienskij pisze o 
CZŁOWIEKU I CZASIE)WOLNYM. Poza 
tym działy: Literatura i (wychowanie (re
cenzje książek), Film i wychowanie (re
cenzje filmów). (K)

Janusz Thor: DRUGI GLOB CZŁOWIEKA.
Warszawa 1963; s. 229, cena zł 16, seria 

„Przekroje”. Tematem książki jest historia dą
żeń ludzkości do zbadania i „zdobycia” księ
życa. Autor podaje krótki zarys dziejów za
interesowania Się człowieka srebrnym glo
bem od czasów starożytnych. Następnie przed
stawia kolejne etapy rozwoju nauki o księży
cu, pierwsze rakiety, formy nawigacji 1 łącz
ności, a wreszcie perspektywy, jakie wobec 
współczesnych zdobyczy wiedzy, rysują się 
w tej dziedzinie. Książka pisana żywo 1 przy
stępnie.

W. I. B. Beyeridge: SZTUKA BADAŃ NA
UKOWYCH. PZWL, Warszawa 1963; s. 187, ce
na 18 zł. Wprawdzie publikacja dotyczy za
gadnień medycznych, może być jednak bardzo 
przydatna dla każdego prowadzącego jakie
kolwiek badania naukowe, gdyż, treścią jej 
jest przede wszystkim metodyka pracy badaw
czej. Autor analizuje takie zagadnienia jak: 
wybór problemu, planowanie i ocena doświad
czeń, zastosowanie hipotezy, produktywne my
ślenie, obserwacje, metoda przenoszenia itp.

SOCJOLOGIA

Polska Akademia Nauk: ROBOTNICY NA 
WCZASACH W PIERWSZYCH LATACH POL
SKI LUDOWEJ, praca zbiorowa pod red. 
Danuty Dobrowolskiej. Zakł. Nar. im. Osso
lińskich, Wrocław 1963; s.235, cena 35 zł. Pod
stawy prawne i organizacyjne wczasów pra
cowniczych; społeczna funkcja wczasów; 
kształtowanie się społeczności wczasowej; ur
lop wypoczynkowy robotnika w Polsce przed
wojennej 1 obecnie.

BELETRYSTYKA — REPORTAŻE

Antonina Latoszek J Józef Płomieniec: BOSE 
OBDARTE. Wyd, MON, Warszawa 1963; s.i

wania wszystkich' dziedzin sportu i roz
rywek kulturalnych. Przy stadionach 
sportowych zalecił budować kaplice; 
większe zawody sportowe poprzedzać na
bożeństwami. Zaczęto budować kaplicę 
nawet przy „wesołych miasteczkach”. 
Akcją „duszpasterską” obejmowano plaże, 
ośrodki wypoczynkowe i szlaki turys
tyczne.

W, celu oddziaływania na teatr, film 
i telewizję — powołano w kurii rzyms
kiej Komisję do Spraw Teatru, Filmu 
i Telewizji. Podobne komisje utworzono 
w kuriach diecezjalnych, a oddziały na
wet przy parafiach.

Jednym słowem, propaganda doktryny 
katolickiej miała — w myśl założeń in- 
tegrystycznych — przekształcić trady
cyjną religijność (katolików w klerykalny; 
dynamizm.

Najważniejszym jednak kierunkiem 
integryzmu katolickiego jest inspirowania 
czynnej ingerencji w sprawy społeczno- 
polityczne. Celem tej akcji było osłabie
nie wpływów partii komunistycznych 
oraz powstrzymywanie katolików od żą
dania reform społecznych.

Najbardziej drastyczna była decyzja 
św. Officium, wydana w czerwcu 1949 r., 
grożąca ekskomuniką wszystkim katoli
kom współoracującym w jakiejkolwiek 
formie z komunistami. Watykan chciał 
w ten scosób postawić mur między ma
sami katolickimi i partiami komunistycz
nymi. Stanowisko to zostało potwierdzone 
dekretem św. Officium w kwietniu 1959 r. 
Tym razem jednak Jan XXIII nie do
puścił do realizacji dekretu.

INTEGRYSTYCZNY program kleryka
lizacji świata nie znalazł poparcia 
wśród szerokich rzesz katolików. 

Praktycznym wyrazem tego zjawiska' była 
postawa katolików we Włoszech, którzy 
nrmó nacisków kościelnej reakcji odda
wali swoje głosy wyborcze na komunis
tów i socjalistów oraz wypowiadali się 
za rozdziałem kościoła od państwa.

Efektem skrajnie integrystycznej poli
tyki Piusa XII była zwiększająca się w 
wielu krajach izolacja kleru, a w szcze
gólności hierarchii kościelnej od społe
czeństwa. Wzrastały nastroje antyklery- 
kalne. W tej sytuacji . narastać zaczął 
w Kościele tzw. nurt reformatorski, któ
rego najwybitniejszym przedstawicielem 
był Jan XXIII. Rezygnację z polityki 
integrystycznej uznał on za swe najpil
niejsze zadanie.

Temu zadaniu miał służyć zwołany 
przez niego sobór powszechny. Obecnie 
można zauważyć, że pod presją integrys
tów ruch reformatorski wewnątrz Koś
cioła ustaje. II sesja soboru — jak . za
powiadano jeszcze za życia Jana XXIII 
— miała być ostatnią i zakończyć się do
niosłymi uchwałami. Paweł VI postanowił 
jednak sobór przedłużyć. Zapowiedziano 
już III sesję na wiosnę przyszłego roku. 
Wśród zwolenników reform w Kościele 
coraz częściej wyrażane są w związku 
z tym obawy, czy przeciągające się w 
nieskończoność sesje soborowe nie ulegną 
sformalizowaniu.

*) Patrz także art. St. Markiewicza: 
„Kultura” nr z 18. VIII. 63 r.
•») Zakaz odprawiania nabożeństw i wykony
wania obrzędów religijnych nakładany za karę 
na Jakiś kraj w celu zmuszenia ludności 
1 władcy tego kraju do uległości względem 
papieża.

245, cena 17 zł. Debiut literacki nagrodzony 
na konkursie Wydawnictwa MON. Żywo 1 
barwnie nakreślone losy grupy dzlewcza.t — 
sanitariuszek I Armii WP. Wiele nowych, 
nieznanych szczegółów i faktów.

Konstanty Simonow: ŻYWI I MARTWI. „Bi
blioteka Powszechna”, Warszawa 1963; t I 1 II, 
cena 20 zł, wyd. II. Wznowienie znanej po
wieści Simonowa poruszającej problem czło
wieka niszczonego przez bezduszne i biu
rokratyczne traktowanie.

Jan Paiandowski: NIEBO W PŁOMIENIACH, 
„Czytelnik”, Warszawa 1963; s. 247, cena zł 10, 
wyd. VIII. Problem dojrzewania umysłowego, 
historia wyzwalania się spod wpływu religii 
i kształtowania racjonalnego światopoglądu. 
Książka godna zalecenia młodzieży.

Jacek Bocheński: „POŻEGNANIE Z PANNA 
SYNGILU. „Czytelnik”. Warszawa 1963; s. 332, 
cena 21 zł, wyd. II. Reportaże z podróży do 
Egiptu, Sudanu, Abisynii, Nigerii 1 Ghany. 
Ciekawe fakty, wnikliwe obserwacje, histo
riozoficzne refleksje — razem zbiór interesu
jących reportaży — esejów.

Thor Heyerdahl: WYPRAWA KON-TIKI. 
„Iskry”, Warszawa 1963; s. 274, cena 21 zł. 
wyd. IV. Wznowienie popularnej opowieści o 
wyprawie tratwą przez Pacyfik, śladami boga 
Tiki. Warto polecić starszej młodzieży.

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY

Walentin Katajew: ZIMOWY WIATR. „Iskry” 
Warszawa 1963, s. 340, cena zł 15, wyd. II. 
Jest to trzecia pozycja z cyklu „Fale Morza 
Czarnego”, który otwiera popularna powieść 
„Samotny biały żagiel”. Opowieść o chłopcu 

— żołnierzu Rewolucji.

PODRĘCZNIKI

Janina Dembowska i Zofia Strzelecka: PO
RADNIK METODYCZNY DO WYPISÓW DLA 
KL. VII. PZWS, Warszawa 1963; s. 82. cen* 
5,50 zł. Opracowanie metodyczne poszczegól
nych utworów plus tabela uwzględniająca 
wszystkie elementy dydaktyczno-wychowawcze 
procesu nauczania z rozbiciem na utwory.

Jan Mickunas: PORADNIK METODYCZNY 
DO PODRĘCZNIKA „MY ENGLISH BOOK” 
DLA KL. VI. PZWS, Warszawa 1963; cena zł 3. 
Szczegółowe omówienie najważniejszych za
gadnień kolejnych lekcji.

MONOGRAFIE

Plerre Courthlon: COURBET. PIW. Warsza
wa 1963; s. 380, cena zł 40. Przekł. J. Guze. 
Zbiór listów i wspomnień słynnego malarza 
francuskiego oraz jego przyjaciół. Liczne ilu
stracje.

PUBLIKACJE 
DLA ZESPOŁÓW AMATORSKICH

MĄTERIAŁY METODYCZNE STUDIUM TEA
TRALNEGO. CPARA, Warszawa 1963. Materia
ły opracowane na tle Festiwalu Teatrów 
Poezji w Koszalinie.

Izabela Cywińska, Maria Stępnlówna: ZIE
LONY KABARET. CPARA. Warszawa 1963; 
cena 26 zł. Materiały do opracowania programu 
rewdowego. Dla teatrów młodzieżowych.

POEZJA

Juliusz Słowacki: WIERSZE. „Czytelnik" 
Warszawa 1963; s. 140. cena 10 zł. Z cyklu 
„Poeci polscy” „kieszonkowe wydanie” wier
szy wybranych J. Słowackiego. Opr. płótno.

Władysław Broniewski: WIERSZE. „Czytel
nik”, Warszawa 1963; s. 140, cena 10 zł. 
Z cyklu „Poeci polscy”. Wydanie „kieszonko
we”. Opr. płótno.

MAPY
Wydało Państwowe Przedsiębiorstwo Wydaw

nictw Kartograficznych, Warszawa 1963.
EUROPA — mapa fizyczna (cztery oddzielne 

części, które trzeba skleić) w skali 1:3 min.
EUROPA — mapa fizyczna w skali 1:12 min. 

Cena 3 zł.
EUROPA — mapa fizyczna (konturowa) W 

skali 1:12 min. Cena 1 zł.
CZECHOSŁOWACJA — mapa fizyczna w skali 

1:100 tys.
POLSKA — mapa administracyjna (cztery 

oddzielne części, które trzeba skleić) w skali 
1:500 tys. Skorowidz miejscowości.

POLSKA — mapa administracyjna (konturo
wa) w skali 1:12 min. Cena 1 zł.

MAZOWSZE I PODLASIE — mapa fizyczna 
w skali 1:250 tys. (dwie oddzielne części).

góry Świętokrzyskie — mapa tury
styczna wraz z krótkim opisem wszystkich za
bytków. Cena — 10 zł.

MAPA WOJEWÓDZTWA GDAŃSKIEGO, MA
PA WOJEWÓDZTWA KOSZALIŃSKIEGO, MA
PA WOJEWÓDZTWA OLSZTYŃSKIEGO, MAPĄ 
WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO, MAPA 
WOJEWÓDZTWA SZCZECIŃSKIEGO — mapy 
fizyczne w skali 1:500 tys. Na stronie odwrotnej 
opis położenia geograficznego i wszystkich dzie- 
dżin gospodarki danego województwa. Cena 
jednej mapy — 10 zł.

PLAN WARSZAWY. Wydanie kieszonkowe, 
cena: 10 zł.

PLAN SOSNOWCA. Wydanie kieszonkowi, 
cena — 10 zł.


